
Nasz Pociąg Marzeń 
ruszył już w swą 
coroczną trasę, by 
spełniać dziecięce sny 
o pięknych wakacjach. 
Dołączysz? W zeszłym 

roku wspólnie 
podarowaliśmy 
dzieciom mnóstwo 
radości – sprawmy znów 
razem, aby nowa edycja 
okazała się sukcesem! 

Twój mały gest ma 
wielką moc: wesprzesz 
nie tylko wakacje, ale też 
rehabilitację, zakup 
sprzętu medycznego 
i inne świadczenia. 

Przystąp do naszej 
wyjątkowej akcji i dołącz 
swój wagonik dobra. 
Szczegóły znajdziesz 
wewnątrz wydania, 
na stronie 26 9 7 7 0 1 3 7 9 4 8 0 5 6
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– W tym roku mamy już szóstą 
edycję festiwalu, można powie-
dzieć jubileuszową, ponieważ 
mamy też 35-lecie Teatru Wier-
szalin - mówi Rafał Gąsowski, ak-
tor i kurator festiwalu. - We wstę-
pie do naszego programu festi-
walowego napisałem, że 35 lat 
temu ktoś zasiał ziarno i teraz 
wyrosło ogromne drzewo, 
pod którym mieści się bardzo 
wiele i jest bardzo gęsto. Jest lite-
ratura, teatr, muzyka, poezja, 
sztuki plastyczne, wizualne. 
I z tej gęstwiny układamy Festi-
wal „Między Wierszami”, tak 
samo jak i tegoroczną edycję. 
I właśnie to jest to, co jest między 
wierszami. Znajdują się tam roz-
maite działalności ludzkie, arty-
styczne naszych gości festiwalo-
wych. Ale też jest tam to, co się 
dzieje pomiędzy ludźmi, którzy 
to eksplorują, dotykają, pomię-
dzy naszymi gośćmi festiwalo-
wymi, którzy przyjeżdżają 
do Supraśla. 

Sercem tegorocznego pro-
gramu będą trzy kultowe dzieła 

w reżyserii Piotra Tomaszuka. 
Widzowie zobaczą powracającą 
w formie remake’u, inspirowaną 
prozą Olgi Tokarczuk „Ofiarę 
Wilgefortis”, poruszającego 
„Boga Niżyńskiego” oraz plene-
rowe widowisko nocne „Wielka 
Improwizacja pod gwiazdami” 
na motywach Mickiewiczow-
skich „Dziadów”, które otworzy 
całe wydarzenie. 

Program festiwalu został po-
dzielony na trzy bloki tema-
tyczne. Pierwszym jest teatr, re-
trospekcja i mistrzowie animacji 
(3–12 lipca). We współpracy 
z łódzką Szkołą Filmową oraz 
Fumi Studio odbędzie się Kam-
pus Filmów Animowanych. Po-
kazom towarzyszyć będą spo-
tkania na żywo z legendą polskiej 
animacji Piotrem Dumałą oraz 
Natanem Bohdanowiczem. 
Pierwszy blok zwieńczy  występ 
światowej sławy akordeonistów 
z Motion Trio. 

Drugi  tydzień to magia retro, 
młode talenty i kabaret (14–19 

lipca). Widzowie przeniosą się 
w klimat dwudziestolecia mię-
dzywojennego. Aktorka Teatru 
Wierszalin Katarzyna Wolak-Gą-
sowska poprowadzi warsztaty 
piosenki aktorskiej „Piosenka 
z duszą, magia lat 20. i 30.” Prze-
widziano też spektakl muzyczny 
w reż. Rafała Gąsowskiego: 
„Hanka! Życie jest kabaretem” 
oraz  koncert Piotra Pawlaka i Po-
lish Violin Duo. 

Ostatni tydzień (22–26 lipca) 
upłynie pod hasłem Wielkiego 
Słowa. Gościem będzie prof. 
Jan Miodek, który uświetni galę 
„Literackiego Debiutu Roku”. 
Po finałowych pokazach spek-
taklu „Bóg Niżyński” , całe wy-
darzenie zamknie 26 lipca fina-
łowy koncert Justyny Stecz-
kowskiej. 

Dodatkowo w wybrane so-
boty lipca ulica 3 Maja oraz Ry-
nek w Supraślu zamienią się 
w „Uliczkę Poetów”, otwartą ak-
cję performatywną angażującą 
mieszkańców i turystów.

Supraśl
Urszula Śleszyńska

Trzy legendarne spektakle 
z przeszłości Teatru Wier-
szalin, spotkania z wybitny-
mi autorytetami literackimi, 
czy też mistrzami polskiej 
animacji. Do tego koncerty 
i warsztaty. Tak prezentuje 
się program tegorocznego 
Festiwalu „Między Wiersza-
mi” w Supraślu, który po-
trwa od 3 do 26 lipca.

Rusza Festiwal  
„Między Wierszami”

KALENDARIUMPogoda w regionie

Bielsk Podlaski
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Dziś 184. dzień roku. 
Do sylwestra pozostało  
181 dni.  
 
Wschód słońca  
w Białymstoku  
o godzinie 4.07, zachód 
o godzinie 20.56. Dzień bę-
dzie trwać 16 godzin i 48 mi-
nut. Jest krótszy od najdłuż-
szego w 2026 r. dnia w Bia-
łymstoku (21 czerwca) o 8 
minut i dłuższy od najkrótsze-
go w roku (21 grudnia) o 9 
godzin i 15 minut.  
 
Imieniny  
dziś obchodzą:  
Jacek, Anatol

3 LIPCA 2026 

W odwecie za pomoc udzie-
laną partyzantom Niemcy 
dokonali pacyfikacji wsi Po-
pówka na Podlasiu (36–37 
zabitych, w tym 16 dzieci) 
i Majdan Stary na Zamojsz-
czyźnie (75 zabitych). 
 
 2006   
Asteroida 2004 XP14 zbliżyła 
się do Ziemi na odległość 432 
308 km - tylko 1,1 razy dalej niż 
orbita Księżyca.

1943 
W Nowym Sączu powstał 
Związek Stronnictwa Chłop-
skiego (zwany związkiem 
braci Potoczków), pierwsza 
polityczna organizacja 
chłopska w Europie. 
. 
 1939     
Brytyjska Gresley „Mallard” 
A4 pobiła aktualny do dzisiaj 
światowy rekord prędkości 
lokomotywy z napędem pa-
rowym (203 km/h).

1893 

20°C  14°C

Wydarzenie odbędzie się 
w godz. 11.00–15.00. Zgroma-
dzi służby, instytucje oraz or-
ganizacje odpowiedzialne 
za bezpieczeństwo i ochronę 
zdrowia mieszkańców.  

Na uczestników czekać będą 
m.in. pokazy sprzętu i pojaz-
dów służbowych, pokaz tresury 
psa służbowego,  prezentacje 
działań poszczególnych forma-
cji, konkursy z nagrodami oraz 
liczne atrakcje dla dzieci i doro-
słych. 

– Bezpieczeństwo mieszkań-
ców to jeden z naszych priory-
tetów. Chcemy nie tylko dbać 
o nie na co dzień, ale również 
edukować i pokazywać, jak 
każdy z nas może właściwie re-
agować w sytuacjach zagroże-
nia. Festyn „Bezpieczny Biały-
stok” to doskonała okazja, by 
poznać pracę służb, zdobyć 
praktyczne umiejętności i spę-
dzić czas z rodziną. Serdecznie 
zapraszamy wszystkich miesz-
kańców do udziału w tym wy-
darzeniu – mówi zastępca pre-
zydenta Białegostoku Marek 
Masalski.

Białystok 
opr. (R)

W  sobotę 4 lipca, plac 
przed Teatrem Dramatycz-
nym w Białymstoku zamieni 
się w przestrzeń pełną atrak-
cji i praktycznej wiedzy 
o bezpieczeństwie. Miesz-
kańcy będą mogli wziąć 
udział w festynie edukacyj-
nym „Bezpieczny Białystok”.

Festyn 
edukacyjny 
na temat 
bezpieczeństwa 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 – wyniki ze sporto-
wych aren, opinie, komentarze 

WTOREK
a Strefa Biznesu – ekonomia  
i gospodarka 

ŚRODA
a Strona zdrowia. Profilaktyka  
i leczenie popularnych chorób 

CZWARTEK
a   Pod paragrafem. Jak komuniści 
walczyli z pisarzami i książkami

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże z Podlas-
kiego i kraju, opinie, wywiady 

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ 
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Spektakl Ofiara Wilgefortis zaprezentowany będzie 3 lipca

SUWAŁKI

Pięćdziesięciolecie Suwal-
skiego Parku Krajobrazowego, 
spotkania z przyrodnikami, 
warsztaty, wystawy, regio-
nalne smaki i koncerty – to 
tylko część atrakcji przygoto-
wanych na VI Piknik Podla-
skich Parków Narodowych 
i Krajobrazowych. Wydarzenie 
odbędzie się 5 lipca w godz. 11-
16 na Bulwarach nad Czarną 
Hańczą w Suwałkach pod ha-
słem „Łączy nas krajobraz”. 

 Na uczestników czekać 
będą stoiska edukacyjne pod-
laskich parków narodowych 
i krajobrazowych, liczne gry 
i zabawy ekologiczne, ro-
dzinna gra terenowa z nagro-
dami, warsztaty garncarskie 
oraz kreatywne zajęcia dla 
dzieci. Nie zabraknie również 
pokazów historycznych, de-
gustacji tradycyjnych potraw 

regionalnych oraz jarmarku 
rękodzieła inspirowanego 
kulturą Suwalszczyzny. 
Szczególną atrakcją będzie 
spotkanie z fotografikiem i fil-
mowcem przyrodniczym 
Zdzisławem Folgą. Przewi-
dziano też koncert lokalnych 
zespołów muzycznych.  

W pikniku wezmą udział 
przedstawiciele Białowie-
skiego, Biebrzańskiego, Nar-
wiańskiego i Wigierskiego 
Parku Narodowego, a także 
parków krajobrazowych wo-
jewództwa podlaskiego oraz 
goście z Litwy – Wisztyniec-
kiego i Wysokodworskiego 
Parku Regionalnego. W wy-
darzenie zaangażowane są 
również Nadleśnictwo Su-
wałki oraz Polskie Towarzy-
stwo Służb Ochrony Przy-
rody. opr. (R) 

Piknik podlaskich parków

OLMONTY 

W niedzielę  na boisku wiej-
skim w Olmontach odbędzie 
się doroczny Piknik Patrio-
tyczny. Organizatorzy - Sto-
warzyszenie „Olmonty” za-
praszają całe rodziny. Głów-
nym elementem pikniku bę-
dzie Bieg Śladami Konfedera-
tów Barskich, tym razem upa-
miętniający 257. rocznicę Bi-
twy pod Olmontami. 

  Bieg główny wystartuje 
o godz. 10. Z kolei o godz. 
10.25 wystartują dzieci. 
W programie są też m.in. biegi 
na dystans 1769 m (rok bitw) 
oraz bieg rodzinny - Tata 

Mama i ja na 150 m, który wy-
startuje o godz. 11.20.  

O godz. 13 nastąpi uroczy-
ste złożenie kwiatów przy ta-
blicy i krzyżach upamiętnia-
jących Bitwę Konfederatów 
Barskich. O godz. 14 rozpocz-
nie się msza święta pod prze-
wodnictwem ks. biskupa 
Henryka Ciereszko. O godz. 15  
przewidziano wręczenie od-
znaczeń i listów pochwalnych 
dla zasłużonych w krzewie-
niu dziedzictwa narodowego.  
A już pół godziny później wy-
startuje piknik patriotyczny 
na wesoło i sportowo. (UK) 

Patriotycznie i na sportowo

eprasa.pl c66c2eafc9
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Otrzymane środki pozwolą 
przygotować dokumentację 
projektową, która będzie 
pierwszym etapem realizacji 
inwestycji zwiększających bez-
pieczeństwo pacjentów i perso-
nelu – podkreślił w czwartek 
Włodzimierz Żaworonok, za-
stępca dyrektora ds. lecznictwa 
Szpitala Wojewódzkiego w Su-
wałkach, podczas odbierania 
umowy z rąk marszałków. 

Szpital Wojewódzki w Su-
wałkach przeznaczy otrzy-
maną dotację na opracowanie 
dokumentacji projektowej 
dwóch inwestycji. 1 mln zł trafi 

na projekt adaptacji tuneli ko-
munikacyjnych na miejsce 
schronienia dla 470 osób, 
a drugi milion na dokumenta-
cję dwukondygnacyjnego par-
kingu podziemnego, który bę-
dzie pełnił funkcję miejsca 
ukrycia dla 3,3 tys. osób. 

–Natomiast o pieniądze 
na same inwestycje będziemy 
się starać po opracowaniu do-
kumentacji – mówił wicedyrek-
tor suwalskiego szpitala. 

Z kolei szpital w Choroszczy 
otrzymał 1,8 mln zł. Jedną trze-
cią z tych pieniędzy przeznaczy 
na projekt parkingu podziem-
nego pełniącego funkcję miej-
sca ukrycia dla 1,2 tys. osób. Po-
została kwota zostanie wyko-
rzystana na przygotowanie do-
kumentacji kolejnego parkingu 
podziemnego z miejscem 
schronienia dla 1 tys. osób wraz 
z dostosowaniem infrastruk-
tury drogowej szpitala. 

– Będą to miejsca podwój-
nego przeznaczenia, które 
mogą być wykorzystywane 
na co dzień, ale zarazem będą 
miejscami schronienia. Jest to 
szczególnie ważne z uwagi 
na charakter naszego szpitala 
i standard podwyższonego bez-
pieczeństwa ze względu na pa-
cjentów, których zaopieku-
jemy, również sądowych – mó-
wiła Alicja Skindzielewska, peł-
niąca obowiązki dyrektora szpi-
tala w Choroszczy. 

Program Ochrony Ludności 
i Obrony Cywilnej na lata 2025-
2026 wspiera działania zwięk-
szające gotowość samorządów 
do reagowania m.in. na klęski 
żywiołowe, awarie, katastrofy 
i zagrożenia militarne. W tym 
roku na wsparcie podlaskich 
szpitali podległych samorzą-
dowi wojewódzkimi przezna-
czono prawie 15 mln zł.  

– 80 proc. przeznaczono do-
kumentację projektową, a po-
zostałe 20 proc. m.in. na zakup 
środków łączności – wyliczał 
marszałek Łukasz Prokorym. 

Dodał, że wkrótce zostaną 
podpisane umowy z kolejnymi 
szpitalami.

Bezpieczeństwo
Tomasz Maleta

Parkingi podziemne z miej-
scami ukrycia, tunele jako 
schrony. Na przygotowanie 
dokumentacji tych inwesty-
cji szpitale w Suwałkach 
i Choroszczy otrzymały pie-
niądze z programu Ochrony 
Ludności i Obrony Cywilnej. 
Chodzi o blisko 4 mln zł, któ-
re zostały przekazane za po-
średnictwem urzędu mar-
szałkowskiego.

W podlaskich szpitalach 
powstaną miejsca schronienia

W czwartek w UMWP przekazano szpitalom podpisane 
wcześniej (w formie elektronicznej) umowy w tej sprawie
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– Ograniczenie będzie polegało 
na wyłączeniu jednej z części in-
stalacji – proszkowni – mówi Be-
ata Perkowska, naczelnik wy-
działu architektury Starostwa Po-
wiatowego w Bielsku Podlaskim.  

Tłumaczy, że przy wydawa-
niu decyzji został uwzględniony 
zarówno interes społeczny 
i kwestie ochrony środowiska, 
jak i konieczność zachowania 
możliwości funkcjonowania za-
kładu. – Chodziło o to, aby wyeli-
minować emisje powodujące 
uciążliwości dla mieszkańców, 
a jednocześnie nie doprowadzić 
do całkowitego wstrzymania 
działalności przedsiębiorstwa. 

Dlatego zdecydowaliśmy o wy-
łączeniu tej części instalacji, 
która, według zgromadzonego 
materiału odpowiada przede 
wszystkim za emisję hałasu, za-
nieczyszczeń oraz uciążliwych 
zapachów – wyjaśnia. 

Decyzji nadano rygor natych-
miastowej wykonalności. Ozna-
cza to, że choć przedsiębiorcy - 
firmie Laktopol-B, przysługuje 
prawo do wniesienia odwołania, 
nie wstrzymuje ono obowiązku 
wykonania decyzji. Po jej dorę-
czeniu zakład będzie musiał nie-
zwłocznie przystąpić do realiza-
cji nałożonych obowiązków. 

– Ze względu na wymagania 
technologiczne wygaszenie pracy 
proszkowni nie może nastąpić na-
tychmiast, dlatego przedsiębiorca 
otrzymał trzy dni na wyłączenie 
instalacji. Dodatkowo został zo-
bowiązany do składania do dzie-
siątego dnia każdego miesiąca in-
formacji potwierdzającej, czy 
proszkownia pozostaje wyłą-
czona – podkreśla naczelnik. 

Wydana decyzja to pokłosie 
trwających od dawna protestów 
mieszkańców oraz kontroli in-
stytucji środowiskowych, które 
wykazywały liczne naruszenia.

Bielsk Podlaski
Martyna Jurkowska 

Zakaz rozpoczynania no-
wych cykli produkcyjnych 
w proszkowni oraz odpro-
wadzania ścieków przemy-
słowych związanych z pracą 
tej instalacji - to skutki decy-
zji starosty bielskiego 
w sprawie zakładu Lakto-
pol-B w Bielsku Podlaskim. 
Decyzja ma rygor natych-
miastowej wykonalności.

Mleczarnia musi 
ograniczyć działalność.  
Jest decyzja starosty

REGION A
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Spór między samorządem a admi-
nistracją rządową rozpoczął się 
po wejściu w życie nowych prze-
pisów, które od 1 lipca ograniczyły 
finansowanie pobytu uchodźców 
z Ukrainy w ośrodkach zbioro-
wego zakwaterowania. Pomoc 
państwa przysługuje już tylko oso-
bom z tzw. grup wrażliwych, m.in. 
seniorom, osobom z niepełno-
sprawnościami i przewlekle cho-
rym. W województwie podlaskim 
jedynym takim ośrodkiem pozo-
stała placówka w Wasilkowie. 
W środę burmistrz Adrian Łuckie-
wicz poinformował o odwołaniu 
od decyzji wojewody, która zobo-
wiązywała gminę do realizacji 
tego zadania. Podkreślał, że nie 
kwestionuje potrzeby pomocy 
uchodźcom, ale sposób przekaza-
nia nowych obowiązków. Zarzu-
cał brak konsultacji, niewyjaśnie-
nie powodów wyboru Wasilkowa 
oraz dodatkowe obciążenie 
urzędu. 

Dzień później swoje stanowi-
sko przedstawił wojewoda Jacek 
Brzozowski. Jak zaznaczył, wo-
kół sprawy pojawiło się wiele 
nie prawdziwych informacji.  
– Nie powstaje żaden nowy ośro-
dek. Ten, o którym mówimy 
dzia ła nieprzerwanie od 25 lu-
tego 2022 r. Obecnie, w związku 
z wejściem w życie ustawy ogra-
niczającej pomoc obywatelom 
Ukrainy, przebywa w nim 52 
uchodźców wojennych z Ukra-
iny z grupy wrażliwej – mówił. 

Wojewoda wyjaśnił, że 42 
osoby mieszkały tam już wcze-
śniej, a 10 zostało przeniesionych 
z zamkniętego ośrodka w Augu-
stowie. Podkreślał również, że 
do Wasilkowa nie są kierowani 
nielegalni migranci. 

– Mówimy o uchodźcach wo-
jennych z Ukrainy korzystają-
cych z ochrony czasowej. Kłam-
liwa jest narracja mówiąca o nie-
legalnych migrantach, którzy zo-
stają przywożeni przez woje-
wodę do Wasilkowa – zazna-
czył Jacek Brzozowski. 

Najważniejszą zapowiedzią 
konferencji była zmiana organi-
zacji funkcjonowania placówki. 
Jak poinformował wojewoda, 
Podlaski Urząd Wojewódzki 
przejmie wszystkie obowiązki 
administracyjne związane z jej 
prowadzeniem. – Znaleźliśmy 
rozwiązanie, w którym Podlaski 
Urząd Wojewódzki w stu pro-
centach bierze na siebie odpo-
wiedzialność za funkcjonowanie 
ośrodka – zapowiedział. 

Oznacza to, że dokumentacja 
oraz rozliczenia będą prowa-
dzone bezpośrednio przez urząd 
wojewódzki, a środki z budżetu 
państwa trafią do ośrodka bez 
udziału gminy. 

Według danych przedstawio-
nych przez wojewodę w 2022 
roku w województwie podla-
skim działało 246 ośrodków 
zbiorowego zakwaterowania, 
z których korzystało ponad 3,5 
tys. osób. Obecnie pozostał tylko 
jeden – w Wasilkowie, gdzie 
mieszkają 52 osoby wymagające 
szczególnego wsparcia. 

Także w czwartek 
przed Urzędem Miejskim w Wa-
silkowie odbyło się spotkanie 
z udziałem posła PiS Sebastiana 
Łukaszewicza oraz mieszkań-
ców. Część uczestników wyra-
żała obawy dotyczące przyszło-
ści ośrodka oraz ewentualnego 
kierowania do niego kolejnych 
cudzoziemców. – Decyzja została 
podjęta bardzo szybko – bez roz-
mów z przedstawicielami 
urzędu miasta i bez rozmów 
z mieszkańcami – mówił poseł. – 
Odbieram to działanie ze strony 
Podlaskiego Urzędu Wojewódz-
kiego jako test mechanizmu, 
który może być wykorzysty-
wany w przyszłości do tego, żeby 
z dnia na dzień relokować na te-
renie różnych gmin nielegalnych 
migrantów w ramach paktu mi-
gracyjnego. Dzisiaj mówimy o 10 
czy 12 obywatelach Ukrainy, któ-
rzy mają dołączyć do osób prze-
bywających w ośrodku. Ale kto 
wie, czy za tydzień pan woje-
woda nie podejmie decyzji z dnia 
na dzień, że do Wasilkowa ma 
przybyć nie 10, a 100, nie 12, a 120 
obywateli Ukrainy. 

Łukaszewicz zapowiedział 
złożenie interpelacji do Minister-
stwa Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej. Mieszkańcy pytali 
natomiast, dlaczego to właśnie 
Wasilków pozostał jedyną gminą 
w regionie prowadzącą taki ośro-
dek i apelowali o większą przej-
rzystość przy podejmowaniu po-
dobnych decyzji. Pojawił się 
także pomysł zorganizowania re-
ferendum, dotyczącego tego te-
matu .

Wasilków
Magda Ciasnowska

Po krytyce ze strony władz 
Wasilkowa wojewoda podla-
ski Jacek Brzozowski zabrał 
głos w sprawie funkcjonowa-
nia ośrodka zbiorowego za-
kwaterowania dla uchodź-
ców z Ukrainy. Zapowiedział, 
że Podlaski Urząd Woje-
wódzki przejmie wszystkie 
obowiązki administracyjne 
związane z jego prowadze-
niem, dzięki czemu gmina 
nie będzie uczestniczyć 
w obsłudze placówki.

Urząd wojewódzki będzie prowadził 
ośrodek dla uchodźców z Ukrainy

W tym sezonie autobusy Tury-
stycznej Ósemki kursować będą 
do 30 sierpnia, w każdy czwar-
tek, piątek, sobotę i niedzielę.  

– W ubiegłym roku rozpoczę-
liśmy Turystyczną Ósemkę wo-
kół Białegostoku. Mówiliśmy 
wówczas, że jeśli będzie ona cie-
szyła się dużą popularnością, to 
na pewno w 2026 roku po-
wstaną nowe pętle – mówi czło-
nek zarządu województwa pod-
laskiego Bogdan Dyjuk. 

Po udanej edycji w 2025 roku, 
po Białostocczyźnie, w tym roku 
ofertę rozszerzono. Przewoźnik 
PKS Nova oprócz znanej trasy 
„Białystok i okolice” uruchomił 
nowe pętle: północną i połu-
dniową. Trasa A1 rusza z Białego-

stoku, jedzie przez Pomigacze, 
Turośń Kościelną, Kurowo, Ty-
kocin, Choroszcz i wraca do Bia-
łegostoku. Trasa A2 jedzie z Bia-
łegostoku, przez Sielachowskie 
(Wasilków), Supraśl, Kopną Górę, 
Poczopek, Kruszyniany, Poczo-
pek, Kopną Górę, Supraśl, Siela-
chowskie (Wasilków) do Białego-
stoku. Trasa B wygląda następu-
jąco: Augustów – Studzieniczna 
– Sejny – Wigry – Stary Folwark – 
Krzywe – Suwałki – Płociczno-
Tartak – Augustów. Z kolei Trasa 
C to Hajnówka – Białowieża – Haj-
nówka – Narew – Trześcianka – 

Puchły – Bielsk Podlaski – Haj-
nówka. 

Turystyczna Ósemka to 
wspólny projekt Samorządu Wo-
jewództwa Podlaskiego, PKS 
Nova i Podlaskiej Regionalnej Or-
ganizacji Turystycznej, realizo-
wany przy współpracy podla-
skich instytucji kultury, parków 
narodowych oraz Miasta Biały-
stok. Jego celem jest ułatwienie 
zwiedzania regionu, promocja 
atrakcji województwa oraz 
zwiększenie dostępności komu-
nikacyjnej najciekawszych 
miejsc Podlaskiego.

Podlaskie
opr. red

W czwartek w Hajnówce 
i Augustowie oficjalnie zain-
augurowano tegoroczny se-
zon Turystycznej Ósemki.  
Specjalne autobusy ponow-
nie wyruszyły na malowni-
cze trasy po województwie 
podlaskim.

Turystyczna Ósemka ruszyła na trasy po regionie

Konferencja wojewody w sprawie ośrodka w Wasilkowie 
odbyła się w czwartek
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Zakup łodzi, organizacja patroli, remonty sprzętu, opłacenie 
ubezpieczenia – między innymi na takie przedsięwzięcia cztery 
podlaskie oddziały Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ratunko-
wego otrzymały wsparcie od wojewody. W sumie do ratowników 
trafi ponad 400 tys. zł. Zarazem kolejne 22 osoby zdobyły zawo-
dowe uprawnienia ratownika.  

–  Wakacyjny relaks nie zwalnia od zdroworozsądkowego po-
dejścia do bezpieczeństwa nad wodą – powiedział w czwar-
tek wojewoda podlaski Jacek Brzozowski podczas konferencji 
prasowej w Rajgrodzie. Poinformował o przekazaniu dodatko-
wego wsparcia dla regionalnych jednostek WOPR, które bazy 
mają w: Suwałkach, Łomży, Augustowie, Białymstoku. 

Podlaskie WOPR-y otrzymały kwotę 414 tys. zł z przezna-
czeniem na zapewnienie bezpieczeństwa nad wodą. 

– Nosimy pomoc od 1960 roku. Dzięki wsparciu od pana woje-
wody jesteśmy w stanie zorganizować patrole łodziami na terenie 
naszego powiatu, zapłacić ubezpieczenie czy dokonać napraw ło-
dzi – mówił Marek Opolski, prezes augustowskiego WOPR. 

Tomasz Malinowski, prezes łomżyńskiego WOPR, przypo-
mniał, że w tym roku w Łomży nie ma kąpieliska, bo trwa mo-
dernizacja bulwarów nad Narwią. Większość osób przeniosła 
się na dzikie kąpieliska. – Dzięki temu dofinansowaniu bę-
dziemy w stanie wysłać patrol, który będzie obserwował te dzi-
kie kąpieliska poza Łomżą – mówił Tomasz Malinowski. (wal)

PONAD 400 TYS. ZŁ DLA WOPR

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

ZD
A

N
U

C
ZY

K/
PU

W

NAREW

Pokazy samolotów i śmigłow-
ców, skoki spadochronowe, 
możliwość zwiedzenia zakła-
dów PRONAR, liczne atrakcje 
dla całych rodzin – tak zapo-
wiada się Podlaskie Święto 
Techniki i Lotnictwa, które od-
będzie się w niedzielę w Narwi.   

To będzie jedna z najwięk-
szych plenerowych imprez 
technicznych i lotniczych w re-
gionie. Największe emocje 
mają zapewnić pokazy w po-
wietrzu. W programie znalazły 
się skoki spadochronowe z wy-
sokości 3 tys. metrów, akroba-
cje szybowcowe, prezentacje 
samolotów i śmigłowców nale-
żących do floty PRONAR. Nad  
lotniskiem będzie można zoba-
czyć m.in. samoloty Beechcraft 
350 i Diamond oraz śmigłowiec 
S333. Pokazy rozpoczną się 
o godz. 11.30 skokiem spado-
chronowym. Organizatorzy 
przygotowali też możliwość 

odbycia lotów widokowych sa-
molotem, śmigłowcem lub 
szybo wcem. Skorzystają z niej 
osoby wyłonione w konkur-
sach prowadzonych podczas 
wydarzenia. 

Jednym z najciekawszych 
punktów programu będzie 
zwiedzanie zakładów produk-
cyjnych PRONAR.  

Na terenie lotniska przez 
cały dzień będzie można oglą-
dać maszyny produkowane 
przez PRONAR oraz porozma-
wiać ze specjalistami firmy. Nie 
zabraknie strefy gastronomicz-
nej, atrakcji dla najmłodszych 
oraz strefy kariery, w której bę-
dzie można zapoznać się z ofer-
tami pracy i możliwościami 
rozwoju zawodowego. 

Podlaskie Święto Techniki 
i Lotnictwa odbędzie się w nie-
dzielę, 5 lipca, na terenie PRO-
NAR Lotnisko Narew. Wstęp 
jest bezpłatny.  (MC)

Wielkie święto techniki i lotnictwa

AKCJA CHARYTATYWNA 0011548818

eprasa.pl c66c2eafc9
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Wydaje się, że przynajmniej w tej 
sprawie rząd i prezydent mówią 
jednym głosem – chodzi o stałą 
bazę wojsk amerykańskich 
w Polsce.  

– Wicepremier Władysław 
Kosiniak-Kamysz i prezydent 
Karol Nawrocki mają wspólne, 
spójne stanowisko, które zapre-
zentują na szczycie NATO w An-
karze – stwierdził wiceszef 
MON Paweł Zalewski po spo-
tkaniu Władysława Kosiniaka-

Kamysza z Karolem Nawroc-
kim. 

Spotkanie odbyło się w środę, 
panowie rozmawiali o kwestii 
stosunków polsko-amerykań-
skich i innych sprawach związa-
nych z obronnością. – Poinfor-
mowaliśmy prezydenta o stanie 
prac nad bazami – mówił Zalew-
ski, podkreślając kluczowe zna-
czenie tego projektu. – One są 
ważne także dla Amerykanów, 
bo Amerykanie mają interes tu 
być, m.in. ze względu na swoje 
poważne interesy w naszym 
kraju. Dla nas jest to ważne, bo to 
inwestycja w nasze bezpieczeń-
stwo i odstraszenie wobec Rosji; 
trudno o czytelniejszy sygnał dla 
Rosji – ocenił wiceszef MON. 

Władysław Kosiniak-Kamysz 
w połowie czerwca informował, 
że uzyskał od szefa Pentagonu 
Pete’a Hegsetha pozytywną od-
powiedź na list z 29 maja zgłasza-
jący gotowość Polski do utworze-
nia stałej bazy wojsk amerykań-

skich. „Po pozytywnej odpowie-
dzi sekretarza obrony USA 
na moją propozycję jesteśmy 
na kolejnym etapie rozmów. 
W Pentagonie trwa przegląd sił, 
który będzie podstawą dalszych 
decyzji. Departament Wojny jest 
otwarty na ofertę Polski w zakre-

sie stałego stacjonowania sił 
amerykańskich na jej teryto-
rium”– przekazał Władysław Ko-
siniak-Kamysz za pośrednic-
twem platformy X, dodając, że 
„blisko 60 proc. Polaków popiera 
utworzenie stałej bazy wojsk 
USA w Polsce”. 

„Zwiększone zaangażowanie 
wojsk USA to silniejsze odstra-
szanie i bezpieczna Polska” – za-
kończył swój wpis wicepremier 
i szef MON. 

16 czerwca rząd przyjął 
uchwałę, która zainicjowała 
działania w sprawie utworzenia 
w Polsce stałej bazy amerykań-
skich żołnierzy. Potrzebne są 
konsultacje z Amerykanami, 
przygotowanie propozycji lokali-
zacji potencjalnej bazy oraz ze-
stawienie dotyczące niezbędnej 
infrastruktury, kosztów projektu 
oraz źródeł finansowania przed-
sięwzięcia. Wiadomo, że wybu-
dowanie takiej bazy może kosz-
tować nawet kilkanaście miliar-
dów złotych. 

Co do lokalizacji, wicemini-
ster resortu obrony Stanisław 
Wziątek w rozmowie z Polskim 
Radiem 24 stwierdził, że takich 
miejsc jest kilka. – Na pewno mo-
żemy stwierdzić, że to będzie 
część zachodnia Polski – powie-

dział, dodając, że atrakcyjnym 
wyborem zdaje się być Szczecin. 
– Łatwość transportu ciężkiego 
sprzętu dodatkową drogą komu-
nikacyjną ma tutaj ogromne zna-
czenie – tłumaczył. 

Prezydent Nawrocki poruszał 
tę kwestię w rozmowie z Donal-
dem Trumpem podczas swojej 
niedawnej wizyty w USA. 
Trump miał potwierdzić swoją 
wcześniejszą deklarację o wysła-
niu do Polski dodatkowych 5 tys. 
żołnierzy amerykańskich.  

W środę szef Biura Polityki 
Międzynarodowej Kancelarii 
Prezydenta RP Marcin Przydacz 
po rozmowie z sekretarzem 
stanu USA Marco Rubio, stwier-
dził, że mamy „zielone światło” 
dla stałej obecności wojsk USA 
w Polsce, a Rubio jest „absolut-
nie zwolennikiem” zmiany cha-
rakteru obecności amerykań-
skich sił zbrojnych na terytorium 
Polski z rotacyjnej na stałą.  
PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Politycy zapewniają, że „ma-
my zielone światło” od Ame-
rykanów dla stałej obecności 
wojsk USA w Polsce. Starają 
się o nią i rząd, i Kancelaria 
Prezydenta. Ostateczne de-
cyzje jednak nie zapadły. Być 
może po szczycie NATO 
w Ankarze usłyszymy o tej 
sprawie więcej.

Ważą się losy stałej bazy wojsk amerykańskich w Polsce

Szef MON Władysław Kosiniak-Kamysz stara się o to,  
by wojska USA stacjonowały w Polsce na stałe
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Byłoby bardzo niefortunnie,  
gdybyśmy stali się słabym ogniwem  
lub szarą strefą w ramach NATO 
Gitanas Nauseda, prezydent  Litwy

Litewscy politycy są zgodni, że z konstytucji należy usunąć za-
pis zakazujący rozmieszczania na terytorium Litwy broni ją-
drowej. Prezydent Nauseda spotkał się z przewodniczącym 
parlamentu, premierem oraz liderami frakcji sejmowych. 
Po tej rozmowie ogłosił, że wszyscy jego rozmówcy zgodzili 
się, że  art. 137 konstytucji, przewidujący taki zakaz, jest prze-
starzały i powinien zostać wykreślony.

BEZPIECZEŃSTWO

Żeby się rozwijać, firma musi 
zdobywać zlecenia na swoje 
produkty i usługi. W takich 
branżach, jak budownictwo 
czy transport oznacza to 
przede wszystkim wygry-
wanie przetargów. To jednak 
wymaga mrożenia gotówki: 
najpierw na wadium, potem 
na różne formy zabezpie-
czenia kontraktu. Ogranicza 
to ekspansję wielu przed-
siębiorstw. Rozwiązaniem 
jest propozycja Warty, która 
oferuje gwarancje ubezpie-
czeniowe bez konieczności 
wystawiania papierowego 
weksla.

O tym, jak ważne jest to 
rozwiązanie, świadczy fakt, 
że utrzymanie płynno-
ści finansowej to obecnie 
główne wyzwanie dla pol-
skich firm z sektora małych 
i średnich przedsiębiorstw, 
co potwierdziły badania 
Instytutu Keralla Research, 
przeprowadzone w kwiet-
niu na zamówienie Warty. 
Jednocześnie w tym sa-
mym badaniu aż 46% firm 
przyznało, że zrezygnowało 
z kontraktu z powodu ba-
rier finansowo-biurokra-
tycznych. Biurokrację zaś, 
jako bezpośredni hamulec 
rozwoju, wskazał co piąty 
przedsiębiorca. 

Dobry czas dla ekspansji 
firm
Gospodarka każdego kra-
ju naturalnie się zmienia – 
okresy szybkiego wzrostu 
regularnie przeplatają się ze 
spowolnieniem. Cała sztu-
ka polega na tym, aby do-
bre czasy trwały jak najdłu-
żej, a kryzysy były krótkie 
i łagodne.

Obecnie prognozy dla 
Polski wyglądają optymistycz-
nie. Dzięki wsparciu z fun-
duszy unijnych nasz krajo-

wy produkt rośnie w tempie 
ponad 3% rocznie i podobne 
tempo prognozowane jest na 
lata kolejne. To oznacza stały 
popyt na oferowane przez pol-
skich przedsiębiorców towary 
i usługi. Jednocześnie, w przy-
wołanym już badaniu na zle-
cenie Warty, aż 68% przed-
siębiorców deklaruje wprost: 
gdyby formalności było mniej, 
bralibyśmy udział w większej 
liczbie przetargów. 

Kluczem do sukcesu 
w przetargach – obok prost-

szych procedur – jest uwol-
nienie firmowych pienię-
dzy na każdym etapie walki 
o kontrakt. Dzięki nowoczes-
nym rozwiązaniom finanso-
wym, firmy nie muszą już 
zamrażać własnej gotówki na 
kontach inwestorów ani ob-
ciążać swojego limitu kredy-
towego w banku.

Finansową płynność 
można zachować od samego 
początku. Zamiast wpłacać 
gotówkowe wadium na start, 
firma może elastycznie przy-

stąpić do przetargu. Kolejny 
zysk pojawia się przy podpi-
saniu umowy: zanim wpłyną 
pierwsze płatności za realiza-
cję, firma chroni swój kapitał 
obrotowy, zabezpieczając 
kontrakt bez angażowania 
własnych środków. Chroni to 
biznes również przed ryzy-
kiem opóźnień czy niesłusz-
nych roszczeń.

Największą korzyść wi-
dać w sytuacjach spornych. 
Bezpieczne instrumenty 
finansowe gwarantują, że 
nawet podczas rozmów z in-
westorem, firmowy kapitał 
pozostaje wolny i cały czas 
pracuje na kolejne sukcesy 
przedsiębiorstwa.

Partner dający przewagę
Warta pomaga uczestni-
kom przetargów uwolnić 
zamrożony kapitał dzięki 
szerokiej ofercie gwaran-
cji. Gwarancje przetargowe 
umożliwiają firmom udział 
w postępowaniach bez ko-
nieczności angażowania 
własnych środków finan-
sowych. Z kolei gwarancje 
należytego wykonania kon-
traktu oraz usunięcia wad 
i usterek wzmacniają wia-
rygodność przedsiębior-
stwa w oczach inwestorów, 
a jednocześnie zapewniają 
ochronę na wypadek prob-

lemów związanych z reali-
zacją zamówienia. Dla firm, 
które po wygraniu przetargu 
mogą skorzystać z płatności 
zaliczkowej, czyli częściowej 
zapłaty za kontrakt przed 
rozpoczęciem realizacji prac, 
Warta oferuje zabezpiecze-
nie wymagane od zamawia-
jącego, aby wypłata środków 
pieniężnych na konto wyko-
nawcy była możliwa. Są to 
tak zwane gwarancje zalicz-
kowe. Wachlarz propozycji 
zamykają zaś gwarancje 
specjalistyczne.

Największym atutem 
Warty jest pełna cyfryzacja 
– w przypadku gwarancji do 
500 tysięcy złotych i maksy-
malnemu zaangażowaniu do 
wysokości 2 milionów zło-
tych, nie ma wymogu złoże-
nia papierowego weksla. Jako 
pierwszy ubezpieczyciel na 
rynku Warta na szeroką ska-
lę eliminuje papierowy obieg 
dokumentów. Dzięki temu 
proces jest błyskawiczny 
i całkowicie cyfrowy od po-
czątku do końca.

Współpraca z Wartą 
to dla firm potrójny zysk: 
oszczędność czasu, bez-
pieczna płynność finanso-
wa i wyższa wiarygodność 
na rynku. To trzy filary, któ-
re budują sukces w każdym 
biznesie.

Ubezpieczeniowe gwarancje wspierają konkurencyjność firm 
MATERIAŁ INFORMACYJNY WARTY 0211527068

eprasa.pl c66c2eafc9
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Według szefa Kijowskiej Miejskiej 
Administracji Wojskowej Tymura 
Tkaczenki i mera Witalija Kliczki 
zginęło dziesięć osób, 56 zostało 
rannych, w tym dwoje dzieci. 
Później jednak pojawiły się nowe 
informacje o tym, że liczba ofiar 
śmiertelnych wzrosła do 17. 
Liczba rannych to prawie 90 osób. 

Podczas uderzenia, obejmu-
jącego ataki dronów w wielu re-
gionach, Rosja wystrzeliła na Ki-
jów dziesiątki pocisków ma-
newrujących i balistycznych. 
Atak zniszczył budynki miesz-
kalne, uszkodził hotel w cen-
trum miasta. Odnotowano 
zniszczenia w ponad 30 lokali-
zacjach we wszystkich dzielni-
cach Kijowa.  

„Wróg ponownie atakuje 
dzielnice mieszkalne i zabija cy-
wilów. Mamy do czynienia 
z bardzo poważnymi zniszcze-
niami i znaczną liczbą ofiar, 
w tym dzieci” – mówił Tka-
czenko. 

Ataki ze wszystkich kierun-
ków, pojawiły się informacje 
o zwalczaniu dronów przez 
obronę powietrzną na obrze-
żach miasta. 

„Ratownicy odgruzowują za-
walone budynki, poszukują lu-
dzi i udzielają pomocy poszko-
dowanym. W mieście uszkodze-
nia odnotowano w ponad 20 lo-
kalizacjach, a w większości przy-
padków są to zwykłe budynki 
mieszkalne. Zniszczone zostały 
również stacja pogotowia ratun-
kowego, instytut naukowy, ho-
tel oraz przedsiębiorstwa” – wy-
liczał Wołodymyr Zełenski, pre-
zydent Ukrainy. 

Fale dronów, potem 
potężne pociski 
Zełenski już wcześniej ostrze-

gał, że grupy dronów zbliżają się 
do Kijowa i innych miast, w tym 
Mikołajowa, Konotopu i Cherso-
nia. Tkaczenko ostrzegł, że 
drony atakują Kijów. 

W czasie ataku mieszkańcy 
szukali schronienia w stacjach 
metra; wielu pozostało 
pod ziemią, podczas gdy ataki 
trwały przez całą noc. Kolejne 
uderzenia rozpoczęły się ran-
kiem 2 lipca, kiedy w stolicę 
uderzyły pociski balistyczne – 
w tym hipersoniczne pociski 
Cyrkon. 

Patrioty na ratunek? 
Ukraiński prezydent oświad-

czył w czwartek po nocnych, 
zmasowanych atakach Rosji,  że 
Kijów liczy na decyzję USA 
w sprawie licencji na produkcję 
pocisków do systemów Patriot. 

„Bardzo liczymy na decyzję 
Stanów Zjednoczonych w spra-
wie udzielenia licencji na pro-
dukcję pocisków do systemów 

Patriot oraz na dalszą współ-
pracę. To właśnie może po-
wstrzymać wojnę i podobne 
ataki. Dziękuję wszystkim, któ-
rzy stoją po stronie Ukrainy, na-
szego narodu i ochrony ludz-
kiego życia” – napisał w serwi-
sach społecznościowych. 

Szef państwa ukraińskiego 
zaznaczył, że dla jego kraju 
ważne jest uzyskanie środków 
do obrony przed pociskami bali-
stycznymi. 

Zełenski napisał także, że dla 
obrony Ukrainy ważne jest rów-
nież finansowanie programu 
PURL – kluczowy mechanizm 
NATO służący szybkiemu finan-
sowaniu i dostarczaniu Ukrainie 
pilnie potrzebnego uzbrojenia. 
Mechanizm ten utworzono 
w zeszłym roku.  PAP

Kazimierz Sikorski
Kijów

Fale rosyjskich pocisków 
i dronów spadły na Kijów 
oraz inne ukraińskie miasta 
– kilka godzin po tym, jak 
prezydent Wołodymyr Ze-
łenski ostrzegł, że Rosja szy-
kuje kolejny potężny atak 
na Ukrainie.

Kilkanaście osób zginęło 
w potężnym ataku na Kijów

Do wybuchu bomby doszło 
w holu apartamentowca 
przy Place des Moulins w Mo-
nako w poniedziałek wieczo-
rem. Ranne zostały trzy 
osoby, w tym nastolatek. Po-

czątkowe informacje wskazy-
wały, że jedną z trzech ofiar 
wybuchu była żona Wadima 
Jermolajewa. Według portalu 
Ukraińska Prawda żona Jer-
mołajewa w wyniku wybuchu 
straciła obie nogi. Jednak 
Anna Jermolajewa zaprzecza, 
że brała udział w tym zdarze-
niu. 

Sprawca jest poszukiwany. 
Jak podały media, kamery mo-
nitoringu zarejestrowały męż-
czyznę, który pozostawił pa-
kunek z ładunkiem wybucho-
wym w holu budynku 
przy Bulwarze Włoskim, a na-

stępnie szybkim krokiem od-
dalił się w kierunku sąsiedniej 
gminy Beausoleil. Tam śledczy 
stracili ślad. 

Wiele zachodnich tytułów 
podaje, że to 46-letnia kochanka 
Jermolajewa oraz ich wspólny 
13-letni syn, były dwiema pozo-
stałymi osobami rannymi w wy-
niku eksplozji bomby wypełnio-
nej gwoździami.  

Anna Nasobina, praw-
niczka mieszkająca w Wiel-
kiej Brytanii, musiała poddać 
się amputacji obu stóp w wy-
niku obrażeń odniesionych 
eksplozji. 

Córka ukraińskiego 
prokuratora  
Kobieta pochodzi z ukraiń-

skiego Dniepru i jest córką byłego 
ukraińskiego prokuratora. Anna 
Nasobina poszła w ślady ojca, 
wybierając karierę prawniczą. 

Po pracy na Ukrainie prze-
niosła się do Londynu, 
a od 2023 roku jest dyrektorem 
w firmie Wycombe Square 
Investments. Jest też współza-
łożycielką ekskluzywnego 
londyńskiego klubu – również 
rosyjskiej społeczności – Club 
Éclectique. Stan jej określono 
jako stabilny.  

Ukraiński nadawca pu-
bliczny Suspilne przytoczył 
słowa żony Jermolajewa, która 
przekazała, że   „znajduje się 
w stanie silnego stresu i współ-
pracuje z organami ścigania 
prowadzącymi dochodzenie”. 

Jermołajew był jednym 
z bohaterów śledztwa portalu 
Ukraińska Prawda. Dotyczyło 
ono ukraińskich biznesme-
nów, polityków i oligarchów, 
którzy po rozpoczęciu pełno-
skalowej rosyjskiej inwazji za-
mieszkali na Lazurowym Wy-
brzeżu. 
 PAP

Kazimierz Sikorski
Monako

Żona oligarchy, która miała 
ucierpieć w wybuchu bom-
by w Monako, oświadczyła, 
że nie jest ranna. To wywoła-
ło falę spekulacji, co do toż-
samości poszkodowanej ko-
biety.

Kochanka oligarchy ucierpiała w wybuchu bomby w apartamentowcu w Monako

Przez całą noc trwały powietrzne ataki Rosji na Kijów. Rosjanie za pomocą dronów 
atakowali cele cywilne w stolicy Ukrainy. Mieszkańcy chronili się w metrze
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Anna Nasobina ucierpiała 
w zamachu w Monako
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Liderzy litewskiej i estońskiej 
prawicy przedstawili wła-
dzom Partii Republikańskiej 
w USA 12-punktową inicja-
tywę „Bałtycka i Amerykańska 
Wiosna”, w której apelują 
m.in. o zapewnienie stałej 
obecności amerykańskich żoł-
nierzy w państwach bałtyc-
kich. 

Litewski opozycyjny Zwią-
zek Ojczyzny–Litewscy Chrze-
ścijańscy Demokraci (TS-LKD) 

poinformował, że propozycja 
zakłada utrzymywanie w regio-
nie sił do wielkości brygady, ro-
towanych między Litwą, Łotwą 
i Estonią.  

„Państwa zobowiązują się 
do pełnego pokrycia wszyst-
kich kosztów związanych z roz-
mieszczeniem wojsk USA 
na ich terytoriach, w tym utrzy-
mania infrastruktury, paliwa, 
wyżywienia, opieki medycznej 
oraz wszystkich innych usług” 
– przekazał poseł Laurynas 
Kascziunas, przewodniczący 
TS-LKD i były minister obrony 
kraju. 

Latem tego roku Litwę opu-
ściło ponad 1 tys. amerykań-
skich żołnierzy, kończąc rota-
cyjną misję. Wycofanie nastą-
piło w czasie prowadzonego 
przez Waszyngton przeglądu 
rozmieszczenia sił zbrojnych 
USA w Europie. PAP

Jan Żelaźniak
Wilno

Amerykanie zredukowali 
liczbę żołnierzy stacjonują-
cych na terenie Litwy, Łotwy 
i Estonii. Teraz politycy tych 
krajów apelują do władz 
USA, aby jeszcze raz prze-
myślały tę decyzję i zwięk-
szyły swoją obecność.

Kraje bałtyckie chcą  
więcej amerykańskich 
żołnierzy u siebie

Bałtycka Linia Obrony na granicy Estonii i Rosji. 
Na zdjęciu widać tzw. smocze zęby
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1 LIPCA, WENEZUELA. Potężne trzęsienie ziemi wstrząsnęło krajem. W jego wyniku zginęło dużo ponad 2 
tys. osób, ponad 11 tys. odniosło obrażenia, dziesiątki tysięcy straciły dach nad głową. Dla Wenezueli to 
już drugi wielki wstrząs w tym roku - pierwszym było odsunięcie od władzy Maduro przez Amerykanów

1 LIPCA, SZWECJA. Tak wygląda najstarszy termometr wykonany przez 
Andersa Celsjusza w 1742 r. Szwedzi wracają do tradycji. Chcieli być 
bezgotówkowi, ale właśnie przywrócili obowiązek używania gotówki

1 LIPCA, POLSKA. Z końcem czerwca wygasł rządowy program CPN 
(Ceny Paliw Niżej), który pozwalał taniej tankować samochody. 
Od początku wakacji litr benzyny jest droższy o 30-50 groszy
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Mówiło się o tym od kilku miesięcy, ale teraz wreszcie 
pojawił się oficjalny komunikat: Robert Lewandowski 
został piłkarzem amerykańskiej drużyny Chicago Fire. 
Przeciętna to drużyna - ale Inter Miami też był 
średniakiem, zanim nie dołączył do niego Lionel Messi. 
Lewandowski podpisał kontrakt na dwa lata, w tym czasie 
lepiej od niego zarabiać będzie w amerykańskiej lidze 
tylko Messi. A w Chicago - mieście (polskie korzenie ma 
nawet 1,5 mln mieszkańców) zapanowało istne 
szaleństwo. Najlepiej ilustruje je zamieszczone obok 
zdjęcie. I dla wyjaśnienia: „Polish dogs” to chicagowska 
odmiana hot dogów

29 CZERWCA, 
USA

REKLAMA 0011530140
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O najzabawniejszych i naj-
brudniejszych zawodach piłki 
nożnej w Europie Środkowej, 
czyli o Błotnej Lidze Mi-
strzów, rozmawiamy z jednym 
z organizatorów Krzysztofem 
Sienkiewiczem str. 14

WOKÓŁ NAS

– Trump mówił o ewentualnym wycofaniu wojsk z Niemiec, 
ale spodziewam się, że ci żołnierze zostaną rozmieszczeni 
w innym kraju NATO. To po prostu gra taktyczna, bo nie moż-
na zejść poniżej poziomu ustalonego przez Kongres. Nie wy-
obrażam sobie, żeby Stany Zjednoczone kiedykolwiek prze-
stały wspierać NATO – mówi gen. George Close, emerytowa-
ny wojskowy w stanie spoczynku str. 18-19

GEN. CLOSE: USA ZWIĘKSZĄ LICZBĘ ŻOŁNIERZY 
W POLSCE
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Bitwa Truskawkowa rozgrywana przy okazji 
Ogólnopolskich Dni Truskawki w Korycinie 

od lat budzi emocje. Jedni uważają ją 
za jedną z najbardziej oryginalnych atrakcji 

w Polsce, inni zarzucają organizatorom 
marnowanie żywności. O kulisach 

organizacji tego niezwykłego wydarzenia, 
kontrowersjach z nim związanych, a także 

o przyszłości Bitwy Truskawkowej 
rozmawiamy z Mirosławem Lechem, wójtem 

gminy Korycin 

Bitwa Truskawkowa od kilku 
lat wywołuje dyskusje. Poja-
wiają się głosy, że podczas wy-
darzenia marnowana jest żyw-
ność. Jak pan odpowiada na ta-
kie zarzuty?   
Staramy się przede wszystkim 
nie prowadzić jałowych dysku-
sji, bo uważam, że te argumenty 
są po prostu nietrafione. Każ-
dego dnia w naszych domach 
do koszy trafiają ogromne ilości 
żywności. Może właśnie 
nad tym powinniśmy się pochy-
lić. Może warto zacząć od edu-
kowania dzieci, żeby nie wyrzu-

cały jedzenia, żeby zjadały po-
siłki do końca – zarówno 
w domu, jak i w szkołach czy 
przedszkolach. Podczas Bitwy 
Truskawkowej mówimy 
o około 300 kilogramach owo-
ców. To naprawdę symboliczna 
ilość. Co więcej, są to truskawki 
kupione od producentów. Rol-
nik je sprzedał, otrzymał za nie 
wynagrodzenie, a uczestnicy 
świetnie się bawili. Jest jeszcze 
jeden aspekt. Sam od dziecka 
pracowałem przy truskawkach. 
Pomagałem rodzicom przy ich 
uprawie i zbiorach, później sam 

prowadziłem plantację. Dosko-
nale wiem, ile wysiłku kosztuje 
wyprodukowanie każdego 
owocu. Pamiętam jednak rów-
nież, że podczas zbiorów mię-
dzy zbieraczami nieraz latały 
truskawki. To była naturalna 
forma zabawy, sposób na rozła-
dowanie zmęczenia po wielu 
godzinach pracy. Dlatego dla 
mnie Bitwa Truskawkowa nie 
jest czymś sztucznie wymyślo-
nym. Ona w pewnym sensie na-
wiązuje do tego, co od lat działo 
się na plantacjach. Dzisiaj patrzę 
na to jeszcze szerzej. Kiedy po-

BITWA 
TRUSKAWKOWA 

W KORYCINIE. 
JEDYNA TAKA 

POTYCZKA 
NA ŚWIECIE 
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Martyna Jurkowska 

– Podczas Bitwy Truskawkowej zużywamy około 300 kilogramów owoców. To 
naprawdę symboliczna ilość. Co więcej, są to truskawki kupione od producentów. 
Rolnik je sprzedał, otrzymał za nie wynagrodzenie, a uczestnicy świetnie się bawili – 
mówi wójt gm. Korycin Mirosław Lech, odpierając zarzuty o marnowaniu żywności

eprasa.pl c66c2eafc9
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nad trzydzieści lat temu organi-
zowaliśmy pierwsze Dni Tru-
skawki, Korycin był prawdzi-
wym zagłębiem truskawko-
wym. Truskawki uprawiano 
niemal w każdym gospodar-
stwie. Dzisiaj tych plantacji jest 
zdecydowanie mniej. Może 
więc Bitwa Truskawkowa po-
winna być również impulsem 
do rozmowy o kondycji pol-
skiego rolnictwa, o producen-
tach owoców miękkich i o tym, 
jak sprawić, żeby ich praca była 
bardziej opłacalna i bardziej sza-
nowana.   

Skąd właściwie wziął się po-
mysł na Bitwę Truskawkową?   
Dni Truskawki odbyły się 
w tym roku już po raz trzydzie-
sty pierwszy. To wydarzenie 
z bardzo długą historią. Bitwa 
Truskawkowa nie pojawiła się 
jednak od razu. Ten pomysł 
dojrzewał przez wiele lat. 
Od początku wiedzieliśmy 
jedno – nie chcemy kopiować 
znanych bitew pomidorowych 
czy pomarańczowych. Tam 
wykorzystuje się setki ton owo-
ców, a całe miasta zamieniają 
się w wielkie pola zabawy. 
U nas taka formuła nie miałaby 
ani uzasadnienia organizacyj-
nego, ani ekonomicznego. Szu-
kaliśmy własnego rozwiązania. 
Dlatego zdecydowaliśmy się 
na specjalnie przygotowane bo-
isko, wyłożone folią, z ograni-
czoną liczbą uczestników. Tru-
skawka jest bardzo delikatnym 
owocem, więc trzeba było za-
dbać również o odpowiednie 
podłoże. Chodziło o to, żeby 
wykorzystać niewielką ilość 
owoców, które podczas zabawy 
mogą służyć wielokrotnie. 
Od początku zależało nam 
także na tym, żeby nie zużywać 
ogromnych ilości truskawek. 
Wynikało to nie tylko z kosz-
tów, ale przede wszystkim 
z szacunku do pracy rolników. 
Każdy, kto mieszka na tej ziemi, 
wie, ile wysiłku kosztuje wy-
produkowanie owoców. Roz-
mawialiśmy z wieloma oso-

bami, analizowaliśmy różne 
rozwiązania. Dni Truskawki 
mają przecież swoją historię. 
Przez lata gościło u nas Lato 
z Radiem, przyjeżdżali dzienni-
karze, rozmawialiśmy z wie-
loma ludźmi. Dopiero kiedy 
uznaliśmy, że mamy odpo-
wiednią formułę, zdecydowali-
śmy się ją zrealizować.   

Pamięta pan pierwszą Bitwę 
Truskawkową?   
Oczywiście. Pierwszy raz za-
wsze zapada w pamięć najbar-
dziej. Towarzyszyła nam nie-
pewność – czy to się uda, czy lu-
dzie zaakceptują taki pomysł 
i czy rzeczywiście stanie się on 
trwałym elementem Dni Tru-
skawki. Od początku zależało 
nam na tym, żeby stworzyć wy-
darzenie, które zostanie lu-
dziom w pamięci i jednocze-
śnie będzie skutecznie promo-
wało Korycin. W końcu jest to 
jedyna Bitwa Truskawkowa 
na świecie. Zainteresowanie 
przerosło nasze oczekiwania. 
Przyszło wielu uczestników 
i jeszcze więcej widzów. To wła-
śnie po pierwszej edycji zaczęli-
śmy wprowadzać kolejne udo-

skonalenia – lepiej zabezpieczy-
liśmy publiczność, ograniczyli-
śmy liczbę uczestników, przy-
gotowaliśmy podesty dla wi-
dzów. Każda kolejna edycja po-
zwalała wyciągać nowe wnio-
ski i rozwijać tę formułę.  

Bitwa Truskawkowa bardzo 
szybko stała się znakiem roz-
poznawczym Korycina. Czy 
rzeczywiście spełniła swoją 
promocyjną rolę?   
Zdecydowanie tak. Trzeba pa-
miętać, że Korycin to niewielka 
gmina licząca niewiele ponad 
trzy tysiące mieszkańców. 
Tymczasem przez ponad trzy-
dzieści lat samorządności 
udało nam się stworzyć markę 
rozpoznawalną w całej Polsce. 
Kiedy dziś ktoś słyszy nazwę 
Korycin, najczęściej kojarzy ją 
z serem korycińskim, Dniami 
Truskawki i właśnie Bitwą Tru-
skawkową. To efekt wielu lat 
konsekwentnej pracy. Pamię-
tam nawet sytuację, kiedy 
w Brukseli zobaczyłem opako-
wanie z napisem „truskawka 
korycińska”. Oczywiście sama 
truskawka nie pochodziła z Ko-
rycina, ale nazwa funkcjono-

wała już w świadomości ludzi. 
To pokazuje, jak ważna jest pro-
mocja i budowanie marki. Nie 
osiąga się tego jedną imprezą. 
To efekt wielu działań. Bitwa 
Truskawkowa jest jednym 
z elementów tej układanki, ale 
bardzo charakterystycznym 
i łatwo zapamiętywanym.   

Co sprawia, że ludzie przyjeż-
dżają do Korycina właśnie 
na Bitwę Truskawkową?   
Chyba przede wszystkim jej 
wyjątkowość. Tak samo ludzie 
jeżdżą do Hiszpanii na bitwy 
pomidorowe czy do Włoch 
na pomarańczowe. Chcą zoba-
czyć coś, czego nie ma nigdzie 
indziej albo sami wziąć w tym 
udział. U nas jest podobnie. Bi-
twa Truskawkowa jest jedyna 
w swoim rodzaju. Nie znam 
drugiego takiego wydarzenia 
na świecie. To także bardzo 
widowiskowa impreza. Czer-
wone owoce, emocje uczestni-
ków, śmiech, rywalizacja – 
wszystko to świetnie wygląda 
zarówno na żywo, jak i w tele-
wizji czy w internecie. Nic 
dziwnego, że relacje z Kory-
cina pojawiają się nie tylko 
w mediach ogólnopolskich, ale 
były pokazywane również 
za granicą jako ciekawostka. 
To po prostu wydarzenie, 
które dobrze się ogląda.   

Pan również stawał do tej tru-
skawkowej rywalizacji. Jak wy-
gląda Bitwa z perspektywy 
uczestnika?   
Brałem udział kilka razy i mu-
szę przyznać, że emocji na-
prawdę nie brakuje. Oczywiście 
wszyscy wiemy, że to zabawa, 
ale kiedy rozpoczyna się rywa-
lizacja, człowiek naturalnie 
chce trafić przeciwnika 
i za chwilę „oddać” za tru-
skawkę, którą sam przed mo-
mentem dostał. To są sportowe 
emocje, dużo śmiechu 
i świetna atmosfera. Satysfak-
cję mają nie tylko uczestnicy, 
ale również widzowie, których 
co roku jest bardzo dużo.   

Przez wszystkie lata wydarzyło 
się coś, co szczególnie zapadło 
panu w pamięć?   
Tak. Chyba najbardziej pamię-
tam sytuację, kiedy sam zosta-
łem... jedyną osobą poszkodo-
waną podczas Bitwy. To było 
kilka lat temu. Jeden z uczestni-
ków poślizgnął się podczas 
rzutu i zamiast truskawką ude-
rzył mnie łokciem w czoło. Naj-
pierw wszyscy byli przekonani, 
że czerwony kolor to sok z tru-
skawek, ale okazało się, że po-
trzebne będą szwy. Na szczę-
ście nic poważnego się nie 
stało. Dzisiaj wspominam to 
z uśmiechem, bo paradoksalnie 
jedynym rannym podczas 
wszystkich edycji okazał się... 
organizator.   

To chyba dość symboliczne.   
(śmiech) Być może. Widocznie 
tak miało być.   

Przez dwa lata Bitwa Truskaw-
kowa się nie odbywała. Czy 
dziś można powiedzieć, że 
na stałe wpisała się w program 
Dni Truskawki?   
Nie chciałbym dziś składać de-
klaracji, że na pewno odbędzie 
się w przyszłym roku. Każde 
takie wydarzenie wymaga 
podsumowania i spokojnej 
analizy. Nie oznacza to jednak, 
że zniechęcają nas krytyczne 
opinie. Sceptycy będą zawsze – 
bez względu na to, co się zrobi. 
Każda inicjatywa znajdzie swo-
ich zwolenników i przeciwni-
ków. Zdarza się, że krytykują 
osoby, które same nigdy nie 
podjęły się organizacji podob-
nego przedsięwzięcia. Czasami 
łatwiej jest oceniać cudzą pracę 
niż samemu wyjść z jakąkol-
wiek inicjatywą. My jednak 
staramy się patrzeć na to spo-
kojnie. Interesują nas przede 
wszystkim rzeczowe uwagi. 
Po każdej edycji analizujemy, 
co można zrobić lepiej, jakie 
rozwiązania się sprawdziły, 
a co warto zmienić. Dzięki 
temu Bitwa Truskawkowa 
z roku na rok się rozwijała.   

Bitwa Truskawkowa przyciąga 
najwięcej uwagi mediów, ale to 
przecież tylko część znacznie 
większego wydarzenia.   
I o tym często się zapomina. 
Dni Truskawki to ogromne 
przedsięwzięcie organiza-
cyjne. W ciągu jednego week-
endu przygotowujemy wyda-
rzenia, które w wielu miejsco-
wościach mogłyby być osob-
nymi imprezami organizowa-
nymi przez cały rok. Mamy 
przecież Traktoriadę, Błotną 
Ligę Mistrzów, turnieje spor-
towe, premiery spektakli przy-
gotowywanych przez nasze 
grupy teatralne – zarówno 
dziecięce, jak i dorosłe. Są wy-
darzenia organizowane 
w Parku Kulturowym Korycin–
Milewszczyzna, konkursy 
związane z truskawkami, 
w tym Mistrzostwa Świata 
w Jedzeniu Truskawek 
na Czas, koncerty znanych ar-
tystów oraz wiele atrakcji dla 
mieszkańców, rolników i gości 
z całej Polski. To naprawdę bar-
dzo rozbudowany program. 
Organizacja takiego wydarze-
nia wymaga zaangażowania 
wielu ludzi. Pracują przy nim 
samorządowcy, pracownicy 
urzędu, jednostki organiza-
cyjne, strażacy, policjanci, 
sponsorzy, partnerzy i wolon-
tariusze. Nie dałoby się tego 
zrobić wyłącznie siłami gminy. 
Tak duża impreza może po-
wstać tylko dzięki współpracy 
wielu środowisk. I właśnie to 
uważam za jeden z najwięk-
szych sukcesów Dni Tru-
skawki.   

Na zakończenie – czego ży-
czyłby pan Dniom Truskawki 
i Bitwie Truskawkowej?   
Przede wszystkim chciałbym 
podziękować wszystkim, któ-
rzy przez lata współtworzyli to 
wydarzenie. Każdy dokłada 
do tej imprezy swoją cegiełkę 
i dzięki temu możemy wspól-
nie stworzyć coś naprawdę wy-
jątkowego. Najważniejsze jest 
jednak to, że ta impreza łączy 
ludzi. Żyjemy w czasach, kiedy 
coraz częściej brakuje nam 
okazji do zwykłego spotkania 
i rozmowy. Dni Truskawki dają 
możliwość wyrwania się z co-
dzienności, spędzenia czasu 
z rodziną i znajomymi, pozna-
nia nowych ludzi. To tutaj ro-
dzą się nowe znajomości, przy-
jaźnie, a czasem nawet 
związki. Rozmawiamy o rol-
nictwie, o naszej gminie, 
o tym, co warto zrobić w przy-
szłości. Właśnie takie spotka-
nia budują lokalną wspólnotę. 
Dlatego chciałbym zaprosić 
wszystkich do Korycina. Nie 
tylko na Bitwę Truskawkową, 
ale na całe Dni Truskawki. To 
wydarzenie, które od ponad 
trzydziestu lat tworzą miesz-
kańcy i wszyscy ci, którym za-
leży na promocji naszego re-
gionu. Bo Bitwa Truskawkowa 
jest ważna, ale jest tylko jed-
nym z elementów znacznie 
większej historii – historii ludzi, 
którzy od lat wspólnie budują 
markę Korycina.  

Truskawka jest bardzo delikatnym owocem, więc 
organizatorzy Bitwy musieli zadbać o odpowiednie 
podłoże. Chodziło o to, żeby wykorzystać niewielką ilość 
owoców, które podczas zabawy mogą służyć wielokrotnie. 

Zdaniem władz gminy, Bitwa Truskawkowa powinna być impulsem do rozmowy o kondycji polskiego rolnictwa i o producentach owoców miękkich

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

eprasa.pl c66c2eafc9



10   
Piątek, 3.07.2026

Jaki będzie ten sezon, jeśli cho-
dzi o komary, meszki i inne 
owady, które uprzykrzają nam 
lato? Czy po zimie i wiośnie 
można już coś przewidzieć? 
To pytanie słyszałem już w tym 
roku wiele razy. Odpowiadam 
zawsze podobnie: zima, którą 
mieliśmy, absolutnie nie za-
szkodziła ani komarom, ani 
meszkom. Gdyby takie zimy 
miały skutecznie ograniczać li-
czebność owadów, to musieli-
byśmy zadać sobie pytanie, ja-
kim cudem na Syberii, gdzie 
mrozy są nieporównanie więk-
sze, człowiek latem nie może 
wytrzymać od chmar komarów 
i meszek. Owady mają bowiem 
bardzo skuteczne strategie 
przetrwania. Jeśli temperatura 
spada stopniowo, tak jak dzieje 
się to w przyrodzie, mają czas 
znaleźć kryjówki. Dodatkowo 
w ich organizmach powstają 
bardzo drobne kryształki lodu, 
które nie niszczą komórek i ich 
składników. W płynach ustrojo-
wych znajdują się też substan-
cje działające podobnie jak 
płyny niezamarzające stoso-
wane w samochodach. To dla-
tego większość owadów dosko-
nale radzi sobie zimą. 
Dlatego nie spodziewam się ani 
wyjątkowej plagi, ani wyjątko-
wego spadku liczebności. 
Wszystko zależy od tego, co 
wydarzy się teraz. Jeśli pojawią 
się długotrwałe opady, zastoiny 
wody i utrzymujące się długo 
kałuże, komary mogą rozmno-
żyć się masowo. 

Czyli bardziej niż zimno liczy 
się woda? 
Zdecydowanie. Dla wielu owa-
dów krwiopijnych kluczowa 
jest obecność wody lub wilgot-
nego środowiska. Komary roz-
wijają się w wodzie stojącej. 
Meszki w wodzie płynącej. Je-
żeli lato jest suche, wiele gatun-
ków ma problem z rozmnaża-
niem. Przykładem jest jusznica 
deszczowa, krewniaczka bą-
ków i ślepaków, zwana też mu-
chą końską. To duża szarawa 
muchówka, która szczególnie 
aktywna staje się przed burzą 
i wiele osób zauważa, że nagle 
zaczyna bardzo dokuczać wła-
śnie wtedy. Dzieje się tak dla-
tego, że wilgotna pogoda ozna-
cza lepsze warunki dla rozrodu 
w glebie i przetrwania kolej-
nego pokolenia. Susza jest więc 
dla wielu pasożytów ogranicze-
niem znacznie poważniejszym 
niż zima. 

W powszechnej świadomości 
istnieją głównie komary 
i meszki. Tymczasem lista 
owadów żywiących się krwią 
jest znacznie dłuższa. 
Oczywiście. Mucha domowa 
akurat nas nie gryzie, ale jest jej 
krewniaczka o wdzięcznej na-
zwie bolimuszka kleparka. Na-
zwa jest bardzo trafna: jak ugry-
zie, to boli tak bardzo, że czło-
wiek odruchowo chce ją klep-
nąć. Kiedyś student zapytał 
mnie, skąd biorą się takie na-
zwy owadów. Odpowiedzia-
łem żartem, że dwóch entomo-

logów siedzi przy winie i wy-
myśla nazwy, śmiejąc się 
przy tym do rozpuku. Student 
stwierdził wtedy, że przy na-
zwie „szrotówek kasztanowco-
wiaczek” musieli naprawdę 
mieć dobrą zabawę. Ale nazwy 
bywają piękne. Mamy poży-
teczne roztocze o trudnej łaciń-
skiej nazwie. Jeden ze studen-
tów zaproponował dla niego 
nazwę „dobroczynek szklar-
niowy”. Tak nam się spodo-
bała, że jego nazwa weszła 
do nauki i jest używana do dziś. 

A czym jest bolimuszka kle-
parka? 
To owad związany głównie 
z hodowlą świń. Rozwija się 
w chlewniach i tam pobiera 
krew ze szczególnie delikat-
nych miejsc na ciele zwierząt, 
na przykład spod pach. Ale 
człowiekiem też nie pogardzi. 
Pamiętam własne doświadcze-
nie: pracowałem kiedyś 
przy testowaniu środków owa-
dobójczych w chlewniach. 
Wróciłem do Warszawy prze-
siąknięty zapachem świń tak 
bardzo, że w aptece, do której 
zaszedłem po drodze, ludzie 
zaczęli się ode mnie odsuwać. 
Później, wykończony, położy-
łem się na leżaku przed moim 
domem na Ursynowie. I nagle 
zostałem tak boleśnie ukłuty 
przez bolimuszkę, że dosłow-
nie podskoczyłem. Wtedy zro-
zumiałem, dlaczego nosi wła-
śnie taką nazwę. 

Skąd ta bolimuszka znalazła 
się na warszawskim Ursyno-
wie? 
Podejrzewam, że przyciągnął ją 
zapach. Wróciłem przecież pro-
sto z chlewni i byłem nim do-
słownie przesiąknięty. To poka-
zuje, jak doskonale owady 
krwiopijne potrafią wykrywać 
swoich żywicieli. Dla niej nie 
byłem mieszkańcem miasta. 
Pachniałem jak świnka, a więc 
jak naturalny gospodarz i to 
wystarczyło to, żeby mnie od-
naleźć. 

Coraz częściej mówi się też 
o strzyżakach jelenich, czyli 
tzw. latających kleszczach. 
To bardzo ciekawy przykład. 
Strzyżaki są muchówkami, 
a nie kleszczami, choć wyglą-

dają podobnie. Ich ciało jest 
mocno spłaszczone, a odnóża 
idealnie przystosowane do po-
ruszania się w sierści jeleni, sa-
ren czy łosi. Gdy taki owad do-
stanie się w sierść zwierzęcia, 
wczepia się w nią odnóżami tak 
mocno, że bardzo trudno go 
usunąć – no cóż, ewolucja pre-
miowała osobniki, które trzy-
mały się najlepiej. Taka sarna 
będzie ocierać się o drzewa, 
próbując pozbyć się pasożyta, 
ale najlepiej przystosowane 
strzyżaki i tak pozostają 
na miejscu. Coraz częściej spo-
tykamy je również w Polsce. 
Jeszcze kilkanaście lat temu 
były rzadkością. Dziś są noto-
wane coraz częściej i wiele 
wskazuje na to, że jest to zwią-
zane z ocieplaniem się klimatu. 

Czy nauka potwierdza, że 
strzyżaki jelenie mogą przeno-
sić na ludzi różne bakterie? 
Takie doniesienia rzeczywiście 
się pojawiają. W strzyżakach 
wykrywano materiał gene-
tyczny bakterii z rodzaju Ana-
plasma i Bartonella. Pierwsza 
z nich może wywoływać ana-
plazmozę, chorobę przypomi-
nającą ciężką grypę, druga jest 
związana m.in. z chorobą ko-
ciego pazura i innymi zakaże-

niami. Trzeba jednak bardzo 
wyraźnie podkreślić, że czym 
innym jest wykrycie bakterii 
w organizmie owada, a czym 
innym udowodnienie, że sku-
tecznie przenosi on chorobę 
na człowieka. W przypadku 
strzyżaków nadal mamy więcej 
pytań niż odpowiedzi i po-
trzebne są dalsze badania. 

Jak się chronić przed tymi 
„owadzimi gryzoniami”? 
Przede wszystkim w lesie nie 
chodzić ścieżkami wydepta-
nymi przez zwierzynę. Tam 
właśnie czekają na swoich na-
turalnych żywicieli. Druga 
rzecz jest bardzo prosta. Strzy-
żaki szukają dużych, szarobrą-
zowych zwierząt. Jeżeli wybie-
rzemy się do lasu ubrani 
na biało, będziemy dla nich 
znacznie mniej atrakcyjni. 

Dlaczego tyle różnych grup 
owadów niezależnie od siebie 
zaczęło pić krew? 
Odpowiedź jest prosta. Krew 
jest fantastycznym pokarmem. 
Kiedy przygotowywałem jeden 
z wykładów i analizowałem jej 
skład, byłem pod ogromnym 
wrażeniem. Znajdziemy tam 
praktycznie wszystko: białka, 
cukry, witaminy, minerały. To 

niezwykle bogate źródło skład-
ników odżywczych. Dlatego 
różne grupy owadów, często 
wcale blisko niespokrewnione, 
doszły do podobnego rozwią-
zania ewolucyjnego. Pluskwy, 
komary, meszki czy bąki należą 
do różnych grup systematycz-
nych, ale wszystkie odkryły tę 
samą rzecz: krew jest bardzo 
wartościowym źródłem po-
karmu. 

A dlaczego zwykle gryzą sa-
mice? 
Bo potrzebują dodatkowego 
źródła składników do produkcji 
jaj. Samiec komara żyje zupeł-
nie inaczej. Na przykład pan ko-
mar żywi się nektarem, sokami 
roślinnymi i wodą. Krwi nie po-
trzebuje. To samica musi zdo-
być materiał potrzebny do roz-
woju potomstwa. 

Komary są też małymi bioche-
mikami. Potrafią znieczulać 
i zapobiegać krzepnięciu krwi. 
Jak to działa? 
Gdy komar znajdzie naczynie 
krwionośne, najpierw wprowa-
dza wraz ze śliną peptydy znie-
czulające wpływające na lo-
kalny układ nerwowy. Substan-
cje te blokują działanie recepto-
rów bólu w skórze człowieka - 
sygnały o bólu są skutecznie 
wyciszane. Dzięki temu nie od-
czuwamy od razu ukłucia. Na-
stępnie podaje substancje roz-
szerzające naczynia krwiono-
śne i przeciwkrzepliwe. Krew 
musi pozostać płynna, bo 
owad pobiera ją przez bardzo 
cienki aparat gębowy i gdyby 
zaczęła krzepnąć, nie mógłby 
się napić. Problem polega 
na tym, że nasz organizm re-
aguje na te obce białka. Swę-
dzenie i pieczenie pojawiają się 
dopiero po odlocie owada, gdy 
organizm zaczyna zwalczać 
obce białka. U jednych osób re-
akcja jest minimalna, u innych 
bardzo silna. Dlatego podczas 
wspólnego spaceru jedna 
osoba wraca cała pokłuta, 
a druga twierdzi, że nie została 
zaatakowana ani razu. Najczę-
ściej obie były kąsane, tyle że 
jedna nie zareagowała alergicz-
nie. 

Czy powinniśmy obawiać się 
komara tygrysiego? 

Na razie sam nie miałem jesz-
cze okazji potwierdzić jego 
obecności w Polsce, choć od lat 
otrzymuję od ludzi komary 
do oznaczenia. Często są już 
rozgniecione i trudno je rozpo-
znać, ale wiele trafia do mnie 
w idealnym stanie. Komar ty-
grysi ma charakterystyczną sre-
brzystą linię biegnącą przez śro-
dek głowy i tułowia. Jest już 
obecny w Niemczech, Cze-
chach, Chorwacji czy we Wło-
szech. Dlatego spodziewam się, 
że prędzej czy później zostanie 
stwierdzony także u nas. Naj-
ważniejsze pytanie brzmi jed-
nak: czy będzie w stanie sku-
tecznie zimować, choć podej-
rzewam, że skoro udaje mu się 
to w krajach sąsiednich, w Pol-
sce także może sobie poradzić. 
Niepokój budzi fakt, że może 
przenosić wirusa gorączki Za-
chodniego Nilu. U większości 
ludzi zakażenie przebiega bezo-
bjawowo, ale u części, zwłasz-
cza osób starszych i osłabio-
nych, może prowadzić do bar-
dzo ciężkich powikłań neurolo-
gicznych, a nawet śmierci. 

Które owady uważa pan za naj-
bardziej niedoceniane? 
Meszki. Są fascynujące. Ich 
larwy rozwijają się w wodzie 
i filtrują z niej cząstki orga-
niczne, więc w pewnym sensie 
pomagają oczyszczać środowi-
sko. Problem zaczyna się 
wtedy, gdy pojawiają się ma-
sowo. Pamiętam jeszcze z dzie-
ciństwa sytuacje, gdy pilnowa-
łem krów. Meszki obsiadały 
zwierzęta tak gęsto, zwłaszcza 
wymiona, że po przesunięciu 
po nich dłonią miałem całą rękę 
we krwi. W skrajnych przypad-
kach meszki potrafią nawet za-
bijać duże zwierzęta gospodar-
skie. Nie dlatego, że wypiją zbyt 
dużo krwi. Zabójcza bywa ich 
ślina. Jeśli tysiące meszek ata-
kują jednocześnie jedno zwie-
rzę, zawarte w ślinie substancje 
mogą wywołać bardzo silną re-
akcję organizmu, prowadzącą 
nawet do obrzęku płuc. To wła-
śnie on jest najczęstszą przy-
czyną śmierci zwierząt podczas 
masowych pojawów meszek. 
W 1923 roku nad Dunajem 
w Rumunii doszło do maso-
wego padnięcia aż 17 tysięcy 
sztuk bydła. Bezpośrednią 
przyczyną śmierci zwierząt 
była plaga meszek, a dokładnie 
masowe ataki tych owadów, 
które doprowadziły 
do wstrząsu anafilaktycznego, 
uduszenia lub wykrwawienia 
zwierząt. Takie zdarzenia poka-
zały, że niewielki owad może 
stać się bardzo poważnym pro-
blemem gospodarczym. 

Meszki są groźne, ale o bąkach 
mówi się chyba jeszcze mniej. 
A niesłusznie. Bąki mają znako-
micie rozwinięty wzrok i bar-
dzo skutecznie wyszukują 
ofiary. Człowiek zwykle od razu 
wie, że został zaatakowany, bo 
ich ukłucie jest po prostu niesa-
mowicie bolesne. Pamiętam 

Prof. Stanisław Ignatowicz

Trudno ocenić, czy czeka nas plaga komarów, gdyż mroźna 
zima nie jest dla nich problemem. O ich liczbie zdecydują 

raczej letnie opady – mówi prof. Stanisław Ignatowicz z SGGW. 
Entomolog opowiada też o strzyżakach, jusznicach, bąkach, 
gzach i o meszkach – owadach, które potrafią zabić krowę

KOMARY NIE SĄ NAJGORSZE. SĄ OWADY, 
KTÓRE POTRAFIĄ ZABIĆ KROWĘ

Mira Suchodolska/ PAP
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Pani dyrektor, studium uwa-
runkowań przestrzennych to 
była swoista konstytucja plani-
styczna. Tak nazywali to urba-
niści w Białymstoku. To po co 
zmieniać ją na plan ogólny? 
To nie do końca pytanie do nas. 
Rzeczywiście studium było ta-
kim trochę, można powiedzieć, 
naszym dokumentem. Nato-
miast zmiana ustawowa w 2023 
roku wymusiła na wszystkich 
gminach to, żeby pewne ele-
menty poważnie zmienić. 
I przede wszystkim studium, 
które dotąd funkcjonowało we 
wszystkich gminach, w tej 
chwili zastępowane jest przez 
plan ogólny gminy. 

To czym jest ten plan ogólny? 
To taki nadrzędny dokument 
nad planami miejscowymi. Na-
tomiast zmiany są bardzo 
istotne, dlatego też między in-
nymi nazywamy to rewolucją 
planowania przestrzennego. 
Przede wszystkim studium 
miało w sobie taką wizję mia-
sta czy gminy. Określało jak 
mają wyglądać różne elementy 
– czy to tożsamość miasta, czy 
elementy historyczne, środo-
wisko naturalne, wskazywało 
w którą stronę ma się miasto 
rozwijać. Taka wizja w tej 
chwili już nie będzie w planie 
ogólnym, tylko w strategii 
gminy, która staje się obowiąz-
kowym elementem dla 
wszystkich gmin. Dotąd nie 
była. Natomiast plan ogólny 
zawiera tylko pewne elementy 
– tak naprawdę głównie strefy 
strukturalne, czyli strefy plani-
styczne, które mówią o prze-
znaczeniu takim podstawo-
wym. Generalnie to przezna-
czenie w większości jest prze-
niesione z planów miejsco-
wych do planu ogólnego. Nie-
mniej jednak są pewne zmiany 
i w tej chwili oprócz takich stref 
planistycznych – określających 
przeznaczenie docelowe w pla-
nach miejscowych – są tylko 
cztery podstawowe wskaźniki. 
Jest to maksymalna wysokość 
zabudowy, maksymalna inten-

sywność zabudowy nadziem-
nej, maksymalna powierzch-
nia zabudowy oraz minimalna 
biologicznie czynna po-
wierzchnia. 

Który z tych parametrów jest 
najważniejszy? 
Wszystkie są ważne, chociaż 
nie wszystkie są wprost przeno-
szone do planów miejscowych. 
O ile plany miejscowe musiały 
być zgodne ze studium, a teraz 
z planem ogólnym, o tyle wa-
runki zabudowy dotąd były 
wydawane niezależnie od stu-
dium. To była dość poważna 
wada, o której wszyscy mówili-
śmy. Może to spowodowało 
między innymi tę rewolucję 
planistyczną. Teraz warunki za-
budowy będą wydawane 
na podstawie planu ogólnego. 
I wszystkie te elementy są wią-
żące przy warunkach zabu-
dowy. 

Czyli jeśli w danej strefie nie 
będzie zapisane w planie ogól-
nym, że można postawić blok, 
to nie będzie zgody na warunki 
zabudowy? 
W kontekście warunków zabu-
dowy tak, chociaż blok to tro-
chę za szeroko powiedziane. 
Generalnie rzecz biorąc jest to –  
jeżeli już mówimy o zabudowie 
wielorodzinnej – strefa wie-
lofunkcyjna z zabudową wielo-
rodzinną. W takiej strefie 
oprócz tego, że może być zabu-
dowa wielorodzinna, może też 
być szereg innych elementów, 

dlatego to się nazywa wie-
lofunkcyjna. Przede wszystkim 
może być uzupełnienie usług, 
ale też oczywiście zieleń urzą-
dzona, komunikacja czy infra-
struktura, ale oprócz tego jesz-
cze – o ile w dodatkowych profi-
lach będzie zapisane – może 
być na przykład zabudowa jed-
norodzinna, która również jest 
możliwa do wpisania w strefie 
zabudowy wielorodzinnej. 

Czyli coś takiego jak strefa uzu-
pełnienia zabudowy? 
A to jest jeszcze coś innego. 
Strefa uzupełnienia, znaczy ob-
szar uzupełnienia zabudowy, 
to jest obszar, który jest wyzna-
czany jako taka nakładka na te 
podstawowe parametry. I tylko 
w takich obszarach, gdzie jest 
wyznaczony obszar uzupełnie-
nia zabudowy, będzie możli-
wość wydawania warunków 
zabudowy. Stąd w wielu gmi-
nach jest to potężny problem, 
ponieważ tutaj  muszą być wy-
konane odpowiednie oblicze-
nia, łącznie ze sprawdzeniem, 
jak to wygląda w perspektywie 
długoterminowej w danych 
GUS. Ile będzie mieszkańców, 
jakie jest zapotrzebowanie 
na zabudowę mieszkaniową, 
itp. To są bardzo poważne obli-
czenia. Natomiast my w Bia-
łymstoku nie mamy tak dużych 
problemów, ponieważ general-
nie sytuacja planistyczna jest 
w mieście bardzo dobra. Mamy 
bardzo dużo planów miejsco-
wych. 

Prezydent mówił na ostatniej 
sesji rady miasta, że ponad 60 
proc. plus tereny leśne, które 
stanowią 16 proc. powierzchni 
miasta. 
Właściwie po ostatniej sesji, 
na której uchwalono kolejne 
cztery plany miejscowe, pokry-
cie nimi Białegostoku osiągnęło 
80 proc. Natomiast około 20 
procent miasta, które zostały 
poza planami, to są przede 
wszystkim istniejące osiedla 
mieszkaniowe – wielorodzinne 
bądź jednorodzinne. I na tych 

obszarach w większości wska-
zaliśmy obszary uzupełnienia 
zabudowy, czyli będzie tam 
możliwa, co do zasady, zabu-
dowa na podstawie warunków 
zabudowy. 

No właśnie. Mieszkańcy Osiedla 
Mickiewicza protestują prze-
ciwko planom budowy bu-
dynku na terenie pobanko-
wym. Podkreślają, że plan 
ogólny mimo zmniejszenia wy-
sokości zabudowy nie uwzględ-
nił tego, by zmniejszyć jej inten-
sywność. Mieszkańcy boją się, 
że to będzie zbyt duże obciąże-
nie dla tej części osiedla.  
O ile przy warunkach zabu-
dowy wszystkie te cztery para-
metry są wiążące, o tyle 
przy planach miejscowych wią-
żąca jest wyłącznie powierzch-
nia (ta minimalna powierzch-
nia biologicznie czynna) oraz 
intensywność (maksymalna in-
tensywność zabudowy).  Nato-
miast tutaj trzeba zwrócić 
uwagę, że w tej konkretnej sy-
tuacji jest obowiązujący plan 
miejscowy i bez względu na to, 
co zostało wskazane w planie 
ogólnym, gdzie tutaj rzeczywi-
ście pan prezydent zdecydował 
o obniżeniu tej wysokości 
wskazanej w planie ogólnym 
do dwunastu metrów, to wszel-
kie zmiany obowiązującego 
planu miejscowego będą mu-
siały być podejmowane na za-
sadzie zmiany bądź utworzenia 
nowego planu. W jakiejkolwiek 
formie miałaby nastąpić ta 
zmiana – czy to w przypadku 
normalnego planu miejsco-
wego, takiego z uchwałą inten-
cyjną i tak dalej, sporządzanego 
w większym zakresie, czy to 
na podstawie ewentualnie 
znowu Zintegrowanego Planu 
Inwestycyjnego, o który wnio-
skował wykonawca, a który zo-
stał odrzucony – to i tak proce-
dura będzie odpowiednio do-
pełniana. Czyli zawsze będzie 
na początku uchwała rady 
gminy albo zezwalająca na ZPI, 
albo podejmująca zmianę 
planu w trybie standardowym. 

I już na tym wstępnym etapie 
radni będą się wypowiadać. 
Oczywiście mieszkańcy rów-
nież mogą w tym uczestniczyć. 

Uchwalając plan ogólny mó-
wiono, że uwalniamy bardzo 
dużo terenów pod zabudowę 
mieszkaniową, wielorodzinną. 
To dawne Silikaty, Fadom czy 
działka na Zielonych Wzgó-
rzach naprzeciwko galerii. Dla-
czego Białystok potrzebuje 
tych terenów? 
Duże tereny produkcyjne na te-
renie miasta już nie bardzo 
mają sens. Takie duże obszary 
aktywności gospodarczej – czy 
to w postaci magazynów, czy 
w postaci produkcji – wynoszą 
się poza miasto, bo jednak za-
wsze to są pewne uciążliwości, 
a poza tym w mieście nie ma 
wolnych i na tyle dużych tere-
nów, żeby w tej chwili ta nowa 
działalność produkcyjna zaist-
niała. Mamy szereg terenów, 
które nadal zostają jako aktyw-
ność gospodarcza i są też w pla-
nie ogólnym odpowiednio wy-
znaczone czy zabezpieczone,  
ale to jest trochę drobniejsza ak-
tywność gospodarcza – hur-
townie, jakieś drobniejsze ma-
gazyny. Natomiast nie ma już 
czegoś takiego, jak kiedyś, że 
duże zakłady pracy funkcjo-
nują w mieście. I stąd było sze-
reg wniosków właścicieli róż-
nych poprodukcyjnych tere-
nów, żeby zmienić je na zabu-
dowę mieszkaniową. 

Czy faktycznie jest takie duże 
zapotrzebowanie na zabudowę 
mieszkaniową? 
Zwróciliśmy uwagę, że miesz-
kańcy nam trochę umykają 
do gmin ościennych, a my – 
jako miasto – chcielibyśmy jed-
nak tych mieszkańców zatrzy-
mać. Oczywiście nie mamy 
wpływu na to, gdzie ktoś wy-
bierze sobie miejsce do za-
mieszkania, ale możemy dać 
mu możliwość jak najbogatszej 
oferty mieszkaniowej w mie-
ście i to staraliśmy się robić. 
Mamy tereny pod zabudowę 

mieszkaniową jednorodzinną, 
które w tej chwili się zabudo-
wują, np. Zawady, ale przede 
wszystkim Dojlidy Górne. To 
duży obszar, na którym w tej 
chwili intensywnie powstaje 
zabudowa jednorodzinna. 
Również jest potrzeba powsta-
wania nowych osiedli mieszka-
niowych wielorodzinnych. Na-
dal widać, że ten ruch inwesty-
cyjny w tym kierunku również 
istnieje. 

Prezydent prezentując 
na ostatniej sesji raport o stanie 
miasta mówił, że Białystok jest 
miastem kompaktowym, czyli 
ma drugą gęstość zaludnienia – 
po Warszawie –wśród wielkich 
miast. To duże wyzwanie dla 
urbanistów? 
I tak, i nie. Z jednej strony jest to 
pewne wyzwanie, ponieważ 
nie mamy takich rezerw te-
renu. Chociaż ostatnio i te re-
zerwy się pojawiły – mam 
na myśli na przykład wschod-
nie tereny rozwojowe, czyli 
osiedle Wygoda i powyżej, 
gdzie tak naprawdę teren był 
niedostępny ze względu 
na brak infrastruktury tech-
nicznej i brak układu drogo-
wego. Teraz pewne elementy 
zaczynają się budować. Już 
duży fragment tego układu 
drogowego powstał 
i w związku z tym te tereny się 
uwalniają pod nową zabu-
dowę. Z drugiej strony, jak mia-
sto jest zwarte, to tak naprawdę 
nie ma problemu z przejecha-
niem z jednej jego części 
do drugiej, nawet w godzinach 
szczytu. Ma to swoje plusy 
przy dobrej organizacji komu-
nikacji i przy dobrym układzie 
stref mieszkaniowych, produk-
cyjnych, zakładów pracy. 
Na przykład tereny aktywności 
gospodarczej są przede wszyst-
kim umiejscowione wokół tej 
większej obwodnicy miasta. 
Dzięki temu jest tam dobry do-
stęp, szeroki układ, a jednocze-
śnie nie ma konfliktu pomiędzy 
zabudową mieszkaniową a te-
renami produkcyjnymi.

Agnieszka Rzosińska 

– Zwróciliśmy uwagę na to, że mieszkańcy nam trochę umykają do gmin ościennych, a my – 
jako miasto Białystok – chcielibyśmy tych mieszkańców zatrzymać. Oczywiście nie mamy 

wpływu na to, gdzie ktoś wybierze sobie miejsce do zamieszkania, ale możemy dać mu 
możliwość jak najbogatszej oferty mieszkaniowej w mieście i to staraliśmy się robić – mówi 
Agnieszka Rzosińska, dyrektor departamentu urbanistyki Urzędu Miejskiego w Białymstoku

BIAŁYSTOK CHCE ZATRZYMAĆ 
MIESZKAŃCÓW

Tomasz Maleta
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T
eatr Obsada Zmywaka 
powstał w Białym-
stoku. Tworzą go osoby 
będące w kryzysie bez-
domności. Tak są okre-
ślani „urzędowo”. Sami 

jednak – jak mówią – nie widzą 
różnicy w tym, czy ktoś mówiąc 
o nich używa słowa kryzys czy 
nie. Są po prostu ludźmi, którzy 
kiedyś stracili dach nad głową, 
a teraz pochłonął ich teatr, 
mimo że nigdy wcześniej nie 
mieli z nim styczności. No, poza 
jedną z mieszkanek noclegowni 
– Ewą Jakubaszek. Ewa jest ab-
solwentką Akademii Teatralnej, 
emerytowaną aktorką te-
atralną, wieloletnią instruk-
torką i pedagogiem teatru. I to 
ona wyreżyserowała spektakl 
„Skrzydła, którymi kołyszesz”, 
do którego zaprosiła swoich ko-
legów z białostockiej nocle-
gowni.  

„Skrzydła, którymi koły-
szesz” to współczesny morali-
tet. To adaptacja sztuki Adama 
Piekarzewskiego SDB „Król 
wschodzącego słońca”. Nie 
opowiada o bezdomności, tylko 
o człowieku, który całe życie 
podporządkował jednemu – 
oczekiwaniu. Pewnego dnia 
w jego uporządkowany świat 
wchodzi Szatan, ale nie z ro-
gami i ogniem, lecz jako 
uprzejmy przyjaciel, który na-
prawia zepsute radio, nalewa 
wina... Naprzeciw niego staje 
Anioł. Co wyszło z tego spotka-
nia? O tym aktorzy z białostoc-
kiej noclegowni opowiedzieli 
w minioną niedzielę podczas 
premiery w białostockim kinie 
Ton. Zaraz po premierze zaś wy-
ruszyli z tym spektaklem 
w trasę.  

W spektaklu grają: Marcin 
Trocki, Dariusz Krzysztofik i Ry-
szard Dawidko. Mają od 41 
do 50 lat i różne doświadczenia 
życiowe. Teraz – pomimo bez-
domności – układają sobie życie 
na nowo. W noclegowni stwo-
rzyli offową grupę teatralną. 
Mają różne motywacje. Dla 
Marcina teatr to odskocznia 
od smutnej rzeczywistości  i zu-
pełnie nowy świat. Dariusz 
szuka w nim sposobu na zajęcie 
głowy podczas terapii, a Ry-
szard po prostu nie chce marno-
wać czasu. 

Powstanie grupy teatralnej 
zainicjował Paweł Żuk, który 
jest kierownikiem dwóch biało-
stockich noclegowni i ogrze-
walni dla bezdomnych, prowa-
dzonych przez Caritas Archidie-
cezji Białostockiej. Początkowo 
zasugerował on, by teatr na-
zwać inaczej, ale panowie z noc-
legowni przyszli do niego z wła-
sną propozycją. Wyznali, że 
każdemu z nich zdarzyło się 
pracować na zmywaku. 

– To nie jest arteterapia czy 
projekt, w którym do osób 
w kryzysie bezdomności przy-
szedł ekspert, by założyć tu te-
atr – mówi Paweł Żuk. – Sam 
spędziłem prawie 10 lat w bia-
łostockim teatrze. Około teatral-
nymi tematami zajmowałem 
się również w wolnym czasie. 
Teatr był mi zawsze bliski. I tak 

się złożyło, że pewnego dnia 
spotkaliśmy się z panią Ewą i za-
częliśmy rozmawiać. Wiem 
z doświadczenia, że warsztat te-
atralny to jest nauka pewności 
siebie, nauka sprawczości. I dla-
tego ten projekt jest dla mnie 
wyjątkowy. Chcę, żeby osoby, 
które biorą w nim udział, miały 
głos. Chcę pokazać, że każdy tak 
naprawdę ma ten głos. Cho-
ciażby ta dość frywolna nazwa 
Teatr Obsada Zmywaka – to oni 
sami chcieli się tak nazwać, to 
była ich inicjatywa. Obsada 
Zmywaka to jest tak genialna 
gra słów, że lepiej nie mogliśmy 
tego zrobić. Z jednej strony to 
jest zespół – obsada, ale rzeczy-
wiście ci ludzie poznali się 
na zmywaku w noclegowni! 

Poznali i od razu znaleźli 
wspólny język. Można nawet 

zaryzykować stwierdzenie, że 
się zaprzyjaźnili.  

– Na zmywaku poznaliśmy 
się w święta Bożego Narodze-
nia. Pomagaliśmy, bo, wia-
domo, trzeba dla całego grona 
przygotować te posiłki. A co 
za tym idzie – talerze, czy też 
inne naczynia były potrzebne  
w dużych ilościach – wspomina 
Marcin Trocki. – Ryszard już 
wtedy był na zmywaku, my 
z Darkiem doszliśmy jako po-
moc i tak jakoś zostało. 

– Spotkaliśmy się tutaj i orga-
nicznie nam się też zawiązała 
wewnętrzna przyjaźń. Dopaso-
waliśmy się jako te zagubione 
duszyczki – dodaje Ryszard Da-
widko. – Z czasem kierownik 
wyszedł z inicjatywą, że może 
byśmy coś razem zrobili. Może 
teatr? Dla mnie to było coś, 

czego jeszcze w życiu nie robi-
łem. A zawsze uważałem, że faj-
nie czegoś nowego spróbować. 
Oprócz tego, że to forma ekspre-
sji, to też rodzaj terapii. Można 
wczuć się w kogoś, kim się nie 
jest. Wyrzucić z siebie coś, co za-
lega gdzieś głęboko w czło-
wieku. 

Ryszard twierdzi, że począt-
kowo ten teatr służył im 
w głównej mierze dla zabawy. 
Ale szybko okazało się, że ta za-
bawa przerodziła się w ciekawe, 
nowe doświadczenie. Takie, 
które daje dużo frajdy, ale też 
zmusza do myślenia, do zasta-
nowienia się, gdzie jesteśmy 
i gdzie chcemy być za jakiś czas. 

Mieszkańcy noclegowni się 
nie spieszą. Wiedzą, że żeby 
od nowa móc budować swoje 
życie, najpierw trzeba dojść 

do zgody z samym sobą. Poza-
łatwiać wszystkie sprawy, które 
gdzieś nam zalegają, gdzieś nas 
bolą. A czasem też przezwycię-
żyć chęć tego, żeby od razu, 
na szybkiego stanąć na nogach. 
Bo tutaj wolniej może oznaczać 
lepiej, pełniej i na dłużej. 

Marcin 
Marcin w noclegowni jest już 

drugi raz. Za każdym razem tra-
fiał tu tuż po rozwodzie. Jak 
sam się śmieje, trzeciego razu 
nie planuje. Koledzy mu wtó-
rują dodając, że ma zakaz rand-
kowania. 

– Znalazłem się tutaj po roz-
wodzie i wybrałem to miejsce, 
bo wiedziałem, jakie tu są za-
sady. Wiadomo, będąc w kry-
zysie z chęcią bym poszedł to 
odreagować. A tutaj nie ma 

odreagowywania. Trzeba było 
postarać się inaczej to zrekom-
pensować – wyjaśnia Marcin. – 
Teatr też mi w tym pomógł, bo 
człowiek ma zajęcie i głowę ma 
zajętą. Kiedy zaczynasz próby 
do spektaklu, pojawia się inne 
myślenie i człowiek inaczej sta-
wia sobie priorytety w życiu. 

Marcin wspomina, że kiedy 
po raz pierwszy trafił do nocle-
gowni dla bezdomnych, toczył 
się jak kulka w dół, po czym wy-
lądował na terapii alkoholowej. 
Pomogła. Kiedy został sam 
na ulicy, szukał miejsca u znajo-
mych. Ale doszedł do wniosku, 
że nie prowadzi to do niczego 
dobrego. 

– Wiadomo, znajomi mówili: 
chodź wypijemy. A to nie dla 
mnie. Później poszedłem na pe-
wien czas do szpitala i w końcu 

Nie mają ukończonej szkoły teatralnej, nie mają aktorskiego warsztatu,  
a – co więcej – nie mają nawet... własnego domu. Jednak mimo tego,  

że mieszkają w noclegowni dla bezdomnych, stworzyli spektakl,  
którego nie powstydziłby się profesjonalny teatr

Urszula Śleszyńska

BEZDOMNI  
WESZLI NA SCENĘ

Od lewej: Marcin Trocki, Paweł Żuk i Ryszard Dawidko 
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trafiłem tutaj. Tu, gdzie są jasne 
zasady i człowiek daje radę – 
twierdzi Marcin. – Ale przede 
wszystkim trzeba chcieć. 
Trzeba chcieć dać sobie pomóc. 
Bo taka jest prawda, że nikt ni-
kogo nie zmusi do zmiany. 
Każdy musi dojrzeć do tego mo-
mentu, do tej sytuacji, kiedy 
chce tę pomoc przyjąć. Niestety, 
wielu osobom to się nie udaje. 
I nie oszukujmy się. Ta nocle-
gownia, podobnie pewnie jak 
inne tego typu placówki, to są 
takie przystanie ostatniej na-
dziei. Teatr zaś daje dodatkowy 
bodziec do zmiany. Sprawia, że 
człowiek zaczyna myśleć:   
„Aha, jestem, robię coś, coś się 
dzieje”. A przecież życie mamy 
jedno. A każde doświadczenie 
zostaje.   

Ryszard 
Sporo różnorodnych do-

świadczeń w swoim życiu na-
zbierał też Ryszard. Nie chce ro-
bić z siebie ofiary, ale – jak pod-
kreśla – życie nie go nie oszczę-
dzało. Jednak każde z doświad-
czeń, nawet tych złych,  finalnie 
go wzmocniło. 

–Zła passa zaczęła się u mnie 
w momencie, gdy bardzo bliska 
mi osoba, z którą miałem szero-
kie plany, po prostu wywinęła 
mi numer... – wspomina Ry-
szard. – To wydarzenie sprowa-
dziło mnie w bardzo nieciekawe 
miejsce – i finansowo, i emocjo-
nalnie. Zacząłem się toczyć jak 
ten kamień z górki. I znalazłem 
się na ulicy, z dwiema rekla-
mówkami.  

Ryszard na chwilę przerywa 
swoją opowieść. Milknie 
na kilka minut. Po czym konty-
nuuje: – To są bardzo, bardzo 
czarne miejsca. Takie, że czło-
wiek sam chciałby gdzieś znik-
nąć, wskoczyć do jakiegoś kosza 
ze śmieciami... I myśli sobie: 
niech mnie wywiozą, wyrzucą, 
zasypią... – wspomina.  – To nie 
są dobre uczucia. Ale życie 
mamy tylko jedno. I nieważne, 
czy człowiek wpadnie w jakieś 
bajoro, czy też z czymś się zde-
rzy, to mimo wszystko warto 
nadal próbować żyć. Mi 
na szczęście udało się zatrzy-
mać w tym ostatnim momen-
cie, spiąć lejce...  

Zanim znalazł się w nocle-
gowni, zanim stanął ze swoimi 
dwiema reklamówkami 
na progu tej instytucji, przez 
miesiąc tułał się bez celu. 
W końcu jednak zrozumiał, że 
albo czeka go równia pochyła 
i będzie tylko gorzej, albo coś 
z tym zrobi.  

– Może taka moja natura, że 
nie wyobrażałem sobie na dłuż-
szy dystans życia na ulicy. Nie 
widziałem tego – wyznaje. 

Noclegownię nazywa bar-
dzo poetycko – poczekalnią 
dusz. Twierdzi, że to dlatego, że 
w przeciwieństwie do innych 
podobnych ośrodków ta daje 
możliwość rozwoju i w efekcie 
wyrwania się. A co zrobi, jak już 
się wyrwie? Kiedy to nastąpi? 

– Z czasem na pewno się wy-
rwiemy, ale nie ma się co śpie-
szyć – kwituje. – Trzeba na spo-

kojnie, jak ten żółw, powoli, ale 
sukcesywnie dążyć do celu.   

Przyszłość trzeba 
budować powoli 
– Kiedy po raz pierwszy tra-

fiłem do ośrodka dla bezdom-
nych, spędziłem tu cztery mie-
siące i wystartowałem. Chyba 
zbyt szybko – kwituje Marcin. – 
Bardzo ciężko mi było na po-
czątku z ogarnięciem wszyst-
kiego. Bo to jest tak, że kiedy 
na człowieka spada lawina i on 
nie jest w stanie tego ogarnąć, to 
wiadomo, że wróci. Mi się 
za pierwszym razem udało wy-
rwać szybko, ale też szybko 
wróciłem. I teraz jestem bogat-
szy w doświadczenia. I podcho-
dzę do tego tak, że na początek 
trzeba  spokojnie pozałatwiać 
swoje sprawy, a dopiero później 
myśleć o wyrwaniu się. 

Podobnie podchodzi do tego 
Paweł Żuk. 

– Kiedy przychodzą do mnie 
osoby, które chcą, żeby przyjąć 
je do noclegowni, to zawsze 
za pierwszym razem mówią: 
„Ja tylko na chwilkę. Zaraz się 
wyrwę, stanę na nogi”. A ja im 
zawsze wtedy odpowiadam, 

żeby podejść do tego na spokoj-
nie. Mówię, że mają czas. Żeby 
nigdzie się nie śpieszyli, bo to się 
źle kończy. Tę nową przyszłość 
trzeba naprawdę budować po-
woli. My się tu staramy od jakie-
goś czasu nieco inaczej praco-
wać. Ostatnio nawet śmiałem 
się, że dostaliśmy komplement. 
Otóż „w branży” jest taka plota, 
że tu jest fajnie, normalnie, że 
jest dobra atmosfera. I wszyscy 
chcą tu być! Stąd też mam prak-
tycznie pełne obłożenie nocle-
gowni. Nie ma z nami dziś, pod-
czas wywiadu, jeszcze jednej 
osoby, która gra w spektaklu – 
Darka, bo jest w pracy. Załatwi-
liśmy mu staż. Żeby zagrać 
spektakl, przygotować się 
do premiery, musiał wziąć 
urlop! Jakkolwiek irracjonalnie 
to brzmi, bo Darek jest przecież 
osobą bezdomną. Na czas kiedy 
będziemy jeździć ze spekta-
klem po całej Polsce, po innych 
noclegowniach, też musi brać 
wolne. 

Spektakl cały czas żyje, pre-
miera to był dopiero początek. 
Teatr Obsada Zmywaka pokaże 
go nie tylko w noclegowniach, 
ale też m.in. na festiwalach.   

– Ludzie nie zdają sobie 
sprawy z tego, ile z mieszkają-
cych w noclegowni osób powoli 
buduje sobie normalne  życie 
i codziennie chodzi do pracy. 
Ryszard oprócz tego, że jest 
moim aktorem, jest moim pra-
cownikiem, bo pracuje 
w ogrzewalni jako dyżurny – 
opowiada Żuk. – Jest bardzo 
dużo osób, które mają emery-
turę. Zaraz ktoś powie, że prze-
cież oni mają pieniądze, to co tu 
robią? No właśnie nie mają 
gdzie pójść. Może by ktoś na-
wet dostał mieszkanie socjalne. 
ale często słyszę od mieszkań-
ców noclegowni: „I co ja tam 
będę robił? Będę sam”. Uwa-
żam, że największym ubó-
stwem w XXI wieku nie jest 
kwestia finansowa. Problemem 
jest samotność. Tutaj wszyscy 
są w grupie. Naprzeciwko ma 
pokój Jurek, któremu zrobiłem 
pracownię, bo on buduje hob-
bistycznie zdalnie sterowane 
łódki. 

Inny mieszkaniec nocle-
gowni maluje obrazy, a kolejny 
genialnie śpiewa. Niedawno 
powstała też galeria – bez-
domna.art. To wszystko poka-

zuje, że noclegownie to nie 
przechowalnie biedy i smutku. 
To miejsca, które pozwalają 
mieszkańcom zdać sobie 
sprawę z tego, że są po to, żeby 
dalej funkcjonować w społe-
czeństwie i robić swoje. 

– Wiecie co jest najbardziej 
znaczące w takich miejscach 
jak noclegownia czy ogrzewal-
nia? Wiecie ile osób tutaj skarży 
się na swój los i marudzi? Nikt! 
Nigdy nie usłyszałem tutaj 
skargi na to, że ciężko, że bieda, 
że nie mam domu. Nikt nie ma-
rudzi, bo każdy cieszy się 
z tego, co jest dzisiaj. Tak 
po prostu – zapewnia Paweł 
Żuk. – Razem spędzamy tutaj 
święta, razem spędzamy różne 
uroczystości, robimy dużo rze-
czy. Ja z chłopakami byłem 
chociażby w operze, czasem 
pójdziemy na jakiś koncert. Sta-
ramy się robić proste, ale nor-
malne rzeczy. A wracając do te-
atru, ja nie muszę nikogo prze-
konywać, że teatr jest chyba 
największą drogą na skróty, 
żeby włączyć się w społeczeń-
stwo. Bo jak wchodzę do teatru, 
jestem na równi z każdym. Nie 
ma lepszego narzędzia. Pro-

blem społeczeństwa leży tro-
chę w postrzeganiu tych osób. 
A jeżdżąc autobusami nawet 
nie wiesz, ile razy jeździsz obok 
osób bezdomnych. Bo one się 
niczym nie różnią od innych. 
Okej, w ogrzewalni są osoby, 
które wyglądają nieco inaczej. 
Ale te z noclegowni, jak jadą 
rano do pracy, są takie same jak 
każdy z nas.   

Ryszard słucha Pawła i pod-
kreśla, że warto być wdzięcz-
nym za to, co przynosi los. 

– Nawet mając pieniądze, 
jak będziesz sam siedział w po-
koju, to prędzej czy później ten 
czort cię skusi – mówi Ryszard. 
– A tutaj zawsze jest jakiś ha-
mulec, bo zawsze jest ktoś 
obok. I zawsze ktoś powie: „O 
nie, chłopie. Sam nie pój-
dziesz, pójdziemy wszyscy”. 
Może jakimś braterstwem 
można to nazwać? Albo przy-
jaźnią. Tu często jest tak, że 
ktoś nie ma rodziny. A nawet 
jeśli ma, to ta rodzina nie chce 
z nim mieć do czynienia. 
Każda sytuacja jest inna, ale 
poczucie, że człowiek nie jest 
sam, bardzo pomaga. A tu nie 
jesteśmy sami. 

Spektakl wyreżyserowała jedna z mieszkanek noclegowni – Ewa Jakubaszek (z prawej)

Marcin Trocki sprawdza dekoracje 
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Jak piłka błotna znalazła się 
w Polsce i na Podlasiu?  
W sumie ona zawsze tu była, 
bo zapaleńcy gry w piłkę nie-
raz  grywali w błocie (śmiech). 
Jednak do popularyzacji tej 
odmiany piłki kopanej mocno 
od kilkunastu lat przyczynili 
się Maciej Rant i Tomek Wa-
wiernia grając w drużynie Tor-
fowy Dr Tusz Białystok. Ekipa 
ta na przestrzeni wielu lat zdo-
była różne trofea, w tym Mi-
strzostwo Świata/ Swamp 
Soccer World Cup na turnieju  
rozgrywanym w Stambule, 
w Turcji w 2015 roku. Czerpiąc 
radość z futbolu jednocześnie 
udowodnili, że można wyjść 
poza lokalne podwórko. 
I przetarli ścieżkę inspirując 
i zachęcając innych do gry 
także poprzez organizację 
Błotnej Ligi Mistrzów, czy też 
innych błotnych imprez. 

Czego można się nauczyć bę-
dąc na boisku i brodząc po ko-
lana – a czasem nawet bar-
dziej – w błocie?  
Pokory, wytrwałości i tego, jak 
docenić proste rzeczy. Po błot-
nym graniu inaczej wskaku-
jesz do wody w zalewie, 
smaczniejszy wydaje się obiad 
czy zimna lemoniada – o wo-
dzie nie wspominając 
(śmiech). 

Jakie są zasady piłki błotnej? 
Jakie są podobieństwa i róż-
nice w stosunku do piłki noż-
nej?  
Zasady gry są tak proste, jak 
w „zwykłej” piłce nożnej. Ist-
nieją jednak dwa wyjątki. Kto 
straci but, opuszcza boisko 
(dlatego też wszyscy grający 
namiętnie obklejają buty ta-
śmą). Gracze bez poczucia hu-
moru nie mogą uczestniczyć 
w błotnych rozgrywkach 

(śmiech). Na boisku może 
przebywać sześciu graczy 
(bramkarz i pięciu zawodni-
ków z pola). Nie ma ograni-
czeń co do ilości zmian, które 
przeprowadzane są w „syste-
mie hokejowym”. Mecz 
składa się z dwóch połówek –  
każda trwa około 12 minut, 

z kilkuminutową przerwą. 
Rzut autowy, rzut wolny i rzut 
karny są wykonywane z ręki. 
Optymalna wielkość boiska 
wynosi 30 x 60 metrów, ale 
dozwolone są mniejsze bo-
iska, ponieważ piłka błotna 
jest czystą radością i zabawą – 
a to wyklucza ograniczenia. 

Dopuszczalne jest, a czasem 
nawet zalecane, zalanie bo-
iska wodą podczas gry. Głębo-
kość i konsystencja błota za-
leży od miejsca, w którym od-
bywają się zawody. 

Wyjątkowo zabawne, albo 
mrożące krew w żyłach wspo-

mnienia związane z dotych-
czasowymi edycjami to...  
Każdy turniej to mnóstwo za-
bawnych sytuacji, bo czło-
wiek w błocie z piłką, grząska 
nawierzchnia czy kałuże 
temu sprzyjają. Grający gubią 
i znajdują buty, pierścionki, 
telefony, zegarki. A ze zgu-

bionych butów można by 
przygotować wystawę błot-
nego obuwia sportowego 
(śmiech).  

Czego nauczyliście się przez 
te wszystkie lata organizowa-
nia największych tego typu 
zawodów w naszym regionie?  

Około 250 osób z Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy wzięło udział w Błotnej Lidze Mistrzów/ 
Swampions Soccer League – zawodach,które odbyły się w miniony weekend nad zalewem 

w Korycinie. Były to najzabawniejsze i najbrudniejsze zawody piłki nożnej w Europie 
Środkowej. Rozmawiamy o nich z jednym z organizatorów Krzysztofem Sienkiewiczem 

Urszula Śleszyńska

KTO STRACI BUT,  
OPUSZCZA BOISKO,  
CZYLI BŁOTNA LIGA 

MISTRZÓW
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To 10. edycja (odbyła się w mi-
niony weekend – przyp. red.) 
i w sumie sami nie zauważyli-
śmy, jak szybko zleciał ten 
czas. Najważniejsza nauka jest 
taka, że nigdy nie można wąt-
pić w ludzi. Jedni przychodzą, 
inni odchodzą, jeszcze inni są 
z nami na dobre i na złe. Nasze 
motto: „Obrzucajmy się bło-
tem na boisku, a nie w real-
nym świecie” jednoczy ludzi 
z różnych pokoleń i środo-
wisk. Mnie osobiście to prze-
słanie niesie i zachęca do dzia-
łania. 

Jaki feedback wraca do was 
od uczestników rozgrywek 
i od widzów?  
Mam wrażenie, że w większo-
ści przypadków dzieje się tak, 
że kto raz wszedł w błoto po-
grać, ten albo gra cały czas, 
albo nie gra już wcale 
(śmiech). Dla niektórych za-
wodników jest to też coroczny 
rytuał, od wielu lat. I czekają 
z niecierpliwością dopytując 
o kolejny turniej. Dzieci pró-
bują wskakiwać w błoto 
w każdej chwili wolnej od gry 
dorosłych, a widownia ma 
dużo śmiechu, kibicuje 
i mocno przeżywa. W błocie 
emocji nigdy nie brakuje.

– Nasze motto: „Obrzucajmy się błotem na boisku, a nie w realnym świecie” jednoczy  ludzi 
z różnych pokoleń i środowisk – mówi Krzysztof Sienkiewicz
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Teksty i zdjęcia pochodzą z książki Lecha Pileckiego pt. „Ach to Podlasie 4! Podróże 
do niebanalnych i niesamowitych ludzi oraz miejsc regionu”, wydanej przez Ryska 

Centrum Handlowe Pilecki i Wspólnicy Sp.k., Białystok 2025.

K
ażdy z nas w swoim życiu 
zapewne spotkał się z ja-
kimś zupełnie niewytłu-
maczalnym zdarzeniem 

czy też zjawiskiem, które oce-
nił jako „dotknięcie niewidzial-
nej, ale odczuwalnej boskiej po-
mocy”. Bardziej sceptyczni ta-
kie sytuacje zaliczają jednak 
do szczególnych, ale szczęśli-
wych zbiegów okoliczności. 
Jednak wielu w takich momen-
tach na myśl przychodzi naj-
częściej jedno krótkie słowo: 
„cud”. Istnieje jeszcze inne, 
bardziej pogłębione określenie 
takich nadprzyrodzonych zja-
wisk, w których zwykłym 
śmiertelnikom ukazuje się 
w różnych miejscach i posta-
ciach Matka Boża, przypomina-
jąc ludziom o boskich przyka-
zaniach i poleceniu trwania 
w usilnych modlitwach. Takie 
zjawiska nazywane są Objawie-
niami Maryjnymi i tylko część 

z nich jest powszechnie uzna-
wana przez Kościół katolicki. 
Takie myśli przyszły mi 
do głowy, gdy za radą jednej 
z moich uważnych Czytelni-
czek z Dolistowa (położonego 
w gminie Jaświły w powiecie 
monieckim) znalazłem się 
na kolonijnych obrzeżach tej 
miejscowości, w miejscu poło-
żonym przy drodze wojewódz-
kiej nr 670, nazywanym po-
wszechnie Bocianek.  

I oto stoję przed wzniesioną 
w 1947 roku murowaną kaplicą, 
należącą do parafii pw. św. 
Wawrzyńca w Dolistowie. W jej 
fundamentach podobno wbu-
dowany jest kamień z odci-
skami stóp Matki Bożej. Drzwi 
wejściowe do wnętrza kaplicy 
są stale otwarte dla wiernych 
i przygodnych turystów, a mój 
wzrok – zaraz po wejściu do jej 
wnętrza i obejrzeniu małego oł-
tarza z godną podziwu figurą 

Matki Bożej – przyciąga wisząca 
tam informacją. Tekst właści-
wie wszystko wyjaśnia, a ja 
wiernie przytaczam jego treść: 
„MIEJSCE ŚWIĘTE. W miejscu, 
gdzie stoimy, w roku 1884 we-
dług miejscowej tradycji były 
objawienia Matki Bożej trzem 
małym dziewczynkom z Doli-
stowa Nowego. Salomea Cho-
dorowska widziała Panią 
w bieli i z różańcem w ręku. 
Władze carskie nie pozwoliły 
na rozwój kultu i gromadzenie 
się w tym miejscu. Parafianie 
ustawili na miejscu objawień 
krzyż. W 1947 roku została zbu-
dowana obecna mała kaplica. 
Od tego czasu, 15 sierpnia jest 
odprawiana w tym miejscu 
Msza święta. W roku 1984, 
w 100-lecie objawień, usta-
wiono figurę Matki Bożej 
na placu i odnowiono kaplicę. 
W roku 1993 staraniem parafian 
dolistowskich powstało nowe 

ogrodzenie miejsca, a w roku 
1995 jeszcze raz odnowiono 
wnętrze kaplicy. W roku 2022  
został przeprowadzony grun-
towny remont kaplicy i terenu 
przy kaplicy z inicjatywy ks. 
proboszcza Adama Sokołow-

skiego, przy wsparciu para-
fian”. Tyle można dowiedzieć 
się z parafialnej tablicy informa-
cyjnej. 

Zwiedzając kaplicę „Na Bo-
cianku” warto zwrócić uwagę 
na studnię stojącą za kaplicą, 

z której źródlana woda po-
dobno ma właściwości leczni-
cze. Miejsce to, masowo odwie-
dzane przez wiernych i tury-
stów, słynie z licznych cudow-
nych uzdrowień ludzi dotknię-
tych chorobami. 

PODRÓŻE PO WOJEWÓDZTWIE PODLASKIM

Dolistowo Kolonia. Cud czy objawienie?

D
ziś w moich wędrówkach 
po Podlasiu odwiedzam 
jeden z takich leśnych re-
zerwatów przyrody, no-

szący nazwę Sokóle. Położony 
jest na terenie gminy Nurzec-
Stacja w powiecie siemiatyc-
kim. Jest to rezerwat fitoceno-
tyczny, czyli ukształtowany na-
turalnie, bez ingerencji czło-
wieka. Administracyjnie po-
wstały w 1990 roku obejmuje 
obszar leśny o powierzchni bli-

sko 45 hektarów wyodrębniony 
z prastarej Puszczy Mielnickiej 
i Puszczy Białowieskiej.  

Większość drzew tego rezer-
watu stanowią stare dęby szy-
pułkowe, brzozy brodawko-
wate, graby pospolite, klony 
zwyczajne i sosny. A pośród 
wszystkich rosnących tam den-
drologicznych cudów prawdzi-
wym królem tego rezerwatu jest 
Quercus robur, czyli dąb szypuł-
kowy zwany ojcem dębów. 
Okaz to niezwykle dostojny – bo 
posiadający wysokość około 35 
metrów – i przy swoich około 
370 latach życia ciągle zdrowy 
„jak dąb”. Jak osobiście zmierzy-
łem, na wysokości około jed-
nego metra od ziemi jego obwód 
wynosi blisko 6 metrów! Chro-
niąca pień ciągle zdrowa kora  
wygląda z bliska jak rozhuśtane 
morskie fale. Natomiast poplą-
tana sieć konarów niczym włosy 
mitycznej Meduzy nie pozwala 
oderwać wzroku od tego niesa-
mowitego drzewa. Wprawdzie 
mała, skromna, zielona ta-
bliczka z godłem naszego kraju 

informuje, że jest to Pomnik 
Przyrody, to jednak wielka 
szkoda, że nie ma tam choć krót-
kiego opisu tego historycznego 
drzewa.  

Podobnie na licznych poplą-
tanych dróżkach, ścieżkach 
i drogach położonych wokół 
maleńkiej wsi Sokóle, gdzie ro-
śnie dostojny dąb, nie ma naj-
mniejszej wskazówki, jak 
można znaleźć to malownicze 
miejsce. Długo błądząc po roz-
mokłych, leśnych drogach tego 
rezerwatu, miałem jednak tę sa-
tysfakcję, że mogłem podziwiać 
całą mozaikę grądowej roślinno-
ści zielnej, fascynujące ekosys-
temy bagienne, oczka wodne, 
a także powalone przez czas i na-
turę stare pnie drzew, w których 
nieustannie toczy się życie. 

Myślę, że jeszcze nie raz po-
wrócę na poplątane ścieżki nie-
samowitego leśnego rezerwatu 
„Sokóle” w gminie Nurzec Sta-
cja, aby nasycić mój wzrok 
pięknem tego miejsca i pochy-
lić głowę przed Jego Wysoko-
ścią Ojcem Dębów.

Sokóle. Stary Dąb

Białostocki przedsiębiorca i podróżnik, odwiedził już po-
nad 150 krajów. Jednak równie mocno, jak najdalsze za-
kątki świata, pociąga go północno-wschodnia Polska. 
Nasz region przejechał wzdłuż i wszerz, by później opisać 
najpiękniejsze miejsca, jakie zobaczył, i ludzi o niezwy-

kłych pasjach, jakich spotkał na swojej drodze. I z równym zachwytem jak inni opo-
wiadają o siedmiu cudach świata, on snuje gawędy o podlaskich świątyniach (zarów-
no kościołach i cerkwiach, jak i molennach i synagogach), o cudownych źródełkach, 
zabytkowych dworkach i rezerwatach przyrody.  
Zapraszamy w podróż po województwie podlaskim.

LECH PILECKI 
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Agaton Koziński

Za kilka dni w Ankarze roz-
pocznie się szczyt NATO. 
Jakby pan opisał rolę Sojuszu 
w epoce Trumpa? 
Na pewno Trump zmienił So-
jusz. Dzięki jego inicjatywie 
doszło do tego, że wszyscy za-
częli ponosić sprawiedliwy 
udział w kosztach kolektyw-
nej obrony. Tak się dzieje 
choćby w przypadku Polski. 

Trump nazywa Polskę „wzo-
rowym sojusznikiem”. 
Widać, że prezydent wyko-
rzystuje swoją przewagę 
do tego, by skłonić innych 
sojuszników z NATO do po-
dobnych zachowań. Donald 
Trump wie, że to się dzieje 
na Ukrainie, jest bardzo 
groźne dla Europy, m.in. dla 
Polski. Nie lekceważy zagro-
żenia. Zanim jednak USA po-
święcą wiele naszej krwi 
i środków, chce się upewnić, 
że Europa reaguje odpowied-
nio.  

Pan to nazywa „negocja-
cjami” – tymczasem nie bra-
kuje spekulacji o tym, że 
Trump zwyczajnie chce wy-
prowadzić USA z NATO. 
W moim otoczeniu, gdy dys-
kutujemy wśród bardzo wyso-
kich rangą emerytowanych 
wojskowych, to rozwiązanie 
jest odrzucane. Wszyscy moi 
koledzy zdecydowanie uwa-
żają, że USA powinny zostać 
w NATO. Zresztą - aby wpro-
wadzić jakiekolwiek zmiany 
w tej sprawie – potrzebna jest 
zgoda Kongresu. Myślę więc, 
że macie trochę czasu, by le-
piej zrozumieć tę sytuację. 
A Trump po prostu negocjuje 
zasady współpracy. 

Na zmniejszenie liczby wojsk 
amerykańskich w Europie też 
jest potrzebna zgoda Kon-
gresu? 

Tak. Ta liczba jest ustalona 
na określonym poziomie. Nie 
można zejść poniżej niego bez 
zgody Kongresu. 

Donald Trump zapowiedział 
zmniejszenie liczby żołnierzy 
USA w Niemczech o 4 tys. 
Kilka tygodni później zapo-
wiedział z kolei ich podniesie-
nie w Polsce, choć jednocze-
śnie USA zrezygnowały z rota-
cji w naszym kraju. Która in-
formacja jest więc prawdziwa: 
USA zwiększają liczbę żołnie-
rzy w Polsce czy zmniejszają? 
Ta pierwsza opcja jest bardziej 
prawdopodobna. Trump mó-
wił o ewentualnym wycofaniu 
wojsk z Niemiec - ale spodzie-
wam się, że ci żołnierze zo-
staną rozmieszczeni w innym 
kraju NATO. To po prostu gra 
taktyczna, bo nie można zejść 
poniżej poziomu ustalonego 
przez Kongres. Nie wyobra-
żam sobie, żeby Stany Zjedno-
czone kiedykolwiek przestały 
wspierać NATO. Tu po prostu 
chodzi o zmianę priorytetów.  

Zamianę Niemiec na Polskę? 
Amerykańscy żołnierze znaj-
dują się na terytorium Niemiec 
od dawna, natomiast Polska 
dopiero od kilku lat intensyw-
nie pracuje nad zwiększeniem 
liczebności swoich sił zbroj-
nych i nad modernizacją 
sprzętu wojskowego. W wa-
szym kraju jest coraz więcej 
bardzo zaawansowanego tech-
nicznie sprzętu. W tym tkwi 

szansa dla Polski. W znalezie-
niu małych i średnich firm, 
które będą w stanie zapewnić 
serwis dla całego sprzętu, który 
się kupuje. Chodzi o to, aby jak 
najwięcej sił znajdowało się 
na czele, na pierwszej linii 
frontu. To tym bardziej ważne, 
bo armie są coraz mniejsze. 
Kiedy kończyłem swoją służbę, 
w samej armii mieliśmy 785 tys. 
osób. Teraz liczba ta spadła 
do około 500 tys. 

Jeszcze w latach 90. USA 
utrzymywały armię  zdolną 
toczyć dwie duży wojny na-
raz. Dziś to nierealne. 
Tak, strategia w tej kwestii 
uległa zmianie od czasów rzą-
dów Clintona. Przeszliśmy 
od prowadzenia dwóch wojen 
jednocześnie do prowadzenia 
dwóch wojen niemal jedno-
cześnie. I w tej sytuacji nadal 
się znajdujemy. Ale też proszę 
spojrzeć na nasze operacje 
w Iranie i w Wenezueli. One 
najlepiej oddają to, czym zaj-
mują się obecnie amerykań-
skie siły zbrojne. One ciągle 
trenują, trenują, trenują. Lu-
dziom trudno zrozumieć spe-
cyfikę wojska amerykań-
skiego, tego, że jest ona armią 
operacyjną. My nieustannie 
się szkolimy. Nieustannie się 
przygotowujemy. I od czasu 
do czasu przechodzimy 
do działań bojowych. 

Najgorszy scenariusz dla Pol-
ski. Rosjanie atakują wschod-

nią flankę, a Chińczycy ata-
kują Tajwan. Tajwan. Co by 
się stało w takiej sytuacji? 
Moim zdaniem priorytetem 
byłoby NATO. Oddzielna 
sprawa, że gdyby coś się za-
częło dziać, to w pierwszej ko-
lejności na Bliskim Wscho-
dzie. Na Dalekim Wschodzie 
mamy cały system krajów, 
z którym współpracujemy: 
Korea Południowa, Japonia, 
Tajwan. Poza tym USA co jakiś 
czas sprawdzają się w boju, 
tymczasem Chiny od dawna 
nie prowadziły wojny.  

Ale od pewnego czasu coraz 
chętniej prężą muskuły. 
I bardzo dobrze.  

Uważa pan, że to tylko PR? 
Nie, po prostu nie wiem, ile 
chińskie wojsko jest warte. By 
móc realnie ją ocenić, musiał-
bym zapoznać się z ich syste-
mami szkoleniowymi. To jest 
kluczowa sprawa przesądza-
jącą o wartości bojowej każdej 
armii. W Stanach Zjednoczo-
nych mamy ogromne ośrodki 
szkoleniowe. Są niesamowite. 
W ogóle manewry w wojsku 
odgrywają kluczową rolę. 
Z wielu przyczyn. Na przykład 
teoretycznie do czołgu wcho-
dzą 53 pociski – ale żołnierze 
muszą umieć je do niego wło-
żyć i odpowiednio ułożyć. Jeśli 
tego nie będą umieli, to w cza-
sie walk – pod presją, gdy poja-
wią się przeciwnicy – nie będą 
tego umieli. A jeśli zmieszczą 
na przykład tylko połowę, to 
ich skuteczność bojowa 
zmniejszy się o połowę. To nie 
jest science fiction, tylko rze-
czywistość pola walki. Dlatego 
tak ważne jest szkolenie żołnie-
rze, jakość tych ćwiczeń przesą-
dza o ich wartości bojowej. 

Obserwujemy wojnę na Ukra-
inie – i widać, jak bardzo pole 

walki uległo zmianie w wy-
niku upowszechnienia się 
dronów. 
Tak, widać szereg zagrożeń 
na wschodniej flance NATO. 
Rosyjska inwazja na Ukrainę 
stworzyła nową asyme-
tryczną rzeczywistość. Mówi-
łem dużo o tym podczas mo-
jego wystąpienia na konferen-
cji „Poland Future Summit” – 
podkreślałem, że współcze-
sna wojna rozgrywa się we 
wszystkich domenach, liczą 
się w niej nie tylko zdolności 
bojowe, ale również możliwo-
ści gospodarcze. Tylko rozwi-
jając się w ten sposób można 
doprowadzić do sytuacji, 
w której wróg uzna, że nie 
opłaca się atakować waszego 
kraju, bo stało się to zbyt kosz-
towne.  

Akurat Rosjanie nie zwracają 
uwagi na koszty swoich dzia-
łań. 
W latach zimnej wojny przez 
kilka lat stacjonowałem w Eu-
ropie. Rosjanie wydawali się 
wtedy olbrzymami – szybko 
jednak okazało się, że nimi nie 
byli. Podobnie jest teraz. Gdy 
wkroczyli na Ukrainę, wyda-
wało się, że wojna szybko się 
zakończy. Tymczasem nic ta-
kiego nie miało miejsca przez 
ponad cztery lata, oni w zasa-
dzie utknęli w martwym 
punkcie. Widać, że armia ro-
syjska nie rozumie na przy-
kład koncepcji zintegrowa-
nego ognia. Gdybym był Puti-
nem, zwolniłbym każdego ge-
nerała, który rozpoczął tę 
wojnę i doprowadził do 500 
tys. ofiar śmiertelnych od 2022 
roku. Przecież USA straciły 
mniej ludzi podczas całej II 
wojny światowej. To straszne, 
jak oni tak marnują ludzi. 

Rosyjska specyfika, oni za-
wsze tak walczą. 

To prawda. 

Myśli pan, że Rosjanie są 
skłonni przetestować 
wschodnią flankę NATO? 
Nie sądzę, żeby w ogóle byli 
w stanie to zrobić. Najpierw 
musieliby  przejść przez Ukra-
inę, co wydaje się obecnie 
mało prawdopodobne. Ale 
gdyby to im się udało i zdecy-
dowali się pójść dalej, zmobili-
zowałoby to cały świat. 
Na miejscu Rosjan raczej szu-
kałbym sposobu na zakończe-
nie walk w Donbasie, zawarcie 
rozejmu. 

Dla Putina dążenie do rozejmu 
byłoby równoznaczne ze 
stwierdzenie: „Przegrałem tę 
wojnę”. On z powodów poli-
tycznych nie może sobie na to 
pozwolić. 
Co do Zełenskiego – podobnie. 
Po przerwaniu walk, zostałby 
natomiast odsunięty od wła-
dzy. Tylko że teraz zabijanie 
po prostu trwa dalej. Dlatego 
walki trzeba przerwać, nawet 
jeśli relacje między Rosją 
i Ukrainą będą wyglądać tak jak 
obecnie między Koreą Pół-
nocną a Południową. 

Formalnie te kraje są ciągle 
w stanie wojny.   
Tak, między tymi krajami za-
warto tylko rozejm. Ale proszę 
zobaczyć, jak ułożyły się rela-
cje między oboma Koreami. 
Przez te dekady kraj z południa 
wyraźnie zdominował ten 
z północy, czy to gospodarczo, 
czy kulturowo. Dziś nikt nie 
marzy o tym, żeby przenieść 
się do Korei Północnej. To 
samo dotyczy Niemiec. Prze-
cież bardzo długo były one po-
dzielone na RFN i NRD, ale 
ostatecznie te pierwsze całko-
wicie zdominowały drugie. 
Warto o tym pamiętać w kon-
tekście rozmów o ewentual-

GEN. CLOSE:  
USA ZWIĘKSZĄ LICZBĘ 
ŻOŁNIERZY W POLSCE

- Trump mówił o ewentualnym wycofaniu wojsk z Niemiec, ale spodziewam się, że ci 
żołnierze zostaną rozmieszczeni w innym kraju NATO. To po prostu gra taktyczna, bo nie 

można zejść poniżej poziomu ustalonego przez Kongres. Nie wyobrażam sobie, żeby 
Stany Zjednoczone kiedykolwiek przestały wspierać NATO - mówi gen. George Close, 

emerytowany wojskowy w stanie spoczynku

GDYBY WSZYSCY  
OKAZALI TAKIE SAMO WSPARCIE 
DLA NATO JAK POLSKA,  
TO SOJUSZ BYŁBY BARDZIEJ  
ZJEDNOCZONY
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nym rozejmie między Ukrainą 
i Rosją. Kijów i tak nie ma szans 
stać się teraz członkiem UE czy 
NATO. Z wielu powodów 
do tego się nie kwalifikuje, 
choćby przez powszechną 
w tym kraju korupcję. Dlatego 
trzeba dać szansę rozwinąć się 
nowemu pokoleniu. Niech 
wkrótce to właśnie kultura 
oraz gospodarka ukraińska 
sprawią, że Rosjanie zaczną 
mówić: „O rany, chcemy być 
częścią Ukrainy”. 

Na początku wojny z Iranem 
Eldridge Colby, podsekretarz 
w Departamencie Wojny, opi-
sał amerykańskie podejście 
do sytuacji zwrotem „ela-
styczny pragmatyzm”. Jak pan 
ją ocenia po trzech miesiącach 
wojny w Cieśninie Ormuz? 
Pragmatyczny był sam powód, 
dla którego wkroczyliśmy 
do Iranu – zależało nam na tym, 
żeby ograniczyć zdolności tego 
kraju do produkcji broni jądro-
wej. Ten cel osiągnęliśmy. 

Na razie trwają rozmowy. 
Najbliższe 60 dni zadecyduje 
o tym, jak będzie wyglądała 
przyszłość. Rzeczywiście, cie-
śnina Ormuz stała się proble-
mem, choć wcześniej nim nie 
była, ale jest to kwestia swo-
body żeglugi. Ani Oman, ani 

Iran nie mają  do tego rościć so-
bie praw. Ale uporamy się z tym, 
zresztą inni członkowie NATO 
powinni nam w tym pomóc. 
Najważniejsze, żeby wreszcie 
doszło do zaprzestania walk. 
W tej chwili wszystko zależy 
od Irańczyków. Nie tylko władz. 
Trzeba skłonić społeczeństwo 
Iranu do sprzeciwu wobec 
reżimu. Skłonić do wystąpienia 
przeciwko niemu. Dotyczy to 
także Rosji. 

Ogromne protesty przeciwko 
władzom były w Iranie w grud-
niu. Gdy w lutym zaczęła się 
wojna, nic takiego nie miało 
miejsca. 
Tak, to trafna uwaga. Ale w Ira-
nie mieszka 90 milionów ludzi. 
10 milionów z nich to członko-
wie Korpusu Strażników Re-
wolucji Islamskiej. To ważne 
rozróżnienie – bo strażnikom 
nie chodzi o irańską rewolucję, 
tylko o rewolucję islamską. Po-
piera ją 10 mln mieszkańców 
kraju. Ale pozostałe 80 milio-
nów ludzi w Iranie to Irań-
czycy. Są Persami. Są nieuzbro-
jeni - musimy więc znaleźć 
sposób na to, żeby mogli stanąć 
przeciwko Strażnikom Rewo-
lucji. To samo dotyczy Rosji. 

Wracając do początku naszej 
rozmowy. Jakby pan opisał 

znaczenie NATO współcze-
śnie? Wojna w Iranie pokazała 
dużą dozę braku zaufania mię-
dzy USA i Europą. 
Akurat Donald Trump jest 
w Ameryce krytykowany z obu 
stron za to, w jaki sposób roz-
wiązał kwestię Iranu. Ale też 
myślę, że w tej sprawie słuchał 
europejskich przywódców. Im 
zależało na otwarciu cieśniny 
Ormuz i teraz ropa znów nią 
płynie. Miejmy nadzieję, że 
Irańczycy tym razem się wy-
wiążą z zawartych umów. A je-
śli nie, to znowu dostaną 
po kieszeni, bo w kolejnych ata-
kach stracą mosty i zakłady od-
salania wody w zachodniej czę-
ści Iranu.  

Czyli znów USA będą grały 
same, nie w ramach sojuszu. 
To nie tak. Prezydent zacho-
wuje się bardzo delikatnie i na-
prawdę słucha. A NATO nadal 
pozostanie silne.  

Ale pęknięte. 
Gdyby wszyscy okazali takie 
samo wsparcie dla NATO jak 
Polska, gdyby pozostali człon-
kowie nadrobili zaległości, to 
Sojusz  byłby znacznie bardziej 
zjednoczony. Ale teraz też już 
jest całkiem nieźle. Niedawno 
do NATO dołączyły kraje skan-
dynawskie. Szwecja plasuje się 

w czołówce pod względem 
uzbrojenia. Choć nie wszędzie 
jest tak dobrze. We Francji pa-
nuje chaos. Wielka Brytania 
boryka się z poważnymi pro-
blemami. 

NATO było w swojej najlepszej 
formie w okresie zimnej 
wojny, kiedy miało jasno zdefi-
niowanego wroga: Związek 
Radziecki i Układ Warszawski. 
Gdy z kolei w 2001 r. zdecydo-
wało się na interwencję 
w Afganistanie, okazało się to 
kilka kroków za daleko. Czy te-
raz, gdy widać wyraźnego 
przeciwnika, może odzyskać 
dawną formę? 
Obecnie mamy dwóch konku-
rentów – Chiny i Rosję – we 
wszystkich obszarach ich 
wpływów. Gdy była podobna 
sytuacja podczas zimnej 
wojny, stosowaliśmy strategię 
zaangażowania - angażowali-
śmy się wszędzie tam, gdzie 
pojawiał się socjalizm i komu-
nizm. Teraz wracamy do tego. 
Będziemy nadal angażować 
się w ramach NATO, ale rów-
nież we współpracy na przy-
kład z Japonią czy Tajwanem. 
Wszędzie obowiązują te same 
zasady: jeśli chcesz wzmocnić 
swój system bezpieczeństwa, 
musisz być dobrze wyszko-
lony i nieustannie się rozwi-

jać. Tylko w ten sposób stwo-
rzysz sytuację, w której nikt 
nie będzie chciał przekraczać 
twojej granicy. 

Jeszcze jest kwestia potencja-
łów – rosyjski jest dużo więk-
szy niż choćby polski. 
Zagrożenie jest cały czas bar-
dzo poważne, choć obecnie 
zmagają się z nim Ukraińcy. By-
łoby bardzo pomocne, gdyby 
Polska rozwiązała swoje pro-
blemy z Ukrainą. Ale nawet 
gdy to się uda, nie wystarczy. 
Musicie stworzyć dużo więk-
szą armię, co oznacza prawdo-
podobnie wprowadzenie obo-
wiązkowego poboru. Od-
dzielna sprawa, że on jest coraz 
bardziej kłopotliwy. W USA 
mamy duży problem z rekruta-
cją. 

Amerykanie nie chcą służyć 
w wojsku? 
Nawet nie o to chodzi. Więk-
szym problemem jest brak od-
powiednich ludzi. Na 100 
Amerykanów zaledwie 25 
przechodzi wstępną kwalifika-
cję, pozostali nie spełniają pod-
stawowych wymagań.  

Co ich dyskwalifikuje? 
Przede wszystkim stan zdro-
wia. Widać, jak wielu ludzi jest 
zniszczonych przez narkotyki. 

Poza tym problemem jest ich 
stan wiedzy, ci ludzie mają 
ogromne problemy z naucze-
niem się tego wszystkiego, 
czego wymaga nowoczesne 
wojsko. To kolejne wyzwanie, 
które trzeba rozwiązać. Ale po-
zostawiam to już wam, mło-
dym ludziom. 

Gen. Close: Widać szereg zagrożeń na wschodniej flance NATO. Rosyjska inwazja na Ukrainę stworzyła nową asymetryczną rzeczywistość (na zdjęciu: manewry wojsk NATO w Estonii)
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gen. George Close 
emerytowany generał ar-
mii Stanów Zjednoczo-
nych z ponad 30-letnim 
doświadczeniem w służ-
bie. Obecnie prezes Spec-
trum Group, zajmującej 
się doradztwem w zakre-
sie planowania strategicz-
nego i współpracą między 
agencjami rządowymi
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Pana książka „Dekalog 
szpiega” rozbraja popkultu-
rowe wyobrażenia o szpiegach. 
Zacznijmy więc od podstawo-
wego mitu: jak wygląda życie 
szpiega, kiedy zabierzemy mu 
smoking Jamesa Bonda? 
Myślę, że ten smoking Jamesa 
Bonda to jest fałszywy trop. 
Oczywiście, spora część działań 
wywiadowczych toczy się 
w środowisku polityków, dy-
plomatów, biznesu, organizacji 
międzynarodowych, gdzie ele-
ganckie ubranie ma znaczenie. 
Ale codzienność szpiegowska 
dużo częściej polega na tym, 
żeby spotkać się z kimś, ode-
brać informację i wtopić się 
w tło. Oficer wywiadu, który 
robi trasę sprawdzeniową, nie 
może się wyróżniać. Musi moż-
liwie najlepiej dopasować się 
do otoczenia. Inaczej to wy-
gląda w Pakistanie, inaczej 
w Paryżu. Smoking czy frak 
zwykle tylko by przeszkadzał. 

Pierwsze przykazanie w pana 
książce brzmi: szef jest jeden. 
Kim powinien być szef służby? 
Byłym oficerem? Człowiekiem 
z autorytetem, wyobraźnią, 
państwowym instynktem, od-
pornym na politykę? 
Zanim odpowiem, może naj-
pierw o tym, skąd w ogóle wziął 
się pomysł na tę książkę. Przez 
wiele lat byłem wykładowcą, 
długo w ośrodku szkolenia 
ABW w Emowie. Moimi słu-
chaczami byli przede wszyst-
kim oficerowie kontrwywiadu, 
czasem także osoby, które po-
trzebowały ukończenia kursów 
do awansu. Co jakiś czas dysku-
sja przechodziła na etyczną 
stronę działania służb specjal-
nych. Kierownictwo szkoły po-
prosiło nawet kiedyś zaprzyjaź-
nionego ze służbą księdza 

i mnie, żebyśmy poprowadzili 
rozmowę o etyce w służbach. 
Powszechne przekonanie jest 
takie, że etyka i służby spe-
cjalne to zupełnie rozbieżne 
rzeczy. Uważam inaczej. Jeżeli 
z powodów formalnych i etycz-
nych pozwalamy sobie na ła-
manie pewnych norm praw-
nych i moralnych, to żeby to nie 
zamieniło się w przestępczość 
zorganizowaną albo patologię, 
trzeba mieć bardzo silny kręgo-
słup moralny. Trzeba wiedzieć, 
że cel, dla którego stosuje się ta-
kie środki, jest naprawdę 
ważny. Nie wolno pewnych 
środków stosować do pewnych 
celów. Nie umiem sobie wy-
obrazić, że w działaniach doty-
czących bezpieczeństwa we-
wnętrznego można się zdecy-
dować na to, żeby kogoś zabić. 
W wywiadzie zdarzają się takie 
sytuacje, podaję przykłady 
w książce, ale jednak są pewne 
granice. Ponieważ w służbach 
te granice są przesunięte dużo 
dalej niż w innych działalno-
ściach, człowiek, który decy-
duje się na taką pracę i nie robi 
tego dla pieniędzy ani osobi-
stego celu, tylko dla służby spo-
łeczeństwu, musi mieć twardy 
kręgosłup moralny. Dlatego za-
cząłem konfrontować działal-
ność wywiadowczą i służby 
specjalne z dziesięcioma przy-
kazaniami. 

I to, o czym pan mówi, mieści 
się w drugim przykazaniu 
z pana dekalogu: „Nie 
wszystko wolno, chociaż to za-
leży”. 
Tak. To jest oczywiście gra 
słów, a nie rozprawa filozo-
ficzna. Drugie przykazanie 
mówi, że nie będziesz przywo-
ływał imienia Pana Boga swego 
nadaremno. Czyli są wartości, 

których nie należy szargać 
w sprawach błahych. Służby 
nie są po to, żeby załatwiać oso-
biste potrzeby polityków albo 
poprawiać ich samopoczucie. 
Mają służyć bezpieczeństwu 
państwa. Wracając do pani py-
tania o szefa: dla mnie najważ-
niejsze jest, żeby miał szacunek 
podwładnych i żeby podwładni 
byli wobec niego lojalni. Ale 
żeby oni byli lojalni wobec 
szefa, szef sam musi być lojalny 
wobec nich. Nie umiem sobie 
wyobrazić, że dobrym szefem 
będzie ktoś, kto po niepowo-
dzeniu powie: „Wszystko było 
świetnie zaplanowane, tylko 
moi oficerowie schrzanili”. Do-
bry szef bierze na klatę także 
niepowodzenia i nie rozlicza 
podwładnych z własnych błę-
dów. Niektóre rzeczy kończą się 
fiaskiem nie dlatego, że ludzie 
źle je wykonali, tylko dlatego, 
że od początku były źle zapla-
nowane. Albo operacja w ogóle 
nie miała sensu, a szef służby 
zgodził się na nią, bo chciał się 
komuś przypodobać albo liczył 
na własną karierę polityczną. 
Moim zdaniem mniej ważne 
jest, czy szefem jest polityk, 
który w dobrej wierze realizuje 
program poprawy bezpieczeń-
stwa, czy człowiek ze służby, 
który przeszedł wszystkie 
szczeble kariery, od oficera li-
niowego do sztabowca. Naj-
ważniejsze jest, żeby był lojalny 
wobec służby, wobec siebie 
i wobec podwładnych. Wtedy 
system zaczyna działać. 

W rozdziale „Nie wszystko 
wolno, chociaż to zależy” sta-
wia pan pytanie, które wydaje 
mi się osią książki: kiedy do-
puszczalne jest naruszenie 
prywatności, czy eliminowa-
nie zagrożeń ma moralne uza-

sadnienie i gdzie zaczyna się 
nadużycie, gdy nie chodzi już 
o bezpieczeństwo państwa? 
Kto naprawdę kontroluje insty-
tucję, która działa w tajem-
nicy? 
To chyba klucz tej książki. Nie 
udaję, że znajduję prostą odpo-
wiedź. Zastanówmy się, jak da-
leko może posunąć się tajny 
współpracownik policji albo 
oficer działający pod przykry-
ciem, który wchodzi do grupy 
przestępczej i żeby zdobyć jej 
zaufanie, musi popełnić prze-
stępstwo. Do czego wolno mu 
się posunąć? Nie wiemy tego, 
bo nawet jeśli istnieją instrukcje 
wewnętrzne, są głęboko nie-
jawne. Gdyby szefowie grup 
przestępczych wiedzieli, gdzie 
jest granica, natychmiast dawa-
liby takiemu człowiekowi zada-
nia, które ją przekraczają: pobij 
kogoś, zabij, przewieź narko-
tyki, sprzedaj coś na czarnym 
rynku. Dlatego o tym trudno 
mówić. To jest tajemnica, a gra-
nica jest płynna. Inaczej zacho-
wamy się, kiedy mamy do czy-
nienia z ryzykiem, że broń ma-
sowego rażenia trafi w kolejne 
ręce, a inaczej, kiedy chodzi 
o wykradzenie tajemnic prze-
mysłowych jakiegoś prototypu. 
Te granice będą leżały gdzie in-
dziej. Pamiętam szkolenie pro-
wadzone przez Amerykanów. 
Mówili, że jedną z najważniej-
szych rzeczy w służbach jest lo-
jalność wobec agenta, wobec 
człowieka, który ryzykuje ży-
cie, wolność i zdrowie, żeby 
zdobyć informację. Zapytałem: 
„Co, jeśli mamy źródło, które 
mówi nam o zaawansowanym 
programie atomowym Muam-
mara Kaddafiego, a nasza reak-
cja może to źródło ujawnić? Je-
żeli ludzie Kaddafiego zorien-
tują się, skąd mamy prawdziwe 

informacje, wytypują tego czło-
wieka. Amerykanie odpowie-
dzieli: „Jeżeli mówimy o zagro-
żeniu bombą atomową, 
ochrona agenta ma znaczenie 
drugorzędne”. Czyli zasada 
„chronimy źródła” też pada 
w momencie konfrontacji 
na najwyższym szczeblu ry-
zyka i wartości. W sumie naj-
mocniejszym tematem mojej 
książki jest to, że trzeba mieć 
bardzo silny kręgosłup mo-
ralny. Bo nie ma gotowych re-
cept. 

Trzecie przykazanie: święta są 
ważne. Dlaczego tajne służby 
potrzebują świąt i rytuałów? 
Bo trudne i niebezpieczne za-
dania, które wykonują służby 
specjalne, nie zawsze są ade-
kwatnie wynagradzane. Czło-
wiek, który patrzy tylko na pie-
niądze, często wybierze korpo-
rację, a nie służby. Trzeba mu 
więc to w jakiś sposób wyna-
grodzić. Etos służby jest pew-
nym wynagrodzeniem, bo lu-
dzie mają świadomość, że wy-
brali trudne życie w służbie 
społecznej, a niekoniecznie ta-
kie, na którym najlepiej zaro-
bią. Ale jak długo taka motywa-
cja działa? Jeśli ktoś wchodzi 
do służb i traktuje ten wybór 
poważnie, idzie tam na lata. Bu-
dowanie tożsamości funkcjo-
nariusza czy oficera ze służbą 
wymaga stałej opieki. Opisuję 
w książce rozmowę z jednym 
z szefów, który zaczął wprowa-
dzać mundury i sztandary. Za-
pytałem go: po co w tajnej służ-
bie mundury i sztandary? Od-
powiedział: „Na co dzień 
po nic, ale jeżeli nie jesteśmy 
w stanie zapłacić ludziom pie-
niędzmi, zapłacimy im godno-
ścią. Niech mają poczucie, że 
uczestniczą w czymś ważnym, 
że ta służba ma historię, a jest to 
przeważnie pozytywna historia 
ludzi, którzy poświęcili zdro-
wie, życie i wolność, żeby pań-
stwo było bezpieczniejsze”. 
Na przykładach historycznych 
łatwiej to pokazać niż na kon-
strukcjach filozoficznych. Dla-
tego tradycje są ważne. 

To łączy się z kolejnym przyka-
zaniem: „Cześć i chwała boha-
terom”. 
Właśnie. To jest trochę odpo-
wiednik przykazania: „Czcij 
ojca swego i matkę swoją”. Ofi-
cer nie musi zaczynać od zera 
i wymyślać wszystkiego 
na nowo. Są historie, które już 
się zdarzyły; po modyfikacjach 
można zastosować podobne 
pomysły. Dotyczy to nie tylko 
metod operacyjnych, lecz także 
moralnej strony pracy. Historia 
pokazuje, do jakich wartości 
używano jakich narzędzi. 
W czasie wojny, kiedy ryzyka są 
najwyższe i ludzie ryzykują ży-
ciem, stosuje się inne narzędzia 
niż w czasie pokoju, kiedy pań-
stwa są ze sobą zaprzyjaźnione 
albo udają, że są zaprzyjaź-
nione. Z historii uczymy się, 
na co możemy sobie pozwolić 
także moralnie, kiedy chcemy 
zdobyć informację. Tu cały czas 

trzeba się zastanawiać. Nie ma 
gotowych recept. 

Piąte przykazanie w pana wer-
sji brzmi: „Nie zabijaj, jeśli nie 
musisz”. To najbardziej fil-
mowe i mroczne wyobrażenie 
o służbach. Dlaczego w kinie 
szpieg zabija co kilka minut, 
a w rzeczywistości skuteczniej-
szy bywa ten, kto czeka, nie 
zwraca na siebie uwagi i zdo-
bywa informację? 
Henryk Bosak, wysoki rangą 
oficer wywiadu jeszcze w PRL-
u, bardzo nerwowo reagował, 
kiedy słyszał, że w wywiadzie 
trzeba kogoś zabić. Mówił: 
„Nie, wywiad jest od zdobywa-
nia informacji, a to są wy-
głupy”. Większość filmów, 
które uważamy za szpiegow-
skie, to moim zdaniem filmy 
przygodowe. Nie mają wiele 
wspólnego ze szpiegowaniem, 
zdobywaniem informacji i cier-
pliwością. Oczywiście nawet 
porządna książka szpiegowska 
bywa dobarwiana, bo czytelnik 
tego oczekuje. Ale oficerowie, 
kiedy słyszą o rzekomym cią-
głym zagrożeniu życia, często 
się obruszają. Zwłaszcza oficer 
działający pod przykryciem dy-
plomatycznym, z paszportem 
i immunitetem, w Europie aż 
tak bardzo nie ryzykuje. Tylko 
to jest perspektywa europejska 
albo północnoamerykańska. 
Pojedźmy do Afryki albo na Bli-
ski Wschód, a zobaczymy, że 
zabijanie szpiegów albo zabija-
nie przez szpiegów w samo-
obronie jest całkiem realne. Po-
liczyłem, że od początku XXI 
wieku, nawet przed wojną 
w Ukrainie, mieliśmy kilkadzie-
siąt przypadków zabójstw wy-
konywanych przez służby albo 
na ich zlecenie. Znowu docho-
dzimy do moralności. Jeżeli ko-
goś nie sposób postawić 
przed sądem, a wiemy o jego 
oczywistych zbrodniach, pyta-
nie, czy wolno go zabić, staje się 
prostsze. Więcej niepokoju 
można mieć przy operacjach, 
których celem było eliminowa-
nie osób odpowiedzialnych 
za irański program atomowy. 
Czy uczestnictwo w projekcie 
budowy broni atomowej uza-
sadnia tak daleko idące działa-
nia? W potocznym odczuciu 
moralnym pewnie tak. Ale nie 
stawiam tego na ostrzu noża: 
zbrodnia czy nie zbrodnia. Je-
żeli ludzie, którzy podejmowali 
takie decyzje, zachowali kręgo-
słup moralny i mieli rzeczowe 
argumenty, to być może tak 
trzeba było zrobić. Ale tu 
znowu nie ma gotowych odpo-
wiedzi. 

Rozdział o cudzołóstwie pew-
nie będzie dla czytelnika jed-
nym z najbardziej atrakcyj-
nych. Ale czy seks naprawdę 
jest tak ważnym narzędziem 
szpiegowania? I co w pracy 
operacyjnej jest bardziej nie-
bezpieczne: seks czy zakocha-
nie? 
To bardzo skomplikowane. 
Z seksem jest trochę jak z zabi-
janiem. Ludzie są przekonani, 

Służby nie są po to, żeby załatwiać osobiste potrzeby 
polityków albo poprawiać ich samopoczucie. Mają służyć 
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że w służbach wszyscy ciągle 
się zabijają i uwodzą, a oficero-
wie, którzy z tych służb się wy-
wodzą, zwykle reagują na to 
z pobłażaniem. Seks jest nie-
wątpliwie przereklamowany. 
Warto pamiętać, że zasadą 
w służbach jest, iż funkcjona-
riuszom nie wolno wchodzić 
w relacje osobiste ze źródłami 
informacji. To nie jest tak, że 
żeby zdobyć agenta albo 
agentkę, trzeba go lub ją 
uwieść. 

O czym mówi historia rotmi-
strza Sosnowskiego? 
Dałem jej w książce podtytuł: 
„Podwójna kara za zdradę”. 
Kary, które poniosły osoby 
związane z tą sprawą – Sosnow-
ski i jego agentki – były nie tylko 
fizyczne: aresztowanie, więzie-
nie, procesy, wyroki. Co naj-
mniej dwie jego agentki zostały 
ścięte. Drugą karą była nie-
sława. Sam Sosnowski, kiedy 
wrócił do Polski, został oskar-
żony o zdradę. To pokazuje 
wieloznaczność tych sytuacji. 
Oficer ryzykuje życiem, zdro-
wiem i wolnością, ale ponieważ 
jego działania są skompliko-
wane etycznie, ktoś może mu 
zarzucić, że załatwiał własne 
interesy. Sosnowski bardzo 
długo odzyskiwał dobre imię. 
Dla niektórych do dziś go nie 
odzyskał, choć wiemy już dość 
dużo o jego roli i o tym, jak nie-
prawdopodobnie cenne infor-
macje zdobywał, nie tylko 
z punktu widzenia polskiego 
wywiadu, lecz także alianc-
kiego. 

Siódme przykazanie: „Nie 
kradnij”, u pana brzmi prze-
wrotnie: „Okradaj przeciwni-
ków”. To jeden z najbardziej 
przygodowych rozdziałów. Co 
naprawdę warto ukraść prze-
ciwnikowi? 
Najważniejsze z punktu wi-
dzenia klasycznego wywiadu 
jest zdobycie informacji o pla-
nach przeciwnika. I wbrew po-
zorom to nie musi być do-
kładny dokument ani nagranie 
bardzo ciekawej rozmowy. 
Czasem to jest kilka informa-
cji, z których można zbudować 
hipotezę, co ta osoba na-
prawdę myśli i planuje. Trzeba 
umieć połączyć informacje 
wywiadowcze z informacjami 
ze źródeł otwartych. Dziś jaw-
ność życia politycznego jest 
tak duża, że wiele można usta-
lić, śledząc media, deklaracje 
polityczne, biznesowe, woj-
skowe. Ale ten wywiadowczy 
smaczek to niewielki procent 
informacji, które mówią o rze-
czywistych intencjach i pla-
nach. W największym uprosz-
czeniu mówiąc, w pewnym 
momencie społeczność wy-
wiadowcza wiedziała już, że 
dojdzie do wojny rosyjsko-
ukraińskiej. Ale informacją 
o najwyższym ciężarze gatun-
kowym była dokładna data. 
Sądząc po skutkach, można się 
domyślać, że Ukraińcy tę datę 
znali. Niektóre przykłady po-
kazują, jak dobrze byli przygo-
towani do oporu wobec rosyj-
skiej agresji. W czasach zimnej 
wojny bardzo ważne były 
technologie wojskowe, praw-

dziwe albo nieprawdziwe. Po-
kazuję w książce hipotezę, że 
wiedza o technologiach woj-
skowych Stanów Zjednoczo-
nych w pewnym sensie przy-
czyniła się do upadku Związku 
Radzieckiego. Związek Ra-
dziecki zorientował się, że je-
żeli ma utrzymać taki poziom 
technologiczny w sektorze 
zbrojeniowym, nie da rady. 
William Casey, kiedy został 
szefem CIA na początku lat 
80., zorientował się, jak po-
ważnie Sowieci traktują infor-
macje o amerykańskich no-
winkach technologicznych. 
I pojawił się pomysł, żeby pod-
rzucić im informacje o rze-
czach, które być może nigdy 
nie powstaną. Tak działał pro-
jekt „wojen gwiezdnych”, 
w dużej mierze bardziej życze-
nia niż realne zdobycze tech-
nologiczne. Ale umiano to tak 
podać wywiadowi radziec-
kiemu, że uznał, iż Stany Zjed-
noczone są tak zaawanso-
wane, że Związek Radziecki 
nie wytrzyma tego wyścigu. 
Dzisiaj, w czasach ochrony 
własności intelektualnej, wy-
gląda to inaczej. Możemy mó-
wić, że Chiny nadużywają cu-
dzej własności intelektualnej, 
ale technologię dużo trudniej 
ukraść. Różne rzeczy w róż-
nych czasach mają znaczenie. 

Kolejne pana przykazanie, 
czyli Fałszywe świadectwa, 
wpisuje się w dzisiejsze czasy, 
w dezinformację w internecie, 
wojnę trolli i botów, fabryko-
wane przekazy. Pisze pan, że 

profesjonalna dezinformacja 
zawiera dużo prawdy, a w błąd 
wprowadza szczegół. Jak to 
działa? 
Fałszywe świadectwa mają 
dwa kierunki. Dezinformacja 
jest tylko jednym narzędziem. 
Drugim jest budowa fałszywej 
tożsamości, tak zwanej le-
gendy, żeby przykryć własne 
cele i wprowadzić przeciwnika 
w błąd. Dziś rozmowa o kla-
sycznej dezinformacji wydaje 
się ważniejsza, ale trzeba pa-
miętać, że dezinformacja jest 
tak stara jak działalność poli-
tyczna. To nieprawda, że zo-
stała wymyślona teraz. Dostała 
tylko nowe narzędzia. Media 
społecznościowe przyspieszają 
rozpowszechnianie kłamstwa, 
ale go nie stworzyły. Wystarczy 
pomyśleć o „Protokołach mę-
drców Syjonu”. To była dezin-
formacja wyprodukowana 
na potrzeby Ochrany i zatruła 
umysły chyba setkom milio-
nów Europejczyków. 

Do dziś są ludzie, którzy się 
na nie powołują. 
Wtedy media społecznościowe 
nie były do tego potrzebne. 
Różnica polega na tempie. Kie-
dyś taka fałszywka zdobywała 
popularność dziesięcioleciami. 
Dziś rozeszłaby się w kilka dni. 
Czas zatruwania umysłów jest 
dużo krótszy, ale narzędzia są 
podobne. 

Ludzki moim zdaniem jest roz-
dział „Opiekuj się żoną”. Jak 
wygląda małżeństwo ze szpie-
giem, który nie może powie-
dzieć, gdzie był, z kim się spo-
tkał i dlaczego wrócił później? 
Co jest większym zagroże-
niem: zdrada, tajemnica czy sa-
motność? 
Tu nie ma dobrego wyjścia. 
Mówi się nawet, że rozwody są 
jedną z chorób zawodowych 
oficerów wywiadu. Tak jak 
choroby kręgosłupa są choro-
bami zawodowymi szyfrantów. 
Nie jest jednak tak, że małżon-
kowie nic nie wiedzą. Zwykle, 
kiedy młody człowiek zostaje 
oficerem wywiadu, jego współ-
małżonek albo osoba, z którą 
jest w poważnej relacji, spotyka 
się z przełożonym. Słyszy: 
„Proszę sobie zdawać sprawę, 
że pani mąż czy pana żona bę-
dzie realizować ważne zadania, 
o których nie będzie mógł opo-
wiadać, będzie czasem znikać 
i nie zawsze będzie mógł się 
z tego wytłumaczyć”. Tylko że 
to działa przez pół roku. Potem 
pojawia się zniecierpliwienie: 
nie da się zaplanować wspól-
nego weekendu, bo w każdej 
chwili coś może się zdarzyć. 
Małżonek znika na kilka dni 
albo tygodni i życie zaczyna się 
rozklejać. Świadomość, że reali-
zuje ważne zadania, wcale tego 
życia nie ułatwia. Może zmniej-
sza podejrzenia, ale też przecież 
można to wykorzystać: powie-
dzieć, że wykonuje się ważne 
zadanie, a w rzeczywistości 
spotykać się z kochanką. W lite-
raturze szpiegowskiej często 
wraca problem wierności mał-

żeńskiej. Tu też nie ma pro-
stych zasad. Z jednej strony 
małżonkowie nie wiedzą do-
kładnie, na czym polega praca 
oficera. Z drugiej są sytuacje, 
kiedy jadą z nim za granicę i re-
alizują różne zadania wspólnie. 
Częściej dotyczy to żon, bo ofi-
cerami wywiadu nadal częściej 
są mężczyźni. Żona czasami 
odgrywa ważną rolę, pomaga 
w sprawach technicznych czy 
organizacyjnych. Te zależności 
są bardzo różne. Czasem to pro-
sta droga do rozwodu, a czasem 
bardzo bliska współpraca. 

Ostatnie przykazanie z pana 
książki to: Nie czuj zazdrości 
ani zawiści. Czy szpieg może 
się wykoleić dlatego, że chce 
być skuteczny, doceniony, 
ważny, ale urażone ego okazuje 
się silniejsze? 
Strasznie dużo jest takich przy-
padków. Nie mogę opowiadać 
o konkretnych sprawach z wła-
snego doświadczenia, bo grozi-
łaby mi za to odpowiedzial-
ność. Ale widziałem wiele osób 
głęboko sfrustrowanych tym, 
że ich kariera źle się potoczyła, 
że ktoś przywłaszczył sobie ich 
osiągnięcia, że mieli dobry po-
mysł, ale nie pozwolono im go 
zrealizować, bo ktoś inny miał 
lepsze kontakty z kierownic-
twem. Koterie i kumoterstwo 
czasami działają lepiej niż do-
bre pomysły. Jeden z najcen-
niejszych agentów Zachodu 
w historii zimnej wojny, znany 
jako Farewell, czyli Władimir 
Wietrow, oficer wywiadu ra-
dzieckiego, zdecydował się 
na współpracę z francuskim 
wywiadem między innymi 
dlatego, że został pominięty 
przy awansie. Był sfrustro-
wany i uważał, że ktoś przy-
właszczył sobie jego sukcesy. 
Jeżeli w szpiegostwie można 
kogoś okraść, to można go 
okraść z prestiżu, sukcesu, 
osiągnięć. Widziałem sytuacje, 
kiedy po ważnej operacji usta-
wiał się rząd ludzi do orderów. 
Najważniejsze odznaczenia 
i nagrody dostawali przełożeni, 
którzy często nie tylko nic nie 
zrobili, ale jeszcze bardziej 
przeszkadzali, niż pomagali. 
A ludzie, którzy naprawdę ry-
zykowali, dostawali podrzędne 
benefity. To jest bardzo szko-
dliwy mechanizm. Powoduje 
frustrację, ale też utrudnia 
współpracę między służbami. 
Jeżeli służby boją się, że ktoś 
przejmie im sprawę, a prawdzi-
wych autorów wystawi do wia-
tru, to przestają chcieć współ-
pracować. Przykładem złej 
współpracy był 11 września. 
W Stanach Zjednoczonych kul-
tura współpracy między służ-
bami jest być może najlepsza 
na świecie, są grupy zada-
niowe, wiele służb miesza się 
i potrafi razem pracować. 
A jednak wtedy FBI miało wie-
dzę, że młodzi muzułmanie 
uczą się latać, CIA miała infor-
mację, że może dojść do zama-
chu z użyciem samolotów, ale 
te informacje się nie spotkały. 
Nie mogę powiedzieć, że aku-

rat w tym przypadku zadziałał 
lęk, że ktoś komuś przywłasz-
czy wiedzę. Ale takie bywają 
skutki braku zaufania. 

Pana zdaniem, szpiegostwo to 
rzemiosło, sztuka czy choroba 
charakteru? 
Szpiegostwo jest wyzwaniem, 
które występuje też w wielu in-
nych zawodach. Dziennikarz 
chce pisać o ważnych, cieka-
wych tematach, chce mieć po-
zycję zawodową i podejmuje 
się trudnych rzeczy. W nauce 
bywa podobnie. Na ile szpiego-
stwo różni się od dziennikar-
stwa czy pracy naukowej? 
Na pewno trochę. Ale samo 
szpiegostwo też jest bardzo 
różne. Do jednych zadań 
sprawdzają się ludzie z bardzo 
dobrymi zdolnościami inter-
personalnymi: potrafią każ-
dego zagadać, z każdym się do-
gadać. Do innych będą to osoby 
z wręcz aspergerowskimi 
skłonnościami, ale wybitne 
analitycznie. Obie charaktery-
styki są w wywiadzie po-
trzebne. Idealnie byłoby łączyć 
umiejętności interpersonalne 
z analitycznymi, ale to zdarza 
się bardzo rzadko. Dlatego 
trzeba szukać i takich, i takich 
ludzi. Niektóre elementy bar-
dziej przypominają rzemiosło, 
inne pracę naukową. Czy to jest 
sztuka? W niektórych przypad-
kach pewnie tak. Tak jak w spo-
rcie: są umiejętności, które 
przekraczają granicę techniki 
i stają się sztuką. 

Przyszedł mi do głowy Arsène 
Lupin. Miał w sobie dużo fine-
zji, można rzec, że był w swoim 
fachu artystą, ale nie był szpie-
giem, tylko przestępcą. 
To popatrzmy na inną postać 
literacką z podobnego okresu, 
na Sherlocka Holmesa i jego 
metody dedukcyjne. Najpopu-
larniejsze opowieści pokazują 
go jako detektywa, ale Holmes 
był też szpiegiem. Działał 
pod przykryciem, penetrował 
aktywa niemieckiego wy-
wiadu w Irlandii, dotarł 
do nich przez Stany Zjedno-
czone, gdzie zintegrował się ze 
społecznością irlandzką. Są 
opowiadania Conan Doyle’a 
czysto szpiegowskie. I widać 
w nich, że w wywiadzie 
sprawdzają się obok umiejęt-
ności analitycznych, także in-
terpersonalne.

 Piotr Niemczyk: Jeżeli kogoś nie sposób postawić przed sądem, a wiemy o jego 
oczywistych zbrodniach, pytanie, czy wolno go zabić, staje się prostsze

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 P
RY

W
AT

N
E

Piotr Niemczyk, „Dekalog 
szpiega”,  Wydawnictwo: 
HARDE Wydawnictwo, 
Warszawa 2026
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D
aleko od szosy” to je-
den z najpopularniej-
szych polskich seriali. 
Anię, wielką miłość, 
a potem żonę Leszka 
Góreckiego, zagrała ło-

dzianka Irena Szewczyk. Gdy 
dostała tę propozycję, miała 29 
lat, a rok wcześniej skończyła 
łódzką Szkołę Filmową. „Da-
leko od szosy” nie było jej fil-
mowym debiutem. Oglądali-
śmy ją między innymi 
w „Rzeczpospolitej Babskiej” 
czy „Milionie za Laurę”. 
Do „Daleko od szosy” trafiła 
przez zdjęcia próbne. 

– Cieszyłam się, że to serial – 
opowiadała w latach siedem-
dziesiątych „Dziennikowi 
Łódzkiemu” Irena Szewczyk. – 
Ale nie zastanowiłam się 
nad tym, że po pierwszym, 
drugim odcinku przyjdzie 
trzeci, szósty. W ciągu jednego 
dnia będę grać maturzystkę 
i matkę. Trzeba było się szybko 
przeistaczać. Dla mnie 
wszystko działo się w ciągu 
kilku miesięcy, od stycznia 
do lipca. Najbardziej bałam się 
trzeciego odcinka. Był to mo-
ment, w którym zaczynałam 
konkurować z Bronką, do niej 
widzowie się już przyzwycza-
ili. 

Dwa śluby Ani 
Irena Szewczyk, która była 

wtedy aktorką łódzkiego Te-
atru Nowego, mówiła że prze-
nosiła wiele zachowań ze 
swego prywatnego życia do ży-
cia Ani, i odwrotnie. 

– Mój prywatny ślub odbył 
się na tydzień przed filmowym 
– zdradzała. – W filmie dostaję 
pierścionek od ojca, we wła-
snym – od teściowej. 

Co ciekawe, tą teściową była 
nieżyjąca już Krystyna 
Bobrowska, zasłużona dla łódz-
kiej kultury, wieloletnia prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Łodzi. 

Irena Szewczyk przyzna-
wała „Dziennikowi Łódz-
kiemu”, że prywatnie nie jest 
tak dalekosiężna jak jej boha-
terka. 

– Boję się tego co będzie 
za tydzień, miesiąc, a Ania jest 
dzielna – wyjaśniała. – Podej-
muje niełatwą decyzję, choć 
wie, że może liczyć tylko na sie-
bie i Leszka. 

Rola Ani przyniosła jej 
wielka popularność. 

– Miła pani w sklepie z go-
spodarstwem domowym obie-
cała odłożyć mi komplet zagra-
nicznych garnków, gdy jej po-
wiem jak skończy się serial – 
mówiła „Dziennikowi” Irena 
Szewczyk. 

W 1978 roku wyjechała z Ło-
dzi. Zaczęła grać w warszaw-
skich teatrach, ale w 1984 roku 
powróciła do rodzinnego mia-
sta i Teatru Nowego. W 1994 
roku pożegnała się z aktor-
stwem. Wyszła drugi raz 
za mąż. Skończyła pedagogikę 
na Uniwersytecie Łódzkim. 
Obroniła doktorat, zrobiła ha-
bilitację. Dziś jest profesorem 
nadzwyczajnym łódzkiej 
uczelni. Dr hab. Irena Szew-
czyk–Kowalewska wykładała 
na wydziale Pedagogiki Przed-
szkolnej i Wczesnoszkolnej 
Uniwersytetu Łódzkiego. 

Nel wybiera muzykę 
Aktorskiej kariery nie zro-

biła też Monika Rosca, pa-
miętna Nel z pierwszej wersji 
„W pustyni i puszczy”. Kiedy 
ogłoszono casting do tego 
filmu, zgłosiło się 10 tysięcy 
dziewczynek. Nel została 8-let-
nia Monica Rosca z Łodzi. Jak 
potem pokazało życie, „W pu-
styni i puszczy” było pierw-
szym i ostatnim filmem, w któ-
rym zagrała. W  jej życiu film 
przegrał z muzyką. 

Urodzona w Łodzi w 1961 
roku Monika pochodzi z pol-
sko-rumuńskiej rodziny. Na-
zwisko Rosca zawdzięcza swo-
jemu tacie Feliksowi, który po-
chodził z Rumunii. Pewnie ni-
gdy nie pojawiłaby się na planie 
„W pustyni i puszczy”, gdyby 
nie dyrektor szkoły muzycznej, 
do której chodziła. To on pod-
sunął kandydaturę Moniki fil-
mowcom. Tak dziewczynka 
pojawiła się na zdjęciach prób-
nych, przechodząc kolejne eli-
minacje, by w końcu zapadła 
decyzja, że zagra Nel. Monica 
Rosca wspominała po latach, że 
zdjęcia próbne trwały pół roku. 

– Często jeździłyśmy z 
mamą z Łodzi do Warszawy, 
mieszkałyśmy w hotelu, to 
była dla mnie niezapomniana 
przygoda – opowiadała Monika 
Rosca. – Początkowo zakła-

dano, że Nel będzie nieco star-
sza, ale w końcu wybrano wła-
śnie mnie. Tak samo Tomek 
Mędrzak grający Stasia podobał 
się od razu producentom, któ-
rzy stwierdzili, że wyjątkowo 
dobrana z nas para.  

Monika Rosca wspomina 
„W pustyni i w puszczy” jako 
niezapomnianą przygodę.  

– Dzięki doświadczeniom z 
planu, nieźle się zahartowałam 
– śmieje się dziś Monika, wspo-
minając filmową przygodę. – 
Kiedy ma się 9 lat i trzeba jeź-
dzić na koniu, słoniu czy wiel-
błądzie, długi czas siedzieć 
na drzewie, znosić upał lub ką-
pać w zimnej wodzie, to ma się 
już odporność na całe życie! 

„W pustyni i w puszczy” 
przyniosło ogromną popular-
ność Monice Rosce i Toma-
szowi Mędrzakowi. Monika 
przyznawała, że ona i  Tomek w 
ciągu zaledwie kilku dni stali się 
gwiazdami. 

– Ludzie nie dawali nam 
spokojnie przejść na ulicy, pro-
sili o autografy – wspominała. 
– Dniami i nocami stukali 
do drzwi naszych mieszkań, a 
telefon dzwonił niemal non 
stop. 

Monika Rosca została pia-
nistką. Pierwszy raz koncerto-
wała mając 13 lat, trzy lata póź-
niej zdobyła nagrodę publicz-
ności na konkursie we Wło-
szech. Z wyróżnieniem skoń-
czyła łódzką Akademię Mu-
zyczną. Została adiunktem 
u nieżyjącego już prof. Tade-
usza Chmielewskiego. Dostała 
stypendium towarzystwa im. 
Fryderyka Chopina. Wydała 
płyty z nagraniami utworów 
Bacha, Mozarta i Beethovena. 
Dziś, tak jak Tomasz Mędrzak, 
mieszka w Warszawie, wiele 
koncentruje. Między innymi 
kilka lat była na kontrakcie 
w Japonii. Po latach razem z To-
maszem Mędrzakiem odwie-
dzili Egipt, miejsce gdzie krę-
cono „W pustyni i puszczy”. 

Dziewczyna Janosika 
Któż nie pamięta Maryny, 

dziewczyny Janosika? Grała ją 
Ewa Lemańska, wtedy jedna 
z najpiękniejszych polskich ak-
torek. Urodziła się w 1949 roku 
w Łodzi, tu skończyła Szkołę Fil-
mową. Maryna była jej pierwszą 

Są aktorami jednej roli, która przyniosła im wielką popularność. Potem bywało różnie. 
Część zrezygnowała z aktorstwa, inni nie doczekali się kolejnych propozycji. Co ciekawe, 

aktorami jednej roli są najczęściej kobiety.

Anna Gronczewska

GWIAZDY, KTÓRE OLŚNIŁY WSZYSTKICH, 
ALE ROZBŁYSŁY TYLKO RAZ

Maryna, dziewczyna Janosika, była pierwszą poważną rolą Ewy Lemańskiej, a zarazem 
ostatnią. Po roli Maryny nie dostała w zasadzie żadnej satysfakcjonującej propozycji. 
Grała jeszcze w warszawskich teatrach. W 1980 roku wyjechała z Polski 
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Jolanta Żółkowska i Krzysztof Kołbasiuk byli parą nie tylko na planie serialu „Dom”. 
Basia Lawinówna była pierwszą i ostatnią głośną rolą filmową aktorki
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poważną rolą, a zarazem ostat-
nią. Przypomnijmy, że przystoj-
nego Janosika grał Marek Pere-
peczko. Uchodzili za idealną 
parę, plotkowano, że na planie 
zbliżyli się do siebie, ale Ewa Le-
mańska zapewniała, że nic ta-
kiego nie miało miejsca. 

– Marek był przyjacielem 
mojego męża, bronił mnie 
przed pomysłami innych pa-
nów – wyjaśniała w „Pytaniu 
na śniadanie”. – To była po-
rządna przyjaźń. 

Po roli Maryny nie dostała 
w zasadzie żadnej poważnej 
propozycji. Grała wtedy głów-
nie w warszawskich teatrach, 
a w 1980 roku zdecydowała się 
wyjechać z Polski. Wtedy też 
rozwiodła się z pierwszym mę-
żem Cezarym Kaplińskim. 

Najpierw mieszkała we 
Francji, potem wyjechała 
do Stanów Zjednoczonych. Za-
częła pracować jako modelka. 
Nie znała dobrze angielskiego, 
więc nie mogła powrócić do ak-
torstwa. Pozostała jej rola sta-
tystki. W USA wyszła drugi raz 
za mąż za Olgierda Roycewicza. 
Zostali rodzicami dwóch sy-
nów: Alexa i Briana, obaj zaj-
mują się grafiką komputerową. 
Związek z Olgierdem rozpadł 
się po 14 latach. Ewa Lemańska 
po raz trzeci wyszła za mąż 
za Anglika Jamesa Rooneya, ale 
i to małżeństwo się rozpadło. 

W 1998 roku mieszkająca 
na Florydzie aktorka dowie-
działa się, że jest chora na raka. 
Na szczęście udało się jej poko-
nać nowotwór piersi. Po kilku 
latach nastąpił nawrót choroby. 
U Ewy Lemańskiej stwier-
dzono guza w mózgu, a także 
czerniaka na palcu u nogi. Palec 
trzeba było amputować. 

– Na szczęście nie mam żad-
nych przerzutów, a węzły 
chłonne są wolne od komórek 
nowotworowych – mówiła 
dziennikarzom podczas pobytu 
w Polsce. – Mimo to cały czas je-
stem pod opieką onkologiczną. 
Znów wygrałam z rakiem, ale już 
myślałam, że będę musiała się 
zbierać na tamten świat. 

Pewnie pod wpływem tych 
przeżyć aktorka skończyła 
szkołę pielęgniarską, została 
opiekunką medyczną. Dziś Ewa 
Lemańska jest na emeryturze 
i dalej mieszka na Florydzie. 

Danusia i Krzyżacy 
Dla Grażyny Staniszewskiej 

i Urszuli Modrzyńskiej „Krzy-
żacy” byli pierwszym wielkim 
i tak naprawdę ostatnim w ka-
rierze. Zagrały jego główne bo-
haterki – Danusię i Jagienkę. 

Grażyna Staniszewska po-
chodziła z Łodzi, urodziła się tu 
23 lipca 1936 roku, w tym roku 
obchodziłaby 90. urodziny. 
Miała 24 lata, gdy Aleksander 
Ford zaproponował jej rolę Da-
nusi Jurandówny. Reżyserowi 
zależało, by wielką miłość 
Zbyszka z Bogdańca zagrała 
piękna, ale nieznana aktorka. 
Wybrał Grażynę Staniszewską. 

– Danusia musiała mieć ja-
kąś twarz, czyjąś sylwetkę – 
mówiła potem w wywiadzie 
aktorka. – Użyczyłam jej swojej 
i na tym właściwie kończył się 
mój aktorski wkład. Ford ni-
czego nie narzucał, odzywał się 
tylko, gdy był z czegoś niezado-
wolony. 

Tłumy Polaków poszły 
do kina na „Krzyżaków”, ale 
aktorka nie otrzymywała pro-
pozycji filmowych. Podobny 
los spotkał innych aktorów, 
mówiło się o „klątwie” ciążącej 
nad filmem. Jeszcze w 1989 
roku zagrała w „Lawie” Tade-
usza Konwickiego i zakończyła 
swoją aktorską przygodę. 

– Najbliższe są mi role żony, 
matki, babci i widza, bo jestem 
z gatunku tak zwanych kur do-
mowych – mówiła przed laty Gra-
żyna Staniszewska. – Poza tym... 
nie ma na mnie zapotrzebowa-
nia. Zamiast więc grać drugie 
skrzypce lub zadowalać się byle 
czym, wolę zostać w domu. 

Była już wtedy żoną profe-
sora Wojciecha Noszczyka, zna-
nego chirurga. Urodziło się im 
dwoje dzieci: Bartłomiej i Maria. 
Oboje zostali lekarzami. Syn spe-
cjalizuje się w chirurgii plastycz-

nej, a córka jest dermatologiem. 
Grażyna Staniszewska zmarła 
w 2018 roku w Warszawie. 

Tragiczna historia 
Jagienki 
Kariery nie zrobiła też Ur-

szula Modrzyńska, która 
w „Krzyżakach” zagrała Ja-
gienkę. Urodziła się w 1928 
roku we wsi Srebniki, w woje-
wództwie kujawsko-pomor-
skim. Jej starsza o 10 lat siostra 
Helena wygrała jeszcze 
przed wojną konkurs piękności 
„Tygodnika Filmowego” i zo-
stała żoną znanego aktora Ta-
deusza Fijewskiego. To właśnie 
Tadeusz namówił Urszulę, by 
została aktorką. Nie kończyła 
szkoły teatralnej, zdała ekster-
nistyczny egzamin aktorski. 
Grała w Teatrze Ziemi Pomor-
skiej w Toruniu, poznańskim 
Teatrze Nowym. W Poznaniu 
zagrała w „Mieszczanach” 
Maksyma Gorkiego. Jej partne-
rem był młody aktor Zbigniew 
Józefowicz. Już jako małżeń-
stwo wyjechali do Łodzi i tu 
osiedli. Zaczęli występować 
w Teatrze im. Jaracza. Małżeń-
stwo doczekało się syna Stasia. 

– Muszę sama zajmować się 
domem, bo o dobrą gosposię 
w Łodzi jest równie trudno jak 
wszędzie w Polsce – mówiła ak-
torka w wywiadzie dla „Filmu”. 
– Sama gotuję, palę w piecu. 

Urszula Modrzyńska miała 
31 lat, gdy w 1959 roku Aleksan-
der Ford zaproponował jej rolę 
Jagienki w „Krzyżakach”. Był to 
dla niej trudny czas, bo na trzy 
miesiące wyjechała z Łodzi 
na plan „Krzyżaków”. Tęskniła 
za synem. 

– Długo nie przyjmę nowej 
oferty! – mówiła po zakończe-
niu zdjęć. 

Niestety, niedługo po pre-
mierze „Krzyżaków” Urszula 
Modrzyńska poważnie zacho-
rowała. 

– Wydawało się, że świat legł 
u jej stóp, lecz, jak to się często 
zdarza w aktorskim życiu, ol-
brzymia popularność obróciła 
się przeciw niej – przekonywał 

w wywiadzie dla „Dziennika 
Łódzkiego” jej mąż Zbigniew 
Józefowicz. – Leczenie trwało 
trzy miesiące. Reżyser Kazi-
mierz Dejmek zaprosił ją 
do udziału w „Trzech sio-
strach”, które reżyserował 
w łódzkim Teatrze Nowym. 
Dejmek jednak na tyle cenił Ur-
szulę, że przesunął premierę 
spektaklu na kolejny sezon. 
W tym czasie odwrócił się 
od niej film. 

Nie wiadomo na co zachoro-
wała aktorka. Rodzina tego nie 
podała. Przez 24 lata żoną troskli-
wie opiekował się Zbigniew Jó-
zefowicz. Urszula Modrzyńska 
miała problemy z pamięcią, żyła 
w swoim świecie. W 1986 roku 
oficjalnie zrezygnowała z aktor-
stwa. Zmarła w 2010 roku. 

Basia Lawinówna 
Aktorką jednej roli można 

nazwać Jolantę Żółkowską, nie-
zapomnianą Basię Lawinównę 
z serialu „Dom”. Urodziła się 
w 1955 roku w Siedlcach. 
Po maturze poszła w ślady swo-

jej starszej o pięć lat siostry Jo-
anny. Po studiach w PWST 
w Warszawie dostała angaż 
do warszawskiego Teatru 
Na Woli. Jego dyrektorem był 
Tadeusz Łomnicki. W tym te-
atrze spotkała przystojnego ak-
tora Krzysztofa Kołbasiuka. 
W tym czasie był mężem grają-
cej w tym samym teatrze Do-
roty Stalińskiej. 

Jolanta Żółkowska zagrała 
w serialu „Dom”, którego reży-
serem był Jan Łomnicki, brat 
Tadeusza. 

Aktorka była jedną z głów-
nych bohaterek pierwszej serii 
serialu. Grała Basię Lawinó-
wnę, łączniczkę z Powstania 
Warszawskiego, która szukała 
swojej powstańczej miłości, po-
ety Łukasza Zbożnego. Grał go 
Krzysztof Kołbasiuk. To na pla-
nie „Domu” miała się rozwinąć 
ich miłość. Krzysztof Kołbasiuk 
rozwiódł się z Dorotą Stalińską 
i związał z Jolantą Żółkowską. 
Para doczekała się syna Kamila, 
który dziś jest artystą plasty-
kiem. 

Rola Basi Lawinówny nie 
spowodowała, że aktorka zo-
stała zarzucona propozycjami. 
Zresztą niedługo po premierze 
„Domu” wprowadzono stan 
wojenny, który był dla aktorów 
ciężkim czasem. Jolanta Żół-
kowska postawiła na macie-
rzyństwo. 

Grała jeszcze w Teatrze 
Na Woli, ale w serialach i fil-
mach występowała sporadycz-
nie, w epizodycznych rolach. 

W 2006 roku aktorkę spo-
tkało nieszczęście. Zmarł nagle 
jej partner Krzysztof Kołbasiuk. 

– Trudno pogodzić się z taką 
tragedią – mówiła w wywia-
dzie. – Nie mam żalu do losu. 
Wszystko, co w życiu zrobiłam, 
było po coś. Trzeba pogodzić 
się z tym, że często nie mamy 
wpływu na to, co się stanie. 
Spędziliśmy razem wiele cu-
downych lat. U jego boku prze-
żyłam najpiękniejsze chwile 
mojego życia. 

Jolanta Żółkowska jest teraz 
związana z warszawskim Klu-
bem Kultury Seniora.

Irena Szewczyk po roli w „Daleko od szosy” nie zrobiła kariery aktorskiej
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Grażyna Staniszewska po roli Danusi w Krzyżakach nie dostała dobrych propozycji

Monika Rosca pożegnała się z filmem po roli Nel, zrobiła za to karierę jako pianistka
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Panie profesorze, po rekor-
dowo gorącym weekendzie 
czuje się pan bardziej zgrillo-
wany czy ugotowany?  
Po takim weekendzie chyba 
jedno i drugie, choć prawidłowo 
powiedziałbym raczej termicz-
nie przeciążony. Spędziłem te 
dni poza miastem, w lesie 
i nad wodą, więc byłem w lep-
szej sytuacji niż osoby przeby-
wające w centrum dużego mia-
sta. A jednak nawet tam odczu-
wałem fale gorącego powietrza, 
przed którymi trudno było się 
schować. Drzewa, cień, lekki 
wiatr i woda dawały tylko chwi-
lową ulgę. To dobrze pokazuje, 
że przy temperaturach zbliżają-
cych się do 40°C problem nie 
ogranicza się już tylko do miast.  

Dla ludzi to jakaś różnica?  
Językowo tak, fizjologicznie 
niewielka. Dla organizmu naj-
ważniejsze jest to, czy może 
skutecznie oddawać ciepło. 
Gdy temperatura powietrza jest 
bardzo wysoka, a do tego do-
chodzi duża wilgotność, słaby 
wiatr i brak nocnego ochłodze-
nia, organizm zaczyna praco-
wać na granicy wydolności. 
Upał nie jest więc wyłącznie 
dyskomfortem, to obciążenie 
układu krążenia, oddechowego, 
nerek i całego mechanizmu ter-
moregulacji.  

Aby porozmawiać i uniknąć 
upału, musieliśmy się spotkać 
w klimatyzowanym pomiesz-
czeniu. Tak wygląda nasza 
przyszłość?  
Częściowo zapewne tak, ale 
sama klimatyzacja nie może być 
główną odpowiedzią na ocie-
plenie klimatu. W sytuacjach 
skrajnych klimatyzacja ratuje 
nasze samopoczucie, zdrowie, 
a nawet życie, szczególnie 
u osób starszych i chorych. Je-
żeli jednak będziemy chłodzić 
budynki energią produkowaną 
z paliw kopalnych, to jednocze-
śnie zwiększymy emisje gazów 
cieplarnianych, a urządzenia 
klimatyzacyjne oddadzą dodat-
kowe ciepło do przestrzeni 
miejskiej. To  może stać się błęd-
nym kołem. Dlatego musimy 
działać inaczej, np. ograniczać 
nagrzewanie miast, zwiększać 
cień, zatrzymywać wodę, sa-
dzić drzewa, rozszczelniać po-
wierzchnie rozległych placów 
itd. Nie chodzi o to, by zlikwido-
wać place, parkingi czy drogi 
itp., ale by przestać traktować 
uszczelnioną, ciemną, roz-
grzaną powierzchnię miejską 
jako domyślny model.   

Rekordowe temperatury noto-
waliśmy w całym kraju. Stacja 
w Słubicach, gdzie odnoto-
wano 40,5°C, nie leży w środku 
miasta ani w zabetonowanej 
przestrzeni. Historyczny re-
kord odnotowano też w Biało-
wieży. Upał dopadnie nas 
wszędzie?  
Tak, choć w różnym stopniu. 
Warto doprecyzować, że infor-
macja o 40,5°C w Słubicach po-
chodziła z danych operacyj-
nych IMGW-PIB i jako rekord 

wymaga standardowej kontroli 
jakości. Niezależnie od tego 
skala zjawiska jest jasna, mó-
wimy o wyjątkowej fali upału 
w historii polskich pomiarów.  
Miasta wzmacniają upał, 
zwłaszcza nocą, bo budynki 
i nawierzchnie oddają ciepło 
przez wiele godzin. Ale wysoka 
temperatura w mieście nie jest 
wyłącznie efektem miejskiej 
wyspy ciepła. Przy napływie 
bardzo gorącej masy powietrza 
znad kontynentu afrykań-
skiego wysokie wartości poja-
wiają się także na stacjach sy-
noptycznych w lasach, na po-
lach i w małych miejscowo-
ściach. Z punktu widzenia me-
teorologii w Polsce upał ozna-
cza zwykle dzień z temperaturą 
maksymalną co najmniej 30°C. 
Jeśli mamy 35-40°C, to nie jest 
już zwykły letni epizod, lecz 
warunki niebezpieczne dla 
zdrowia, a nawet życia.  

Jest poziom gorąca, po przekro-
czeniu którego śmierć jest wy-
raźnie bardziej prawdopo-
dobna?  
Nie ma jednej uniwersalnej gra-
nicy wyrażonej tylko tempera-
turą powietrza. Ryzyko zależy 
od wilgotności, wiatru, nasło-
necznienia, stanu zdrowia, 
wieku, nawodnienia, wysiłku 
fizycznego oraz od tego, czy 
noc przynosi ochłodzenie. 
W naszej strefie klimatycznej 
groźne są tak zwane noce tropi-
kalne, kiedy minimalna tempe-
ratura powietrza nie spada po-
niżej 20°C, bo organizm nie ma 
wtedy czasu na regenerację 
po gorącym dniu.  
Medycyna zna pojęcie tempe-
ratury mokrego termometru, 
która łączy temperaturę i wil-
gotność. Przy bardzo wysokiej 
wilgotności nawet temperatura 
niższa niż 40°C może być 
śmiertelnie niebezpieczna. Eu-
ropejska fala upałów w 2003 r. 
ukazała to bardzo dramatycz-
nie – we Francji odnotowano 
około 15 tysięcy nadmiarowych 
zgonów, we Włoszech zmarło 
20 tysięcy osób, a w całej Euro-
pie dziesiątki tysięcy. Najbar-
dziej narażone są osoby starsze, 
chore, samotne, małe dzieci 

i osoby pracujące fizycznie 
na zewnątrz, ale upały obcią-
żają nas bez wyjątków.  

Czy nauka ma recepty na to, jak 
możemy się dostosować, najle-
piej w krótkim czasie?  
Ma, choć trzeba odróżnić dzia-
łania natychmiastowe od dłu-
gofalowych. W krótkim czasie 
potrzebne są ostrzeżenia 
przed upałem, punkty schło-
dzenia, kurtyny wodne, dostęp 
do wody pitnej, zmiana godzin 
pracy na zewnątrz, opieka 
nad osobami samotnymi i star-
szymi, zacienianie przystan-
ków, szkół, placów zabaw i ulic. 
To są działania bardzo prak-
tyczne i możliwe do wykonania 
niemalże ad hoc.  
Natomiast w dłuższej perspek-
tywie musimy przebudować 
sposób projektowania miast 
i gospodarowania wodą. Roz-
wiązania oparte na przyrodzie, 
czyli drzewa, parki, zbiorniki 
(oczka) wodne, zielone dachy 
i korytarze przewietrzania, nie 
są ozdobą ani ideologią. To in-
frastruktura bezpieczeństwa. 
Jednocześnie adaptacja klima-
tyczna nie zastąpi ograniczania 
emisji gazów cieplarnianych. 
Jeśli będziemy tylko dostoso-
wywać się do coraz większego 
upału, a nie zatrzymamy przy-
czyn ocieplenia, to granice ada-
ptacji będą coraz szybciej prze-
kraczane.  

Jak te upały wpływają na przy-
rodę, rośliny, zwierzęta?  
Wpływają bardzo silnie, zwłasz-
cza gdy idą w parze z suszą. Ro-
śliny szybciej przechodzą ko-
lejne fazy rozwoju, ale to nie za-
wsze jest korzystne. Przy braku 
wody dojrzewanie bywa wy-
muszone, ziarno lub owoce są 
słabiej wykształcone, plony 
spadają, a część roślin po prostu 
zasycha. W ostatnich latach ob-
serwujemy wcześniejsze żniwa 
niektórych upraw, choć oczywi-
ście terminy zależą od regionu, 
gleby, odmiany i przebiegu po-
gody w całym sezonie.  
Zwierzęta cierpią z powodu 
braku wody, przegrzania, za-
niku małych zbiorników wody 
i zmian w dostępności po-
karmu. W lasach upał i susza 
zwiększają podatność drzew 
na szkodniki i choroby, a wy-
schnięta ściółka oraz runo pod-
noszą ryzyko pożarów. 

A co z naszymi rzekami, jezio-
rami, Bałtykiem? Pewnie nie-
którzy ucieszą się z cieplejszej 
wody.  
Cieplejsza woda jest przyjemna 
dla kąpiących się tylko do pew-
nego momentu. Zbyt ciepła 
woda dla ekosystemów wod-
nych oznacza często kłopoty. 
Im cieplejsza, tym może mniej 
zawierać rozpuszczonego tlenu. 
Jeżeli do tego dochodzi dopływ 
biogenów, zwłaszcza związków 

azotu i fosforu, rośnie ryzyko 
zakwitów sinic i glonów. Skut-
kiem mogą być zakazy kąpieli, 
problemy dermatologiczne, za-
grożenia dla zwierząt i śnięcia 
ryb.  
W małych, płytkich jeziorach 
ryzyko jest szczególnie duże. 
Mogą szybciej zarastać, tracić 
tlen, a przy długotrwałej suszy 
także zmniejszać powierzchnię. 
Nie jest to proces natychmia-
stowy, ale ocieplenie i eutrofiza-
cja go przyspieszają.  

Szkoci rozpoczęli sadzenie 
drzew nad brzegami rzek, by 
schładzać w nich wodę. M.in. 
po to, by chronić łososia atlan-
tyckiego. Myślimy w takich ka-
tegoriach w Polsce?  
Powinniśmy myśleć znacznie 
częściej. Zadrzewione brzegi 
rzek i potoków działają jak natu-
ralna osłona, bowiem dają 
cień, obniżają temperaturę 
wody i wiele więcej. W przy-
padku mniejszych cieków efekt 
zacienienia może być bardzo 
wyraźnie skuteczny. W Polsce 
takie rozwiązania pojawiają się 
w projektach renaturyzacyj-
nych, ale wciąż zbyt często 
brzegi rzek traktuje się jak prze-
strzeń, którą trzeba oczyścić, 
wyprostować i utrzymać w spo-
sób techniczny.  

To przykład błędów w naszej 
polityce środowiskowej? Nie 
doceniamy wpływu klimatu 
na przyrodę, gospodarkę czy 
mieszkańców?  
Częściowo tak. Nie zawsze są to 
błędy wynikające ze świado-
mych zaniedbań. Ich źródłem 
jest niewiedza, brak wyobraźni 
albo niedostateczne rozpozna-
nie skutków podejmowanych 
decyzji. Często wynikają z przy-
zwyczajeń, krótkiej perspek-
tywy politycznej i sektorowego 
myślenia. Traktujemy osobno 
drogi, rolnictwo, wody, zdro-
wie, przyrodę, a zmiana klimatu 
nie uznaje takich podziałów.  Je-
żeli planujemy osiedle bez cie-
nia, drogę bez retencji, regulację 
rzeki bez myślenia o przepły-
wach niskich i wysokich, albo 
rolnictwo bez ochrony gleby 
i wody, to później dziwimy się 

skutkom. Adaptacja do zmiany 
klimatu musi być obecna w pla-
nowaniu w każdym segmencie 
życia. Musi wzrosnąć świado-
mość klimatyczna w społeczeń-
stwie, a może w pierwszej kolej-
ności wśród polityków. Inaczej 
będziemy stale reagować 
po fakcie.  

Wszystkim na całym świecie 
zajmuje tak dużo czasu, jak 
nam, zrozumienie tych zmian?  
Świadomość rośnie na całym 
świecie, bo właściwie nie ma 
już regionu, w którym nie ob-
serwowano by skutków 
zmiany klimatu. Różne są nato-
miast tempo działań, możliwo-
ści finansowe i gotowość poli-
tyczna. Europa jest dziś naj-
szybciej ocieplającym się kon-
tynentem; według raportów 
WMO i Copernicusa ociepla się 
około dwukrotnie szybciej niż 
średnia globalna. Nie wynika to 
po prostu z tego, że mamy dużo 
betonu. Szybsze ocieplanie Eu-
ropy wiąże się przede wszyst-
kim z położeniem kontynentu, 
przewagą lądów, zmianami 
cyrkulacji atmosferycznej i sil-
nym ocieplaniem wysokich 
szerokości geograficznych.  

Arktyka, Antarktyda to są te 
miejsca, gdzie te zmiany są naj-
lepiej widoczne gołym okiem?  
Arktyka jest jednym z najbar-
dziej czytelnych przykładów. 
Od końca lat 70. XX w. obser-
wujemy silny spadek zasięgu 
i grubości lodu morskiego, ocie-
planie się powietrza czy rozma-
rzanie wieloletniej zmarzliny. 
W badaniach wskazuje się, że 
w ostatnich dekadach Arktyka 
ociepla się niemal cztery razy 
szybciej niż średnio cały glob. 
Antarktyda jest bardziej zło-
żona. Ale dla reszty świata naj-
ważniejsze jest to, że zmiany 
w obszarach polarnych wpły-
wają na poziom morza, cyrku-
lację oceaniczną i atmosfe-
ryczną oraz na globalny bilans 
energii.  

W jaki sposób to wpływa na po-
zostałe kontynenty?  
Najbardziej bezpośrednio przez 
wzrost poziomu morza. Podno-
szenie poziomu wszechoceanu 
wynika zarówno z topnienia lo-
dowców i lądolodów, jak i z roz-
szerzalności cieplnej oceanu. 
Dla nisko położonych wysp, 
delt i wybrzeży to problem eg-
zystencjalny. Są już przykłady 
relokacji miejscowości w pań-
stwach wyspiarskich, np. w  
2005 r. wioska Lateu na wyspie 
Tegua (Vanuatu) ze 100 miesz-
kańcami została przeniesiona 
15 m wyżej. Symboliczne posie-
dzenie rządu Malediwów 6 m 
pod wodą w 2009 r. miało wła-
śnie zwrócić uwagę świata 
na ten problem. Przy czym po-
ziom morza nie rośnie wszę-
dzie tak samo, są też inne czyn-
niki. Ale zmiany na obszarach 
polarnych wpływają też na eko-
systemy morskie, cyrkulację 
oceaniczną i potencjalnie 
na przebieg pogody w średnich 
szerokościach geograficznych. 

PULSA

Zgrillowani, ugotowani 
Po fali afrykańskich upałów 

Szymon Paź 

– Zmiana klimatu nie jest już odległą, wyimaginowaną 
prognozą, lecz realnym doświadczeniem, które wpływa 
na nasze zdrowie, przekształca nasze miasta, rzeki, lasy 
i zmienia naszą codzienność szybciej niż jesteśmy na to 

przygotowani – mówi profesor Zbigniew Zwoliński

Prof. dr hab. Zbigniew Zwoliński, geograf, badacz 
obszarów arktycznych, antarktycznych i tropikalnych, 
autor i współautor ponad 300 artykułów, rozdziałów 
w monografiach, redaktor czasopism naukowych 
i książek, Przewodniczący Komitetu Nauk Geograficznych 
PAN, członek-korespondent PAU.
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sytuację, kiedy sam zostałem 
zaatakowany przez bąka, mając 
przy sobie aparat fotograficzny. 
Postanowiłem wykorzystać 
okazję naukowo. Pozwoliłem 
mu rozpocząć pobieranie krwi 
i zrobiłem serię zdjęć. Fotogra-
fowałem zarówno samego 
owada, jak i miejsce ukłucia już 
po jego odlocie, gdy krew nadal 
obficie wypływała z rany. To się 
nazywa poświęcenie dla na-
uki… Bąki szczególnie doku-
czają zwierzętom gospodar-
skim. Krowy doskonale rozpo-
znają charakterystyczny 
dźwięk ich lotu. Widziałem sy-
tuacje, gdy wpadały wręcz 
w panikę, zrywały ogrodzenia 
i uciekały z pastwisk do obory, 
by schronić się przed atakami. 

A gzy? W języku potocznym 
często wrzuca się je do jednego 
worka z bąkami. 
Tymczasem to zupełnie inna 
historia. Gzy prowadzą paso-
żytniczy tryb życia. Niektóre 
gatunki rozwijają się w organi-
zmach zwierząt gospodarskich. 
Przykładowo larwy gza 
owczego rozwijają się w prze-
wodach nosowych i zatokach 
owiec, właśnie w czerwcu zain-
fekowane nimi owce dostają 
ataków kaszlu. 
To jedna z najbardziej niezwy-
kłych strategii życiowych 
w świecie owadów. Dorosła sa-
mica nie składa jaj, lecz rodzi 

żywe larwy i w locie wstrzykuje 
je w nozdrza zwierzęcia. Larwy 
wędrują następnie do jam no-
sowych i zatok, gdzie rozwijają 
się przez wiele miesięcy. Kiedy 
osiągną dojrzałość, są usuwane 
przez owcę podczas kichania 
lub kaszlu. Trafiają na ziemię, 
przepoczwarczają się, 
a po pewnym czasie z po-
czwarki wylatuje dorosły 
owad. W ten sposób cykl za-
czyna się od nowa. Opowiem 
teraz historię, która brzmi 
wręcz nieprawdopodobnie, 
a jednak wydarzyła się na-
prawdę. Dotyczyła mieszkańca 
Londynu chorego na AIDS. 
Mężczyzna spał przy otwartym 
oknie, kiedy samica gza złożyła 
w jego nozdrzach larwy. Ponie-
waż jego układ odpornościowy 
był bardzo osłabiony, larwy za-
częły się rozwijać. Kiedy spo-
strzegł, co wydobywa się z jego 
nosa podczas smarkania, zgło-
sił się do lekarza. Medycy byli 
zaskoczeni. Pytali, czy wyjeż-
dżał za granicę, czy miał kon-
takt z owcami. Nic się nie zga-
dzało. Dopiero później usta-
lono, że niedaleko miejsca jego 
zamieszkania znajdowała się 
rzeźnia, do której przywożono 
owce. Najprawdopodobniej 
stamtąd pochodził owad, który 
wykorzystał człowieka jako 
przypadkowego żywiciela. To 
historia niezwykła, ale dobrze 
pokazuje, jak zaskakujące po-
trafią być relacje między owa-
dami a ludźmi. 

Jak skutecznie się bronić 
przed tymi „krwiopijcami”? 
Nie wierzę w ultradźwiękowe 
gadżety, nie ma także wiary-
godnych badań potwierdzają-
cych ich skuteczność. Działają 
natomiast repelenty. Mogą to 
być olejki eteryczne, takie jak 
mięta, lawenda czy eukaliptus. 
Nie dlatego, że owady panicz-
nie boją się tych zapachów, ale 
dlatego, że maskują one sy-
gnały chemiczne, dzięki któ-
rym krwiopijcy odnajdują ży-
wiciela. Można to sobie wy-
obrazić w prosty sposób: ko-
mar leci, szukając człowieka 
po charakterystycznym zapa-
chu, dwutlenku węgla i innych 
substancjach wydzielanych 
przez organizm. Tymczasem 
trafia na gościa pachnącego in-
tensywnie miętą albo lawendą. 
Zapach, który normalnie pro-
wadziłby go do ofiary, zostaje 
zagłuszony. „Fuj, sama mięta, 
nie lubię” – myśli komar i odla-
tuje. Trzeba jednak pamiętać, 
że olejki eteryczne szybko się 
ulatniają. Jeśli chcemy zacho-
wać ochronę, musimy regular-
nie odnawiać ich stężenie 
na skórze lub odzieży. 
Najskuteczniejsze pozostają 
jednak preparaty zawierające 
DEET, ikarydynę lub IR3535. 
Sam przez wiele lat testowa-
łem DEET i wiem, że działa 
bardzo dobrze zarówno prze-
ciw komarom, jak i kleszczom. 
Najprościej tłumaczę jego dzia-
łanie tak, że owadowi „zatyka 

nos”. Oczywiście owady nie 
mają nosa takiego jak czło-
wiek, ale chodzi o to, że prze-
stają prawidłowo odbierać sy-
gnały chemiczne prowadzące 
je do żywiciela. Komar czy 
kleszcz wie, że gdzieś w po-
bliżu jest źródło pokarmu, ale 
ma problem z jego odnalezie-
niem. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
w ostatnich latach pojawiły się 
publikacje zalecające ostroż-
ność przy stosowaniu prepara-
tów z DEET przez kobiety 
w ciąży i małe dzieci. W takich 
przypadkach można rozważyć 
preparaty zawierające ikary-
dynę lub IR3535 albo środki 
oparte na olejkach eterycznych, 
pamiętając jednak, że te ostat-
nie działają krócej i wymagają 
częstszego stosowania. 
Niemniej jednak DEET jest sto-
sowany od kilkudziesięciu lat 
i pozostaje jednym z najlepiej 
przebadanych repelentów. 
W czasie wojny wietnamskiej 
żołnierze smarowali się DEET-
em nie tylko z powodu koma-
rów. W tamtejszych lasach 
deszczowych po przejściu kil-
kudziesięciu metrów przez mo-
kry teren można było znaleźć 
na sobie pijawki. Człowiek wal-
czył nie z jednym pasożytem, 
ale z całym zestawem organi-
zmów, które chciały napić się 
jego krwi. W takich warunkach 
DEET sprawdzał się przez lata, 
dlatego do dziś mam do niego 
duże zaufanie. 

A czy można skutecznie ogra-
niczać liczebność komarów 
na większą skalę? 
Tak, ale wymaga to konse-
kwencji i pieniędzy. Najlepsze 
efekty daje zwalczanie larw. 
Stosuje się do tego preparaty 
zawierające specjalny szczep 
bakterii – pałeczki turyngskiej 
(Bacillus thuringiensis isra-
elensis). To niezwykle ele-
ganckie rozwiązanie biolo-
giczne. W naturze bakteria, 
gdy warunki stają się nieko-
rzystne, tworzy przetrwalniki 
i jednocześnie produkuje cha-
rakterystyczne kryształy biał-
kowe. To właśnie one są klu-
czowe dla zwalczania larw ko-
marów i meszek - kiedy larwa 
komara lub meszki pobiera 
taki materiał wraz z pokar-
mem, w jej przewodzie pokar-
mowym kryształy rozpadają 
się na substancje toksyczne. 
Dzieje się tak dlatego, że prze-
wód pokarmowy owadów ma 
odczyn zasadowy. W takich 
warunkach kryształy akty-
wują się i zaczynają działać 
uszkadzając ścianę jelita 
larwy. Zawartość przewodu 
pokarmowego przedostaje się 
wtedy do jamy ciała owada, 
dochodzi do gwałtownego za-
każenia całego organizmu 
i larwa ginie. Dopiero wtedy 
bakterie zaczynają się inten-
sywnie namnażać, rozkładając 
martwe ciało. Ten preparat jest 
bezpieczny dla ludzi, zwierząt 
domowych i innych ssaków, 

gdyż nasz przewód pokar-
mowy ma odczyn kwaśny, 
a nie zasadowy, więc te krysz-
tały nie ulegają aktywacji 
w taki sposób jak u larw koma-
rów. Mechanizm, który zabija 
owady, po prostu u nas nie za-
chodzi. To rozwiązanie jest 
o tyle interesujące, że działa 
bardzo precyzyjnie na okre-
ślone grupy owadów i pozwala 
ograniczać liczebność koma-
rów, jeszcze zanim pojawią się 
osobniki dorosłe. W debacie 
publicznej często skupiamy się 
na opryskach dorosłych koma-
rów. Tymczasem to trochę tak, 
jakbyśmy próbowali walczyć 
z chwastami dopiero wtedy, 
gdy opanują całe pole. Naj-
większe efekty daje zwalcza-
nie larw. Jeżeli pozwolimy im 
rozwinąć się w tysiącach zbior-
ników wodnych, późniejsze 
opryski przyniosą jedynie 
chwilową ulgę. Komarów bę-
dzie mniej przez kilka dni czy 
tygodni, ale problem szybko 
wróci. Dlatego skuteczny pro-
gram ograniczania liczebności 
komarów musi obejmować 
cały krajobraz: rowy meliora-
cyjne, stawy, oczka wodne, 
rozlewiska i wszystkie miejsca, 
w których rozwijają się larwy. 
Niemcy od lat prowadzą takie 
działania na dużą skalę i potra-
fią wyraźnie ograniczać liczeb-
ność komarów. Największym 
błędem jest wiara, że jeden 
oprysk rozwiąże problem. 
W biologii tak to nie działa.

Ciąg dalszy ze str. 10
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P
ociąg Marzeń” to akcja 
społeczna, dzięki której 
od lat udaje się nieść po-
moc podopiecznym 
różnych fundacji i sto-
warzyszeń z całej Pol-

ski, dzieciom z rodzin znajdują-
cych się w trudnej sytuacji, czy 
też pacjentom szpitali i hospi-
cjów oraz – tak jak w przypadku 
tegorocznej, podlaskiej odsłony 
akcji – ich rodzeństwu. W ra-
mach tej pomocy finansowane 
są letnie, wakacyjne wyjazdy, 
które często są jedyną okazją, by 
dzieciaki mogły choć na chwilę 
zapomnieć o ciężkiej sytuacji 
i beztrosko odpocząć. W ramach 
akcji udaje się też często sfinan-
sować sprzęt sportowy, rehabi-
litacyjny i wszelką niezbędną 
pomoc. 

Aby nasz pociąg mógł wyru-
szyć w podróż po dziecięce ma-
rzenia, potrzebuje wagoników. 
A te przyłączane są do niego 
dzięki firmom, partnerom – dar-
czyńcom decydującym się 
na udział w akcji. Więcej infor-
macji na ten temat można uzy-
skać dzwoniąc pod numer: 695 
346 825. 

W tym roku pomagamy 
wspomnianej już Fundacji „Po-
móż Im”. To organizacja o po-
nad 30-letniej tradycji. Od 2009 
r. jej członkowie prowadzą Do-
mowe Hospicjum dla Dzieci. 
Opieką otaczają nieuleczalnie 
chore dzieci z całego wojewódz-
twa podlaskiego – z miast, mia-
steczek i wsi. Na początku lipca 
pod opieką fundacji było 40 
podopiecznych wraz z rodzi-
nami. Personel hospicjum: leka-
rze, pielęgniarki, rehabilitanci, 
asystentki rodziny, psychologo-
wie i duchowni pokonują mie-
sięcznie tysiące kilometrów, by 
dojechać do swoich podopiecz-
nych, uśmierzyć ich ból, pomóc 
w trudach choroby i polepszyć 
komfort życia – fizyczny i psy-

chiczny. Fundacja pomaga nie 
tylko chorym dzieciom, ale też 
ich rodzicom, rodzeństwu i in-
nym członkom rodziny. Towa-
rzyszy im w codziennych spra-
wach związanych z opieką 
nad nieuleczalnie chorym 
dzieckiem. Prowadzi grupy 
wsparcia dla rodzeństwa pod-
opiecznych i ich rodziców oraz 
rodzin w żałobie po stracie 
dziecka. Z kolei w ramach ho-
spicjum perinatalnego opiekuje 
się rodzicami dotkniętymi nie-
uleczalną chorobą swojego nie-
narodzonego dziecka. 

– Pieniądze z akcji przezna-
czymy na współfinansowanie 
wyjazdu rodzeństwa pod-
opiecznych naszego hospi-
cjum, w którym opiekujemy się 
chorymi dziećmi – mówi Jo-
anna Czupryńska-Kwiatkow-
ska, wiceprezes zarządu funda-
cji. – To jest wyjazd letni w ra-
mach grupy wsparcia dla tych 
dzieci. Pojadą do Ośrodka 
Kulka koło Dźwierzut. Staramy 
się wspierać te dzieci. Niektóre 
z nich nie pojechałyby nigdy 
na kolonie, bo rodzin na to nie 

stać. A nam zależy na tym, żeby 
te dzieci oderwały się od do-
mów, gdzie jest choroba, gdzie 
codzienność jest nastawiona 
na to, żeby opiekować się cho-
rym dzieckiem. Chcielibyśmy, 
żeby rodzeństwo tych chorych 
dzieci mogło odetchnąć. To bę-
dzie wyjazd wypoczynkowo-
integracyjno-wzmacniający, 
a weźmie w nim udział kilkana-
ścioro dzieci. 

Fundacja dodatkowo zaopa-
truje swoich małych podopiecz-
nych w niezbędny sprzęt me-
dyczny, rehabilitacyjny, środki 
do higieny i pielęgnacji. W razie 
potrzeby remontuje ich pokoje 
i łazienki, aby poprawić warunki 
bytowe i podnieść jakość opieki. 
Podopieczni „Pomóż Im” prze-
bywają w swoich domach, bo 
tam czują się bezpiecznie. Są 
w gronie najbliższych, z dala 

od zgiełku szpitalnych koryta-
rzy. Pozostają jednak pod czuj-
nym okiem medyków hospi-
cjum i personelu pomocniczego. 

– W zależności od tego, ile bę-
dzie zebranych pieniędzy, to, co 
zostanie, przeznaczone będzie 
na rehabilitację dzieci chorych, 
w hospicjum – dodaje Czupryń-
ska-Kwiatkowska. – Rehabilita-
cja jest nieodłącznym elemen-
tem paliatywnej opieki u dzieci 
i jest realizowana w wymiarze co 
najmniej dwóch rehabilitacji 
w tygodniu dla każdego dziecka. 
W skali roku na ten cel musimy 
zebrać kwotę ponad 300 tysięcy 
złotych. Stąd też każde wsparcie 
z zewnątrz jest bardzo ważne, 
bo przybliża nas do tego, że mo-
żemy zapewnić taką rehabilita-
cję do końca roku. 

Członkowie fundacji – chcąc 
wypełnić lukę na rynku opieki 
paliatywnej nad dziećmi – pod-
jęli decyzję o budowie stacjonar-
nego Otulonego Hospicjum dla 
Dzieci. To miejsce, które za-
pewni 24-godzinną opiekę w sy-
tuacjach, gdy dziecko nie może 
pozostać w domu z przyczyn 

medycznych czy socjalnych. 
Stacjonarne hospicjum powsta-
nie na bazie należącego do fun-
dacji budynku znajdującego się 
w otulinie Puszczy Knyszyńskiej 
we wsi Sochonie koło Białego-
stoku, w którym niegdyś mieścił 
się pensjonat. Budynek przej-
dzie gruntowny remont i mo-
dernizację w celu przystosowa-
nia do funkcji placówki medycz-
nej. Fundacja wspiera również 
dzieci leczone onkologiczne 
w Klinice Pediatrii Onkologii 
i Hematologii Uniwersyteckiego 
Dziecięcego Szpitala Klinicz-
nego w Białymstoku – np. po-
przez zakup wyposażenia sal 
chorych, prezenty i atrakcje 
z okazji Dnia Dziecka i inne. Do-
datkowo wolontariusze organi-
zują dzieciom zajęcia eduka-
cyjne i rozrywkowe. Wśród dzia-
łań fundacyjnych są też cy-
kliczne akcje propagujące chęć 
i wolę pomagania, np. Pola Na-
dziei, Bajkowe Pokoje, Nadzieja 
Zamiast Kwiatów, Miesiąc Do-
broczynności i wiele innych. 

Warto pamiętać, że każdy 
wykupiony w naszej akcji wago-
nik to cegiełka przekazywana 
na rzecz pomocy dzieciom. Im 
jest ich więcej, tym więcej po-
trzebujących zostanie objętych 
akcją. W ramach podziękowania 
– na wykupionym wagoniku 
umieszczony zostaje logotyp 
firmy. Pociąg z doczepionymi 
wagonikami symbolicznie prze-
jeżdża przez całą Polskę, czyli 
pojawia się na łamach dzienni-
ków regionalnych oraz lokal-
nych serwisów internetowych 
należących do Polska Press 
Grupy. To sprawia, że jest wi-
doczny dla milionów naszych 
Czytelników! To nie tylko nasz 
ukłon w stronę darczyńców, ale 
także zachęta dla innych przed-
siębiorców, by dołączali do na-
szego łańcucha dobra. Na-
prawdę warto!

Urszula Śleszyńska

Zebrane pieniądze zostaną przeznaczone 
na sfinansowanie wakacyjnego wyjazdu dla braci 
i sióstr podopiecznych hospicjum 
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Trwa kolejna edycja akcji organizowanej przez Polska Press 
Grupę. To „Pociąg Marzeń”, który znów pomaga dzieciom 

mierzącym się z trudną sytuacją życiową. Tym razem 
możecie wesprzeć podopiecznych Fundacji „Pomóż Im” 

oraz ich braci i siostry
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
zapowiada, że spotkanie 
przyniesie nową inspirację. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój i cierpliwość okażą 
się dziś największym atutem. 
Horoskop na dziś wróży, że 
przed Tobą dobry moment 
na ważną rozmowę. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Czeka Cię ciekawa wiado-
mość. Horoskop dzienny 
na piątek stanowczo radzi 
otworzyć się na nowe pomy-
sły i nie bać się zmian. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje będą dzisiaj Twoim 
przewodnikiem. Horoskop 
dzienny radzi znaleźć chwilę 
na odpoczynek. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie bę-
dzie przyciągać uwagę. Ho-
roskop na dziś radzi wyko-
rzystać okazję, by zrobić 
kolejny krok naprzód. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Wróci harmonia. Horoskop 
dzienny na piątek radzi wy-
słuchać kogoś, kto ma dla 
Ciebie dobrą radę. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Energii będzie Ci można tylko 
pozazdrościć. Horoskop 
dzienny radzi skupić się 
na priorytetach – osiągniesz 
dzięki temu więcej niż zwykle.  
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Los sprzyja odważnym pla-
nom. Horoskop na dziś sta-
nowczo podpowiada, by nie 
odkładać decyzji, które mogą 
otworzyć nowe możliwości. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Wytrwałość przyniesie efek-
ty. Horoskop dzienny na pią-
tek zapowiada, że ktoś doce-
ni Twój wysiłek i zaproponu-
je ciekawą współpracę. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Kreatywność będzie Twoją  
siłą. Horoskop dzienny radzi 
podzielić się pomysłami i za-
ufać własnym możliwościom.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Intuicja wskaże właściwy kie-
runek. Horoskop na dziś za-
powiada, że dzień zakończy 
się miłym akcentem i dobry-
mi wiadomościami. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wszystko będzie układać się 
po Twojej myśli. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że niektóre osoby trochę 
Ci tego pozazdroszczą...

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ANNA LEWANDOWSKA  

Cholernie się 
boi  
Kilka dni temu ogłoszono, że 
Robert Lewandowski zostanie 
niebawem zawodnikiem ame-
rykańskiej drużyny Chicago 
Fire. To oznacza, że jego ro-
dzina będzie musiała przepro-
wadzić się z Barcelony 
za ocean. Żona piłkarza we 
wtorek wieczór opublikowała 
na Instagramie obszerny 
wpis, w którym podzieliła się 
z fanami swymi emocjami. 
„Choć powinnam pisać o eks-
cytacji, to dziś chcę wam po-
wiedzieć jedno: cholernie się 
boję. Ostatnie tygodnie to dla 
mnie rollercoaster skrajnych 
emocji. Barcelona stała się 
moim domem. Moim bez-
piecznym miejscem, które po-
kochałam całym sercem. Myśl 
o tym, że znowu muszę się 
spakować, zostawić to, co zbu-
dowałam, i zacząć trochę 
od nowa, po prostu mnie prze-
raża.  

KLAUDIA HALEJCIO  

Pokazała swe 
szczęście  
W minioną niedzielę cele-
brytka potwierdziła oficjalnie, 
że wyszła za mąż za Oskara 
Wojciechowskiego, publiku-
jąc na Instagramie wideo ze 
ślubu. Możemy na nim podzi-
wiać nie tylko ujęcia z kościoła 
i przysięgi, ale i samego we-
sela, gdzie Halejcio szalała 
z mężem i zgromadzonymi 
gośćmi.  W dniu ślubu padał 
deszcz, ale nie pokrzyżowało 
to celebrytce i jej gościom 
szampańskiej zabawy. Na ślu-
bie i weselu Halejcio zapre-
zentowała kilka różnych kre-
acji, zarówno eleganckich su-
kienek, jak i mniej zobowiązu-
jących strojów. „Jeśli szczę-
ście można zamknąć w kilku 
minutach filmu, to wygląda 
właśnie tak” – podpisała na-
granie Halejcio.  

MARINA ŁUCZENKO- 
-SZCZĘSNA  

Miała piękny 
dzień  
Celebrytka ma z Wojciechem 
Szczęsnym dwójkę dzieci: 
dwuletnią córkę Noelię 
i ośmioletniego syna Liama. 
W miniony wtorek chłopiec 
obchodził urodziny. Jego 
dumna mama oczywiście od-
notowała to w swych mediach 
społecznościowych. „Osiem 

lat temu zostaliśmy rodzicami 
naszego wspaniałego chłopca. 
Bądź zdrowy i szczęśliwy 
synku. To był piękny dzień” – 
napisała celebrytka.  Na ma-
łego solenizanta czekały ba-
lony oraz skromny tort – 
utrzymany w barwach FC Bar-
celony. W sekcji komentarzy  
zaroiło się od życzeń i ciepłych 
słów od internautów.  

ANNA MUCHA  

Bluzgała z rana  
W minioną środę rano aktorka 
wybrała się ze swym psem 
na poranny spacer nad Wisłę. 
Niestety – niespodziewanie 
podniosło się jej ciśnienie, co 
udokumentowała na filmiku 
wrzuconym na Instagrama. – 
Strasznie mnie wkur...a! Prze-
praszam, wiem, że jest rano. 
Syf po prostu i malaria. Brud, 
plastik, butelki i pety. Ja nie 
wiem. Dlaczego ludzie przy-
chodzą nad Wisłę i syfią? Nie 
kumam – powiedziała podnie-
sionym głosem. A po chwili 
nieco spokojniej dodała: – Ale 
chciałam powiedzieć o czymś 
bardzo pozytywnym: tu jest 
małż. Żyje, więc chyba nie jest 
tak najgorzej z naszą Wisłą. 
Przepraszam za bluzgi z sa-
mego rana, ale naprawdę, 
sprzątajcie po sobie. Tylko 
tyle. Weź ten jeden śmieć, 
który nie jest twój, ale weź go – 
zaapelowała.  

IWONA WĘGROWSKA  

Stres ją zjadł  
Choć śpiewa dziś rzadziej niż 
kiedyś, jest bardzo aktywna 
w mediach społecznościo-
wych. Ostatnio wokalistka 

wrzuciła na Instagrama swe 
zdjęcie, na którym widać, jak 
kroczy po czerwonym dywa-
nie w kreacji z wyciętym pozła-
canym gorsetem i jasnym do-
łem z dużym rozcięciem 
na wysokości uda. W opisie do-
łączonym do fotografii Wę-
growska obwieściła, że schu-
dła. „Waga 59.  (...) Dla tych co 
pytają, na jakiej diecie chudnę: 
kochani, stres mnie zjadł. Oka-
zało się, że mam nerwicę żo-
łądka od 3 lat. Od grudnia zdia-
gnozowaną przez lekarzy. 
Dbajcie o siebie! Zdrowie jest 
najważniejsze. Życie jest krót-
kie i walczcie o swoje” – we-
zwała fanów.  

MAŁGORZATA 
TOMASZEWSKA  

Nie miała paska  
W miniony piątek dzieci i mło-
dzież zakończyły rok szkolny. 
Z tej okazji prezenterka zamie-
ściła na Instagramie zdjęcie 
swego syna Enzo ze świadec-
twem szkolnym. Złośliwi inter-
nauci od razu zareagowali py-
taniami: „A czerwony pasek, 
gdzie?”. Kilka dni później To-
maszewska opublikowała ko-
lejny wpis. Składało się nań 
zdjęcie dyplomu, za sprawą 
którego stała się w 2013 roku 
magistrem psychologii Szkoły 
Wyższej Psychologii Społecz-
nej w Warszawie. „Ukończy-
łam studia z wynikiem do-
brym. W szkole nigdy nie mia-
łam czerwonego paska. 
W domu oceny nie były wy-
znacznikiem mojej wartości. 
Dzięki temu uczyłam się 
przede wszystkim z ciekawości 
i własnej motywacji, a nie po to, 
żeby zdobyć kolejne wyróżnie-
nie” – podpisała fotografię. 

Klaudia  Halejcio na ślubie i weselu zaprezentowała 
kilka różnych kreacji 
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Zacznijmy od truizmu: powieści kryminalne można sklasyfikować 
w określone gatunki. Są kryminały klasyczne, czarne, policyjne, 
psychologiczne, sądowe, historyczne. Są też kryminały z przymru-
żeniem oka, wręcz rozrywkowe, łączące elementy zagadki detek-
tywistycznej z subtelnym romansem i klimatem minionych epok. 
         W takich właśnie kryminałach do popołudniowej kawy specja-
lizuje się Alessia Gazzola, Włoszka, która zajmowała się ongiś me-
dycyną sądową. Do momentu, gdy zorientowała się, że pisanie dla 
aspirującej klasy średniej jest znacznie bardziej opłacalne. 

Sekrety i pewien wicehrabia 
Już tytuł dzieła – „Miss Bee i duch ambasady” – mówi nam wie -

le. Jesteśmy w Londynie, mamy rok 1925. Otacza nas świat elegan-
cji, przyjęć i subtelnych starć, gdzie każdy gest ma swoje znaczenie, 
a za fasadą uśmiechów kryją się głęboko skrywane sekrety. 

Główna bohaterka, Beatrice Bernabò, sekretarka we włoskiej 
ambasadzie w Londynie, staje w obliczu niezwykłej zagadki. Gdy 
do Londynu przybywa dyrektor florenckiej Galerii Uffizi wraz z ko-
leżanką archeolożką, a także syn ambasadora Edoardo i jego narze-
czona Elisa, w ambasadzie zaczynają dziać się rzeczy, które wymy-
kają się racjonalnemu wytłumaczeniu. 

Dziwne hałasy, szepczące głosy w mroku, przeczucie czyjejś 
obecności czającej się w zakamarkach starego budynku - to spra-
wia, że Miss Bee zaczyna zadawać sobie pytania, na które – jak pi-
szą cwani recenzenci – „nie ma łatwej odpowiedzi”.  

Dodajmy jeszcze jeden element: romans. Pewnego dnia Be-
atrice Bernabò poznaje wicehrabiego Juliana Lennoxa - mężczy-
znę, do którego wciąż żywi głębokie uczucie, choć on pojawia się 
u boku swojej przyszłej żony, lady Octavii. Niby kłopot, ale dodaje 
całej akcji dodatkowej obyczajowej pikanterii. 

Kryminał? Ależ oczywiście 
Można spytać: co salonowo-alkowiane przygody Miss Bee mają 

wspólnego z łamigłówkami Sherlocka Holmesa czy mroczno-
szpiclowym znojem Filipa Marlowe’a? Czy powieści Alessii Gazzoli 
można w ogóle stawiać na półce z tzw. tradycyjnymi kryminałami? 

Pytanie zasadne, choć wypływające z uprzedzeń. Jeśli zdefiniu-
jemy kryminał jako gatunek, którego fabuła koncentruje się wokół 
zagadkowego przestępstwa i który opowiada o śledztwie, którego 
celem jest wykrycie sprawcy, to „Miss Bee i duch ambasady” jest 
kryminałem w stu procentach. Tyle że w innej konwencji.  

Beatrice Bernabò wykorzystuje bowiem swój spryt i inteligen-
cję, by rozwikłać zagadkę zagrażającą spokojowi ambasady i jej 
mieszkańców. Zresztą nie pierwszy raz. W innej powieści z serii – 
„Miss Bee i trup w bibliotece” – Beatrice, znów uzbrojona jedynie w 
swoją spostrzegawczość, rozpoczyna z powodzeniem śledztwo. 
Z kolei w „Miss Bee i zimowym księciu” ściera się z ponurym rosyj-
skim arystokratą, Alexandrem Aliankowem, 

Co skłania do wniosku, że kryminał niejedno ma imię. Cóż z te -
go, że czasami infantylne. Agatha Christie też miała na koncie po-
wieści, które musiały wywoływać u niej rumieniec.   margra

Miss Bee wplątana w sieć                 
intryg i sekretów

KRYMINAŁ

Alessia Gazzola,                   
„Miss Bee. Miss Bee i duch 
ambasady”, wyd. Sonia 
Draga, Katowice 2026, 
cena 54,90 zł
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 

Przez internet: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń 

Białystok, ul. św. Mikołaja 1 

Tel. 85 748 96 02 

e-mail: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Reklamy Białystok 

Białystok, ul. św. Mikołaja 1 

reklama.bialystok@polskapress.pl

Handlowe

KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA

MONETY i banknoty całego świata, 

również wycofane z obiegu państw 

UE, monety PRL; biżuterię, złom 

złota, srebra. Kupujemy! Sprzedajesz 

monetę jako złom -przynieś do 

nas, może być cenna! Sklep 

Numizmatyczny "Suweren" B-stok, 

Legionowa 9/1 lok.135.

Praca

ZATRUDNIĘ

NA pomocnika z mieszkaniem 

509 986 080

ZATRUDNIĘ kierowców C+E 

w transporcie międzynarodowym 

System 2/1, 12/3 dni 

Wynagrodzenie pakiet mobilności- 510 

zł doba 

ZUS płacony od 9420 zł 

Nowa flota pojazdów, naczepy 

izotermy 

tel.  731 091 399

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

CIEKNĄCE rynny, dachy, kominy, 

tarasy -naprawy, 797-513-715.

CYKLINOWANIE bezpyłowe, 

506-786-678

MALOWANIE dachów -solidnie, 15 lat 

doświadczenia. 605-130-473

REMONTY kompleksowo, łazienki, 

606-221-885

INSTALACYJNE

HYDRAULIK -solidnie, tel. 

668-18-36-66

HYDRAULIKA, elektryka komplesowo 

606-221-885

MONTAŻOWE

OKNA, drzwi -producent. Fachowy 

montaż, najtaniej -sprawdź, tel. 

85/652-57-86, 514-505-507

PORZĄDKOWE

PRANIE tapicerki i dywanów. 

Czyszczenie u klienta. Tel. 518-786-343

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1050zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

KOŁOBRZEG blisko morza! 511337308

INNE

POLE kempingowe, namiotowe, nad 

rzeką Biebrzą, Wroceń  gm. Goniądz 

30zł/dob i os. 512-513-784

Różne

ANTYKWARIAT naukowy. Skup 

księgozbiorów. 506-105-002

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

AUTOREKLAMA

sportowy24.pl

Sport to Wy

MAGAZYNA

Sernik z truskawkami 
 
Składniki na spód: 
1/2 szklanki mąki pszennej 
1 żółtko 
40 g masła 
3 płaskie łyżki cukru 
1/3 łyżeczki proszku  
do pieczenia 
 
Składniki na masę serową: 
500 g mielonego sera białego 
1 puszka słodzonego mleka 
skondensowanego 
1 białko + 3 duże jajka 
2 czubate łyżki mąki  
ziemniaczanej (50 g) 
 
Składniki na galaretkę: 
około 400 g truskawek 
2 galaretki truskawkowe 
2 i 1/2 szklanki wody 
 
Składniki na masę: 
250 g mascarpone 

200 ml kremówki 30% 
1 czubata łyżka cukru pudru 
 
Dekoracja: 
truskawki 
8 kostek gorzkiej czekolady 
gotowe kolorowe bezy 
SSpód. Do miski wsypać 
mąkę, cukier, proszek 
do pieczenia, dodać masło, 
posiekać nożem. Dodać 
żółtko, zagnieść ciasto. 
Wyłożyć na dno tortownicy 
o średnicy 24 cm. Wstawić 
do piekarnika nagrzanego 
do 180 C, piec ok. 12 minut. 
Masa serowa. Do miski 
wyłożyć ser, mleko 
skondensowane, białko, 
jajka, mąkę ziemniaczaną, 
zmiksować (masa 
jest rzadka). Wstawić 
do piekarnika nagrzanego 
do 180 C, piec ok. 10 minut. 
Po tym czasie przykręcić 

do 150 C, piec jeszcze ok. 
45-50 minut. Ostudzić. 
Galaretka z truskawkami. 
Truskawki umyć, przekroić 
na połówki, ułożyć jedna 
przy drugiej na zimnym 
serniku. Do rondelka wlać 
wodę, zagotować, wsypać 
galaretki i mieszać do ich 
rozpuszczenia. Ostudzić. 
Lekko tężejącą galaretką 
zalać truskawki i wstawić 
do lodówki do zastygnięcia. 
Masa śmietanowa. Do miski 
wyłożyć mascarpone, wlać 
kremówkę, wsypać cukier 
puder, krótko zmiksować 
do uzyskania gęstej 
jednolitej masy. wyłożyć 
na sernik, rozsmarować. 
Dekoracja. Czekoladę 
rozpuścić nad parą wodną, 
cienko rozsmarować 
na plastikowej desce. 
Wstawić do lodówki do jej 
zastygnięcia. Nożem 
zeskrobać duże wiórki. 
Posypać po warstwie 
śmietanowej. 
Truskawki umyć, osuszyć, 
pokroić na ćwiartki, 
nierównomiernie wyłożyć 
na wierzchu. 
Krótko przed podaniem bezy 
pokruszyć na grube kawałki; 
część pozostawić w całości 
do dekoracji. 
Przepis Doroty Wójcickiej, 
autorki bloga „Daktyle 
w czekoladzie”
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NASZE SMAKI

Z czym kojarzy nam się li-
piec? Ze słońcem oraz... cze-
reśniami! Podobnie jak tru-
skawki, latem czereśnie cie-
szą się ogromną popularno-
ścią. 
Czereśnie to nie tylko walory 
smakowe, ale i wiele właści-
wości odżywczych. Składają 
się w około 80 procentach 
z wody, a 100 g czereśni do-
starcza nieco ponad 60 kcal. 
Są bogatym źródłem witami-
ny C, witamin z grupy B (B1, 
B2, B6), witaminy E, witami-
ny K czy witaminy A. 
Zawierają również jod, potas, 
fosfor, wapń czy magnez, 
które mają znaczny wpływ 
na prawidłowe funkcjonowa-
nie naszego organizmu.  
 
Biszkoptowe ciasto 
migdałowe 
z czereśniami   

Składniki na formę do pie-
czenia 20 cm 
150 g czereśni 
90 g mielonych migdałów 
30 g mąki ziemniaczanej 
75 g drobnego cukru do wy-
pieków 
3 jajka 
1/2 łyżeczki bezglutenowe-
go proszku do pieczenia 
cukier puder do posypania  
 
Umyć i wydrylować 
czereśnie. Możemy to 
zrobić za pomocą 
drylownicy lub wydrążyć 
pestki nożykiem. 
Po pozbawieniu czereśni 
pestek rozgrzać piekarnik 
do 175 stopni (grzałka 
góra/dół bez 
termoobiegu). Oddzielić 
żółtka od białek. Białka 
odłożyć, natomiast żółtka 
utrzeć razem z cukrem aż 

do momentu kiedy masa 
jajeczno-cukrowa będzie 
puszysta i jasna. Następnie 
do masy wsypać zmielone 
migdały, przesianą mąkę 
i proszek do pieczenia. 
Wszystko razem wymieszać 
do połączenia składników. 
Jeżeli nie macie mielonych 
migdałów, to można 
zemleć całe w blenderze – 
najlepiej razem z mąką, 
migdały zbiły się jak 
najmniej przez 
wydzielający się z nich 
tłuszcz podczas mielenia. 
Po wymieszaniu masy ubić 
białka na sztywno. 
Następnie w dwóch/trzech 
porcjach dodawać je 
do migdałowej masy 
i delikatnie wymieszać 
do połączenia składników. 
Sama masa migdałowa 
będzie gęsta, ale 
po dodaniu białek powinna 
się zdobić na tyle luźna, że 
będzie się powoli wylewać 
z misy do formy. Na koniec 
dodać połówki czereśni 
i wszystko razem delikatnie 
wymieszać, żeby białka nie 
opadły. Piec do „suchego 
patyczka”. 
Przepis Magdaleny 
i Stanisława Romków 
(mad) 
Lubisz piec i gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl
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NASZE SMAKI

OGŁOSZENIE
Konsultacje społeczne projektu Gminnego Programu Rewitalizacji 

dla Gminy Suraż na lata 2026-2035
Burmistrz Suraża zawiadamia o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu Gminnego 
Programu Rewitalizacji dla Gminy Suraż na lata 2026-2035.
Konsultacje przeprowadzone będą od 3 lipca 2026 r. do 7 sierpnia 2026 r. w postaci:

1.   Zbierania uwag w postaci wypełnionego papierowego lub elektronicznego 

formularza uwag.

2.   Wypełnienia ankiety on-line dostępnej pod adresem:   
https://forms.gle/8AuDT5JWMn5VYVMk8

3.   Spotkania konsultacyjnego on-line w dniu 16 lipca 2026 roku o godzinie 12:00  
po uprzedniej rejestracji (do 13 lipca br.) pod adresem:   
https://forms.gle/wJujmW5vsFSwjEcc8

Poniższe materiały informacyjne zostaną zamieszczone w wersji elektronicznej na stronie 
podmiotowej Gminy w Biuletynie Informacji Publicznej: www.bip-umsuraz.podlaskie.eu  
i na stronie: www.suraz.pl oraz będą dostępne w wersji papierowej w Urzędzie Miejskim 
w Surażu:

	zarządzenie Burmistrza Suraża w sprawie przeprowadzenia konsultacji społecznych 
projektu Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Suraż na lata 2026-2035,

	projekt Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Suraż na lata 2026-2035 wraz 
z załącznikiem graficznym,

	formularz zgłaszania uwag.
Burmistrz Suraża
Henryk Łapiński 

REKLAMA 0011548735

 0011549214

Z wielkim smutkiem przyjąłem wiadomość o śmierci

Pana

Przemysława 
Wierzbowskiego

laureata Honorowego Wyróżnienia 
Prezydenta Miasta Białegostoku

„Urbi Meritus – Zasłużony Miastu”

Rodzinie i Bliskim
pragnę złożyć szczere kondolencje

Tadeusz Truskolaski 

Prezydent Miasta Białegostoku

eprasa.pl c66c2eafc9



29  
Piątek, 3.07.2026 MAGAZYN A

AUTOREKLAMA 0110989403

eprasa.pl c66c2eafc9



30   
Piątek, 3.07.2026MAGAZYNA

Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 „Przystanek	...”,	amerykań-
  ski serial telewizyjny (6).

 B) hazardowa gra w karty (7).

	C)	 dziwak,	oryginał	(5).
	D)	 śpiewak	w	cerkwi	(4).
	E)	 polewa	na	rondlu	(6).
	 F)	 gwałtowne	mowy	oskarży-
	 	 cielskie	(8).
	G)	 trzecia	litera	greckiego	alfa-
	 	 betu	(5).
	H)	 filmowy	musical	Miloša	
	 	Formana	(4).
	 I)	 duże	jezioro	w	Finlandii	(5).
 J) namiot na mongolskim 

	 	 stepie	(5).
	K)	 jednostka	walutowa	Angoli	
  jak rzeka (6).

	 L)	 samosąd	na	Dzikim	Zacho-
	 	 dzie	(5).
	 Ł)	mazowieckie	miasto	nad	
	 	Toczną	(6).

	M)	wyraz	twarzy,	mars	(4).
	N)	 robocze	zebranie	u	szefa	
  (6).

	O)	 zwierzę	podobne	do	żyrafy	
	 	 z	dorzecza	Konga	(5).
	P)	 popularna	komedia	Józefa	
	 	Blizińskiego	(3,6).
	R)	 film	z	rolami	Dustina	Hof-
	 	 fmana	i	Toma	Cruise	(4,3).
	S)	 dziewczynka	wśród	niebie-

	 	 skich	ludzkików	(9).
	 T)	 odmiana	delfina	żyjący	na	
	 	 półkuli	południowej	(5).
	U)	wyspa	przybrzeżna	na	
	 	Bałtyku	(5).
	W)	branie	udziału	w	wojnie;
	 	 służba	żołnierska	(8).
	 Z)	 przeszkoda	na	drodze,	
  bariera (6).

	 Ż)	 urazy,	pretensje	(4). Krzyżówka panoramiczna: … 

suwak	mi	się	zaciął;	krzyżów-
ka A-Ż: baletnica;	krzyżówka 
z hasłem: Obietnica	nie	nakar-
ni;	wirówka panoramiczna: 
Prawda	kole	w	oczy;	duet 
jolek: Wełtawa;	logogryf: 
„Ranczo	Wilkowyje”;	szyfr: 
Małgorzata	Braunek;	krzyżów-
ka: Belgia.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19, utworzą rozwiązanie: aforyzm Włodzimierza Ścisłowskiego.
 Poziomo:
	 3)	 hazardowa	gra	w	karty,
	 7)	 czerwona	lub	cukrowa,
	 8)	w	egipskim	sarkofagu,
	 9)	 niedobór	witaminy	B1,
	10)	próbnik	kosmiczny,
	12)	pieprz	turecki,
	14)	minerał	zwany	wezuwianem,
	16)	nożyk,	scyzoryk,
	19)	rdzenny	Australijczyk,
	20)	pokój	w	Hiltonie,
	21)	ulotka	propagandowa,
	22)	zarys	sylwetki.

 Pionowo:

	 1)	 złota	jabłoń,
	 2)	 irysy	lub	krówki,
	 3)	 buty	dla	diwy,
	 4)	 rodzaj	sklepu,
	 5)	 sąsiad	Bułgara,
	 6)	 przenosi	ciężary,
	11)	 nagłe	spostrzeżenie,
	12)	paczka,	tobołek,
	13)	obrońca	w	todze,
	15)	ogrodowa	ścieżka,
	17)	skóra	na	rękawiczki,
	18)	np.	walet	trefl.

Duet jolek

–	Małgorzata,	aktorka	z	„Lalki”
–	np.	„Seksmisja”	lub	„Miś”
–	dawna	jednostka	długości
–	autor,	twóca
–	mityczny	kapłan	Apollina
–	mieszkaniec	Aszchabadu

–	teren	ćwiczeń	wojskowych
– kamienny meteoryt

–	linijki	tekstu
– Kevin, aktor z USA („JFK”)

–	dawny	gród	obronny
–	wartość	banknotu

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  7, utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: przysłowie.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł polskiego 
filmu.
1)	koń	maści	białej	w	plamy,	
2)	Kazimierz,	aktor	z	„Polskich	
	 dróg”,
3)	moment,	okamgnienie,
4)	mały	pokój	bez	okna,	zwy-
	 kle	sypialny,
5)	urządzenie	do	sortowania	
	 ziarna	zbóż.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól od 1 do 6, utwo-
rzą rozwiązanie.
Poziomo:
4)	bada	latające	spodki,
5)	miasto	w	Holandii	znane	
	 z	operacji	wojskowej	„Mar-
	 ket-Garden",	
6)	film	Jamesa	Camerona.
Pionowo: 
1,	2,	3)	europejskie	kraje.

Litery z pól od 1 do 17, 
utworzą rozwiązanie: imię i 
nazwisko aktorki.
Poziomo:
13)	rynek	po	którym	przecha-
	 	 dzał	się	Sokrates,
11)	„...	wieczorową	porą”.
Pionowo:
	 3)	 kłamie	jak	z	nut,
17)	kamień	z	wypukłą	rzeźbą.

Szyfr
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Reprezentacja Anglii strasznie 
męczyła się z drużyną Demokra-
tycznej Republiki Konga. W 7. 
minucie niespodziewanie po-
mocnik Bryan Sipenga dał dru-
żynie DR Kongo prowadzenie 
strzałem z bliskiej odległości. Ze-
spół „Trzech Lwów” przez nie-
mal 70 minut nie mógł znaleźć 
sposobu na wyrównanie. Do-
piero w 75.  minucie napastnik 
reprezentacji Anglii Harry Kane 
wziął sprawy w swoje ręce i ude-
rzeniem głową doprowadził 
do stanu 1:1. A w 86. minucie  
otoczony przez trzech obroń-
ców, uciekł wszystkim, poprawił 
swoją pozycję i strzałem z dy-
stansu w okienko zapewnił An-
glii zwycięstwo 2:1. 

Kane zdobył już na obecnym 
mundialu 5 bramek, a 13 razy tra-
fiał do siatki w historii mi-
strzostw świata, co pozwoliło 
mu wyprzedzić Pelego z 12 go-
lami i usadowić się na 7. miejscu 
w klasyfikacji strzelców mun-
diali (prowadzi Argentyńczyk 
Lionel Messi z 19 bramkami 
przed Francuzem Kylianem 
Mbappe z 18 golami i Niemcem 
Miroslavem Klose z 16 trafie-
niami). 

Harry został pierwszym pił-
karzem w historii reprezentacji 
Anglii, który strzelił dwa gole 
po 75 minutach regulamino-
wego czasu gry w meczu na mi-
strzostwach świata.  

Kane strzelił też 84 w repre-
zentacji Anglii, czym zrównał się 
z Ferencem Puscasem 
pod względem liczby goli w dru-
żynie narodowej i razem ze słyn-

nym Węgrem zajmuje 9. miejsce 
w klasyfikacji reprezentacyjnych 
strzelców wszech czasów, w któ-
rej prowadzi Portugalczyk Cri-
stiano Ronaldo – 145 goli 
przed Leo Messim – 123 gole 
i Irańczykiem Ali Daei – 109 goli 
(Robert Lewandowski z 89 
bramkami jest siódmy w tym ze-
stawieniu). 

– Szczerze mówiąc, to uczu-
cie jest po prostu niesamowite. 
Co za szalony mecz! To bardzo 
uparta drużyna, ale po pierwszej 
przerwie na drinka graliśmy 
znacznie lepiej, chociaż ich 
bramkarz popisał się kilkoma 
niesamowitymi obronami. Roz-
mawialiśmy o tym, że nadcho-
dzi czas, aby ktoś coś zrobił, i że 
każdy może być bohaterem. Dziś 

ja zostałem tym bohaterem – 
skomentował swój występ 
Kane. 

Anglia zagra z Meksykiem 
w 1/8 finału w poniedziałek, 6 
lipca, o godzinie 2.00 czasu środ-
kowoeuropejskiego. 

Reprezentacja Belgii uniknęła 
porażki w regulaminowym cza-
sie gry z Senegalem, przegrywa-
jąc 0:2 do 85. minuty. Bramki Ro-
melu Lukaku i Youriego Tiele-
mansa doprowadziły do   do-
grywki, w której „Czerwone Dia-
bły” strzeliły trzeciego gola 
z kontrowersyjnego rzutu kar-
nego. Sędzia Said Martinez  
z Hondurasu, mimo interwencji 
VAR, podyktował rzut karny 
po faulu Lamine Camary na Tie-
lemansa, mimo że podcięcie na-

stąpiło poza „szesnastką”. Sam 
poszkodowany zamienił „jede-
nastkę” na zwycięską bramkę, 
dającą awans do 1/8 finału. 

Gol Tielemansa  w 120+5 mi-
nucie z rzutu karnego (124 mi-
nuta i 43 sekunda) okazał się naj-
później strzelonym w historii mi-
strzostw świata. Wcześniej takim 
osiągnięciem szczycił się Algier-
czyk Abdelmoumene Djabou, 
który zdobył bramkę w 120. mi-
nucie i 49. sekundzie w 1/8 finału 
z Niemcami (1:2) w 2014 roku. 

Reprezentacja Stanów Zjed-
noczonych pokonała Bośnię 
i Hercegowinę 2:0. W ostatniej 
minucie pierwszej połowy Ame-
rykanom udało się zamienić 
przewagę na bramkę Folarina 
Baloguna, który skierował odbitą 
piłkę od obrońców między no-
gami bramkarza Nikoli Vasilja. To 
trzeci gol amerykańskiego na-
pastnika na mundialu 2026 roku 
na swojej ojczystej ziemi. 

W 64. minucie Balogun sfau-
lował środkowego obrońcę Ta-
rika Muharemovicia, za co ujrzał 
czerwoną kartkę i choć „Jankesi” 
przez pół godziny grali w osłabie-
niu, udało im się zdobyć drugą 
bramkę –  Malik Tillman z rzutu 
wolnego. 

Na pocieszenie gości – bo-
śniacki napastnik Edin Džeko za-
pisał się w historii – mając 40 lat 
i 106 dni  został pierwszym za-
wodnikiem z pola w wieku 40 lat 
lub starszym, który zagrał w fa-
zie pucharowej mundialu. 

Reprezentacja USA po raz 
czwarty w historii pokonała dru-
żynę z Europy na mistrzostwach 
świata. Tym razem wydarzyło 
się to w meczu 1/16 finału z Bel-
gią. Wcześniej w 1930 roku zwy-
ciężyła 3:0 Belgię, w 1950 roku 
1:0 Anglię i w 2002 roku 3:2 Por-
tugalię. 

Tym samym wszystkie trzy 
drużyny będące gospodarzami 
mistrzostw świata – USA, Ka-
nada i Meksyk awansowały do   
1/8 finału turnieju.ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Anglia i Belgia 
odwróciły wynik w meczach 
z drużynami z Afryki i awan-
sowały do 1/8 finału mi-
strzostw świata. USA 
w „dziesiątkę” poradziły so-
bie z Bośnią i Hercegowiną.

Wybawca Kane, wątpliwy karny 
Belgii i spokojny awans USA

Jakie to uczucie być w trzeciej 
rundzie, po powrocie po kon-
tuzji? 
Cieszę się z wygranej, nie-
ważne czy bez straty seta, czy 
nie. I że będę miał kolejne wy-
zwanie na mojej drodze. Am-
bicje mam na pewno większe 

niż trzecia runda. Każdy mecz 
na wielkim szlemie jest du-
żym wyzwaniem. To był 
trudny mecz, zwłaszcza 
w pierwszym secie.  

Pana kolejnym rywalem bę-
dzie Amerykanin Tommy 
Paul, aktualnie 25. rakieta 
świata, finalista turnieju 
w Queens, imprezy poprze-
dzającej Wimbledon. Grali-
ście cztery razy, trzy z tych 
spotkań pan przegrał. Jaki to 
przeciwnik? 
Skoro przegrałem trzy razy – 
to znaczy, że to nieprzyjemny 

rywal (śmiech). Ma bardzo do-
bry return i świetnie porusza 
się po korcie. W ostatnich la-
tach miał dobre wyniki i był 
w finale w Queens dwa tygo-
dnie temu, więc na trawie 
czuje się świetnie. Będzie to 
dobre sprawdzenie moich 
umiejętności.  

Z jakiego elementu gry jest 
pan najbardziej zadowolony 
po tych dwóch wygranych? 
Grałem równo, solidnie, 
w kluczowych momentach, 
kiedy rywal miał okazję 
na przełamanie, podnosiłem 

swój poziom. Ważne, że utrzy-
mywałem swój serwis. Dzięki 
temu wywiera się większą 
presję na przeciwniku. Ła-
twiej jest też o szanse i okazje 
dla siebie.  

Jeden z punktów zdobył pan 
po pięknym rzucie na kort 
i zagraniu woleja. Czy nie boi 
się pan takich uderzeń? 
Przy okazji takiego właśnie 
zagrania nabawił się pan kon-
tuzji na Wimbledonie dwa 
lata temu… 
Cała rekonwalescencja i po-
wrót były dość ciężkie. Przez 

kilka miesięcy w ogóle nie mo-
głem się ruszać. Zabiegi nie 
dawały poprawy przez długi 
czas, aż a końcu zacząłem ro-
bić progres. Miałem okazję 
zrobić cały okres przygoto-
wawczy. Pomału nabierałem 
większej pewności siebie.  

Od niedawna pana trenerem 
jest Francuz Gilles Cervava, 
który w przeszłości doprowa-
dził Rosjanina Daniła Mied-
wiediewa do triumfu w wiel-
koszlemowym US Open. Czy 
różni się od poprzednich pana 
szkoleniowców? 

To ciekawy szkoleniowiec, 
niesamowita postać. Jest inny 
niż poprzedni moi trenerzy. 
Bardzo dba o szczegóły, 
ważna dla niego jest komuni-
kacja ze sztabem, z teamem. 
Lubi dopracowywać detale, 
by wszystko grało. Na korcie 
skupia się na jakości. To cha-
ryzmatyczna postać.  

W pana boksie pojawiła się ta-
jemnicza pani… 
To moja wspaniała dziew-
czyna, Joanna, która jest dla 
mnie cudownym wsparciem.  
ą

Agnieszka Bialik z Londynu
redakcja@polskapress.pl

TENIS. – Mój trener lubi do-
pracowywać detale, na kor-
cie skupia się na jakości. To 
charyzmatyczna postać – 
przekonuje Hubert Hurkacz.

Hubert Hurkacz: Ambicje mam na pewno większe niż trzecia runda

Argentyna zmierzy się z Repu-
bliką Zielonego Przylądka w 1/16 
finału. Tymczasem sporo emo-
cji wywołała wypowiedź sza-
mana, który przewiduje sensa-
cyjny scenariusz. Według Nany 
Kwaku Bonsamy debiutująca re-
prezentacja ma sprawić niespo-
dziankę i awansować do kolejnej 
rundy. Co więcej, jego zdaniem 
Leo Messi wyczerpał już swój „li-
mit” bramek na turnieju, który 
ma zatrzymać się na sześciu tra-
fieniach. 

Niezależnie od tej przepo-
wiedni Messi stanie przed szansą 
powiększenia  dorobku bramko-
wego. Argentyńczyk ma już 19 
goli w klasyfikacji strzelców 
wszech czasów mistrzostw 
świata, czyli o jedno więcej 
od goniącego go Kyliana 
Mbappé.   

Tuż za nimi znajduje się Er-
ling Haaland. Początek meczu 
Argentyny z Republiką Zielo-
nego Przylądka w sobotę, 4 lipca 
o północy czasu polskiego. 
Transmisja w TVP 1 i TVP Sport. 
Skomentują go Maciej Iwański 
oraz Radosław Gilewicz. 

Kilka godzin wcześniej 
o awans powalczą Australia 
i Egipt. Obie reprezentacje zajęły 
drugie miejsca w grupach. „Kan-
gury” ustąpiły jedynie współgo-
spodarzom turnieju – Stanom 
Zjednoczonym, natomiast Egipt 
zakończył fazę grupową za ple-
cami Belgii. Początek spotkania 
w piątek o godz. 20.00. Transmi-
sja w TVP 2 i TVP Sport. 

W meczu Kolumbia – Ghana 
poznamy ostatniego uczestnika 
1/8 finału. Zdecydowanym fawo-
rytem jest Kolumbia, która wy-
grała grupę K, wyprzedzając Por-
tugalię. Ghana awansowała 
z trzeciego miejsca, kończąc fazę 
grupową z dorobkiem 4 punk-
tów, za plecami Chorwacji i An-
glii. Początek spotkania w nocy 
z piątku na sobotę o godz. 3.30 
czasu polskiego. Transmisja  
w TVP 2 i TVP Sport.

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Kończymy 1/16 
finału MŚ 2026. W nocy 
z piątku na sobotę ostatnie 
mecze tej rundy w fazie pu-
charowej. 

Rzucił klątwę na Messiego  
i  Argentynę. Czy dojdzie 
do największej sensacji XXI?

Kapitan reprezentacji Anglii Harry Kane wybawił zespół 
„Trzech Lwów” z opresji w meczu 1/16 finału z DR Konga
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Na Argentyńczyka Leo Messiego padła klątwa jednego 
z afrykańskich szamanów. Czy będzie skuteczna?
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Z Widzewem 9 sierpnia 
Znany jest już terminarz 3. 
kolejki PKO Ekstraklasy. Do-
mowy mecz Jagiellonii Biały-
stok z Widzewem Łódź roz-
pocznie się na Chorten Are-
nie w niedzielę - 9 sierpnia, 
o godz. 20.15. KW  

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Spory kawałek finansowego 
tortu, bo 26,519 mln złotych, 
przypadł Jagiellonii Białystok. 

- Przekroczenie pułapu 300 
mln zł wypłat z Ekstraklasy 
na rzecz klubów uczestniczą-
cych w rozgrywkach to kolejny 
dowód na to, jak mocno rozwi-
nęliśmy się w ostatnich latach. 
Jeszcze 5 lat temu osiągnęliśmy 
sumę 230,5 mln zł, a 10 lat temu 
137 mln zł. Nasza liga zmieniła 
się w tym okresie nie tylko fi-
nansowo – ocenia prezes Eks-
traklasy S.A. Marcin Animucki. 

Pula podzielona była 
na kilka pozycji. Największą 
stanowiła kwota stała dla 18 
klubów, z których każdy dostał 
po 8,222 mln złotych. 

Kolejne miejsce zajmuje 
premia za wynik sportowy i tu 
rozbieżności - co oczywiste - są 
już duże. Mistrz Polski - Lech 
Poznań otrzymał ponad 22,5 
miliona, a ostatni w tabeli 
spadkowicz - Bruk-Bet Terma-
lica Nieciecza - tylko 332 tys., 
złotych. Do Jagiellonii, która 
skończyła miniony sezon PKO 
Ekstraklasy na trzecim miej-
scu, trafiło z tej pozycji 13,596 
mln. 

Kolejny zastrzyk finansowy 
to „ranking historyczny”. Tu-
taj także najbardziej wzboga-
cił się Lech (4,362 mln), a Ja-
giellonia z tego tytułu zainka-
sowała 3,393 mln. Cieka-
wostką jest to, że więcej 
od „Dumy Podlasia” otrzy-
mały Raków Częstochowa 
(4,120), Pogoń Szczecin (3,877) 
i Legia Warszawa (3,365), 
a mniej wicemistrz Polski - 
Górnik Zabrze (3,150). 

Ostatnią pozycją jest Pro Ju-
nior System, z racji którego 
wpływ do do kasy Jagi to 1,307 
mln złotych. To na tle ekstra-
klasowych konkurentów sporo, 
bo więcej otrzymały jedynie 
Lech (1,686) i Zagłębie Lubin 
(1,415). Radomiak Radom z ty-
tułu PRJ nie dostał ani zło-
tówki, a Lechia Gdańsk - jedy-
nie 7 tys. 

Ekstraklasa SA przeznaczyła 
też milion złotych jako  wspar-

cie dla spadkowiczów - Bruk-
Betu, Lechii i Arki Gdynia. 

Otrzymana kwota nie za-
wsze pokrywa się z zajętym 
w minionym sezonie miejscem 
w tabeli, a różnica wynika głów-
nie z rankingu historycznego. 
Wisła Płock finiszowała na  
ósmym miejscu, a pod wzglę-
dem otrzymanych pieniędzy 
była 13. Z kolei Cracovia była 13, 
a zarobiona kasa klasyfikuje ją 
na 10. miejscu.  ą

Ekstraklasa S.A. była hojna. 
Jaga dostanie ogromną kasę

Jagiellonia ma za sobą udany sezon, co przełożyło się na dużą kasę od Ekstraklasy S.A.
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PIŁKA NOŻNA

Start Białystok został mistrzem II ligi Polskiej Ligi Koszykówki 
na Wózkach. Na turnieju finałowym w Warszawie w półfinale 
Podlasianie pokonali  60:26 ŁTRSN Łódź, a w finale 61:32 Start 
Warszawa. Skład mistrzowskiej ekipy: Bogusław Kraszewski 
(kapitan), Tomasz Piesiecki, Jarosław Gołębiowski, Paweł Da-
widziuk, Małgorzata Sitarska, Tomasz Biedrzycki, Artur Jaroń-
czyk, Paweł Dąbrowski. Trener: Marcin Brzeski. KW

Start Białystok okazał się bezkonkurencyjny na finale II ligi.
KOSZYKÓWKA

 

Mężczyźni od zwycięstwa z Cy-
prem 5:2, a kobiety od przegra-
nej z Portugalią 1:2 rozpoczęły 
Akademickie Mistrzostwa 
Świata w futsalu, które odby-
wają się w Warszawie i Prusz-
kowie. W barwach Polski gra 
student Uniwersytetu Medycz-
nego w Białymstoku Grzegorz 
Haraburda, którzy w pierw-
szym meczu zdobył dwa gole. 

Akademickie Mistrzostwa 
Świata w futsalu to jedna z naj-
większych imprez, które w tym 
roku odbywają się w naszym 
kraju. Do Warszawy i Prusz-
kowa, gdzie rozgrywane są me-
cze, przyjechało po szesnaście 
drużyn męskich i żeńskich z 18 
krajów. 

Jako pierwsze na boisko 
w Pruszkowie wybiegły nasze 
futsalistki, które na początek 
turnieju czekał bardzo trudny 
mecz z Portugalią, która 
do przerwy prowadziła 2:0. Co 
prawda w drugiej połowie Do-
brosława Skorupska zdołała 
strzelić kontaktowego gola, to 
jednak mecz zakończył się 
przegraną Polek 1:2. 

W dużo lepszych humorach 
swoją inaugurację na AMŚ 

w futsalu zakończyła nasza mę-
ska reprezentacja. Dużo emocji 
czekało kibiców biało-czerwo-
nych już w pierwszej połowie, 
po której nasi gracze prowadzili 
z Cyprem 3:2. W drugiej doło-
żyli jeszcze dwie kolejne 
bramki i pewnie pokonali ry-
wali! Dodajmy, że na listę strzel-
ców w polskiej drużynie dwu-
krotnie wpisał się Grzegorz Ha-
raburda z Uniwersytetu Me-
dycznego w Białymstoku, 
a po jednym trafieniu zaliczyli 
Kacper Pawlus, Oskar Szcze-
pański i Kacper Korytny. 

Strzelec jednej z bramek 
Grzegorz Haraburda nie 
ukrywa, że na początku meczu 
Polacy mieli lekkie problemy 
z dostosowaniem się do gry 
przeciwnika. 

– Rywale wytrącili nas 
z tego, co chcieliśmy realizować 
od pierwszych minut. Z bie-
giem czasu weszliśmy jednak 
na właściwe tory, zaczęliśmy 
grać swoje i to zaowocowało 
dobrym wynikiem. To prawda, 
że dwa razy musieliśmy gonić 
wynik, ale wiedzieliśmy, że je-
śli chcemy zdobyć trzy punkty, 
to musimy odrobić straty. 
Od początku meczu byliśmy 
przekonani, że jesteśmy lepszą 
drużyną. Stwarzaliśmy sobie 
więcej sytuacji, dlatego mówi-
liśmy sobie, żeby zachować 
cierpliwość i konsekwencję. 
Wiedzieliśmy, że z czasem 
bramki padną i uda nam się od-
wrócić losy spotkania. Tak też 
się stało – mówi Grzegorz Hara-
burda. ą

Dwa gole Grzegorza 
Haraburdy w inauguracji 
mistrzostw świata

Grzegorz Haraburda w spotkaniu Polski z Cyprem (5:2) 
zdobył dwie bramki
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Jaguars Kąty Wrocławskie 
od kilku sezonów należą 
do ścisłej czołówki Polskiej 
Futbol Ligi. Dysponują jedną 
z najbardziej dynamicznych 
ofensyw w rozgrywkach, 
opartą zarówno na skutecznej 

grze podaniowej, jak i biego-
wej. W sezonie zasadniczym 
zdobyli 292 punkty, co było 
pierwszym wynikiem w lidze 
pod względem zdobytych 
punktów. 

– Play-offy to zupełnie nowy 
rozdział sezonu. Bilanse, staty-
styki i wcześniejsze wyniki nie 
mają już znaczenia. Liczy się 
tylko to, kto w dniu meczu bę-
dzie lepiej przygotowany i po-
pełni mniej błędów. Dla mnie 
będzie to pierwszy mecz fazy 
play-off w roli Head Coacha 
Lowlanders i oczywiście wiąże 
się to z dodatkowymi emo-
cjami. Jednocześnie wiem, jaką 

pracę wykonali zawodnicy 
i cały sztab przez ostatnie mie-
siące. Jestem przekonany, że je-
steśmy gotowi na to wyzwanie. 
Jaguars to bardzo dobrze zorga-
nizowana drużyna z dużą jako-
ścią po obu stronach piłki. Sza-
nujemy rywala, ale patrzymy 
przede wszystkim na siebie. 
Chcemy zagrać swój futbol, na-
rzucić własne tempo i wyko-
rzystać nasze najmocniejsze 
strony. W play-offach nie ma 
drugiej szansy. Wszyscy dosko-
nale wiemy, o co gramy – mówi 
Tomasz Żukowski, Head Coach 
Lowlanders Białystok. 
ą 

Mariusz Klimaszewski
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl

Lowlanders Białystok rozpoczynają walkę o awans do Polish Bowl

W sobote, o godz. 16.30 
Lowlanders zagrają 
na wyjeździe z Jaguars
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FUTBOL AMERYKAŃSKI. W so-
botę, 4 lipca, Lowlanders Bia-
łystok rozpoczną walkę 
o awans do Polish Bowl XIX. 
W ćwierćfinale białostocza-
nie zmierzą się na wyjeździe 
z Jaguars Kąty Wrocławskie.

Mariusz Klimaszewski, opr.
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl

FUTSAL. W Polsce rozpoczęły 
się Akademickie Mistrzo-
stwa Świata w futsalu. W re-
prezentacji Polski gra stu-
dent Uniwersytetu Medycz-
nego w Białymstoku Grze-
gorz Haraburda 

Wojciech Konończuk
wojciech.kononczuk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Ekstraklasa S.A. 
poinformowała o podziale 
 pieniędzy dla  klubów uczest-
niczących w sezon 2025/26 
w rozgrywkach PKO Ekstra-
klasy. Chodzi o niebagatelną 
kwotę 301 milionów złotych.
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